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ŚWIAT
N r. 10—12 P A Ź D Z IE R N IK  —  G R UDZIEŃ 1949 Rok I I

O  rozwoju M ongolskiej R epubliki
Ludowej

G łów nym  zajęciem ludności m ongol­
sk ie j by ła  hodowla byd ła . Przed w y ­
zwoleniem  (kraju gospodarstwa feudal­
ne posiadały tysiące sztuk bydła. Nieco 
m nie j byd ła  posiadały k lasztory. Cały 
k ra j znajdow ał się pod jarzm em  kap i­
ta łu  lichw iarskiego. W  n iek tó rych  ho-

szunach (powiatach) każde gospodar­
stwo było  przeciętn ie obciążone d łu ­
giem  w  wysokości tysiąca łanów  (jeden 
łan  =  35,5 gram ów czystego srebra). 
Ludność mongolska b y ła  niepiśmienna. 
750 k lasztorów  buddy jsk ich  g rab iło  
chłopów, upraw ia ło  handel i  lichwę.

M apka M ongo lsk ie j R e p u b lik i Ludow ej.



\

H odow la owiec w M o ngo lsk ie j R epublice Ludow e j je s t ro zw in ię ta  na w ie lką  skalę.
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Po w yzw olen iu  k ra ju , już  w  la tach 
1921— 1924 rząd lu d o w y  przeprow adził 
w ie le  zasadniczych reform . A n u lo w a ł 
d ług i zagraniczne, zniósł p raw o pań­
szczyźniane, pozbaw ił feudałów  i k le r  
p rzyw ile jó w  i  p rzeprow adził re fo rm ę 
rolną.

Mongolska partia  ludow o-rew o lucy j- 
na stoczyła ciężką w alkę przeciw ko re­
akcji, zm ierzającej do restauracji mo­
narch ii.

Już w  p ierwszym  okresie w ładzy lu ­
dowej rozw inęła się znacznie hodowla 
bydła, k tó rą  za jm uje  się 5/6 ludności 
M ongolii. Jeżeli w  ro ku  1930 trzy  m i­
lio n y  bydła  należało jeszcze do dzasów 
(gospodarstwa klasztorne), to obecnie 
byd ło  jest własnością aratów  (chłopów) 
i  państwa. W  r . 1924 na głowę lu d ­
ności przypadało 25 szt. bydła, w .ro k u  
1934 —  29 szt., a w  r. 1944 —  już 32 szt. 
bydła. C hłopi zw iększyli ilość swego 
byd ła  przeszło dw ukro tn ie .

Mongolska Republika Ludow a za jm u­
je  dzisiaj pierwsze miejsce w  świecie 
pod względem ilości bydła, przypada­
jącego na głowę ludności.

Ilość bydła  w  gospodarstwach pań­
stw ow ych wzrosła od 1940 r. do 1948 —- 
czterokrotn ie. Szybko rozw ija ją  się do­
brow olne zjednoczenie chłopów, k tó rzy  
wspólnie upraw ia ją  ziemię i  wspólnie 
hodują bydło. W  zjednoczeniach arac- 
k ich , k tó re  posiadają wspólne stada, 
p rzyrost byd ła  jest o w ie le  większy, 
aniżeli w  gospodarstwach ind yw id ua l­
nych. Gospodarstwa państwowe oraz 
zjednoczenia arackie przekształcają się 
we wzorowe, w ie lk ie  gospodarstwa so­
cjalistyczne.

P rzy Pomocy Zw iązku Radzieckiego 
u tw orzono w  r. 1937 mechaniczne sta­
cje, k tó re  zaopatrzone są w  odpowied­
n ie  maszyny i  sprzęt do koszenia tra w y  
i przygotowania paszy. Ośrodki te od­
g ryw a ją  poważną ro lę  w  rozw oju  ho­
d o w li bydła.

Poważnie rozw ija  się sieć w eteryna­
ry jn a . W  1924 r. w  k ra ju  czynne b y ły

W  dawne p u s tyn ie  i stepy w kracza  p o w o li now y 
środek lo ko m o c ji, ja k im  je s t m o tocyk l.

zaledwie 4 przychodnie w e te ryna ry jne  
i  fe lczarskie. Obecnie liczba ich  sięga 
500.

Nieznane dawnie j w  M ongo lii ro ln i­
ctwo rozw ija  się obecnie nadzwyczaj 
pomyślnie-. Gospodarstwa państwowe 
upraw ia ją  ziem ię p rzy  pomocy tra k to ­
ró w  oraz najbardzie j nowoczesnych m a­
szyn rolniczych. Z b io ry  zboża w zros ły  
w  la tach powojennych przeszło cztero­
k ro tn ie .

Poważne postępy czyni rozw ija jący  się 
szybko przemysł. P rzy pomocy Z w iązku  
Radzieckiego zbudowano w  M ongo lii 
dziesiątk i fa b ryk , uruchom iono kopaln ie 
węgla oraz m eta li ko lorow ych. Tak np. 
Nała jtińSkie  kopa ln ie  węgla stanow ią 
o lb rzym i ośrodek przem ysłowy połączo­
ny lin ią  ko le jow ą ze stolicą M ongo lii —  
U łan  Bator.

W ęgiel w ydobyw a się również w  in ­
nych rejonach k ra ju . W ie lk im  przedsię­
b iorstw em  jest kom b ina t przem ysłowy
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M ongolska R epub lika  Ludow a —  w nętrze w ie l­
k ic h  w a rsz ta tów  ko le jow ych  w  s to lic y  R e p u b lik i 

'  U łan  B a to r (100.000 m ieszkańców).

w  U łan-Batorze, wyposażony w  n a j­
nowsze zdobycze techn ik i. W  1927 r. 
wartość globalnej p ro du kc ji przemysłu 
M ongolskie j R epub lik i Ludow ej w yno­

siła zaledwie 1,8 m ilion ó w  tugriików  
(1 tu g r ik  =  1,31 rubla), a w  roku 1937 
wartość p rodukc ji w ynos iła  ju ż  188,3 
m iliona  tu g rików .

W  r. 1952 po zakończeniu 5-letniego 
p lanu  gospodarczego wartość p rodukc ji 
przem ysłowej k ra ju  osiągnie 370,6 m i­
lionów  tu g rików .

Mongolska R epublika  Ludow a posia­
da szeroko rozw in ię ty  i  nowoczesny 
transport. Samochody mlkną po wspa­
n ia łych  i  szerokich autostratach. M iasto 
Czejbalsan połączone jest lin ią  ko le jo ­
wą z Czitą.

W  ciągu 25 la t —  lud  mongolski ¡pod 
przewodem bojowej p a r t ii ludow o-re- 
w o lucy jne j, krocząc razem ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim, nagrom adził w ie le  
doświadczeń ma k tó rych  oparł się b. 
szybki i  in tensyw ny rozwój k ra ju .

Doświadczenia te  mogą zostać w yko ­
rzystane przez narody innych  k ra jów , 
gdzie w a ru n k i życia wciąż jeszcze po­
zostają tak ie  same, jak ie  b y ły  przed 25 
la ty  w  M ongolii.

Z czas. „Bo lszew ik“

„G AZETA OBSERW ATORA"

M iesięcznik p o p u la rn o -n a u k o w y  

Państwowego Insi. H ydro-M eieorologicznego

R edakcja  i A dm in is trac ja : W arszawa, ul. O leandrów  6.
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A lban ia  w  p iq iq  rocznicę niepodległości
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Dzieci a lbańsk ie  z m a tką  w s tro ja ch  ludow ych .

158



W  L u d o w e j R epub lice  A lb a ń s k ie j ro l­
n ic tw o  o d g ryw a  dużą ¡rolę pon iew aż z lu d ­
no śc i w ynoszącej ogółem  1,122 tys ., 75% 
ziafcrudninych je s t w  ro ln ic tw ie . O bszar 
u ż y tk ó w  ro ln y c h  s tan ow i za led w ie  20% 
p o w ie rz c h n i k ra ju .

W  okresie  rządów  k a p ita lis ty c z n y c h  n a j­
w y ż e j 7€/o z ie m i u p ra w n e j zna jd ow a ło  się  
w  ręka ch  ch ło p sk ich , reszta ' na tom ia s t 
b y ła  w łlagnością ob szarn ików . P rzep row a­
dzona po w yzw o le n iu  re fo rm a  ro ln a  po­
z w o liła  na  ob dz ie le n ie  z iem ią  70.000 c h ło ­
pów .

G łó w n ym i ro ś lin a m i u p ra w n y m i w  cza­
sach go spo da rk i ¡ka p ita lis tyczn e j, b y ła k u -  
kuiryidizlai i  pszenica. U p ra w y  ro ś lin  p rze ­
m ys ło w ych , z w y ją tk ie m  ty to n iu , p ra w ie  
n ie  prow adzono.

O becnie ro z w ija  s ię  tu  n a  dużą ska lę  
up ra w a  ba w e łn y  i  o liw e k  oraz sadow n ic­
tw o . P rzedw o jenna  w yd a jn ość z h e k ta ra  
w y n o s iła  za led w ie  50°/o p rze c ię tn e j w y ­
d a jn o śc i osiągane j w  in n y c h  k ra ja c h  E u­
ro p y . D ziś .dzięki zastosow aniu now ych  m e­
to d  gospoda rk i ro ln e j, zastosow aniu  no­
w oczesnych m aszyn ro ln iczych , p rze p ro ­
w adzen iu  m e lio ra c ji —  n ie  ty lk o  pow ażn ie  
zw iększono w yd a jn ość  ro ln ic tw a , lecz 
rów n ie ż  w z ró s ł obszar zasiew ów  z ISO tys1. 
h e k ta ró w  w  ro k u  1038 do 316 tys . ha w  
ro k u  1048.

W e w spółczesnej gospodarce ro ln e j A l­
b a n ii dużą ro lę  o d g ryw a ją  p ro d u k c y jn e  
sp ó łd z ie ln ie  ro ln icze , k tó ry c h  je s t obec­
n ie  o ko ło  60. U p ra w ia ją  one 10.480 ha. 
z ie m i, a  p lo n y  o trzym yw a ne  z ty c h  'gospo­
d a rs tw  przew yższa ją  o  25 ido 30°/o z b io ry  
w  gospodarstw ach in d y w id u a ln y c h .

W  A lb a n ii ro z w ija  s ię  obecn ie in te n ­
s y w n ie  hodow la , m a jąca  ¡doskonałe w a ­
ru n k i, dużą p o w ie rzch n ię  piagfcwi.sk, z a j­
m u ją cych  31°/o ogó lne j p o w ie rzch n i k ra ju .

L iczb a  z w ie rz ą t hodow anych wzrosOa 
z 3.5 m ilio n a  sz tuk  w  1938 r. do 5 m ilio ­
n ó w  sz tu k  w  ro k u  1948.

P rze jęc ie  p rzez państw o  ludow e gospo­
d a rk i narodow e j! p o z w o liło  n a  szeroko za­
k ro jo n ą  re a liz a c ję  p la n u  odbudow y i  ro z ­
budow y zarów no ro łn iio tw a , h a n d lu  ja k  
i  p rzem ysłu . W  koń cu  .1048 r .  opracow ano 
d w u le tn i p la n  gospodarczy na la ta  ¡1049/ 
1950, k tó ry  p o z w o li na  p rze kszta łce n ie  A l­
b a n ii z  k ra ju  p ry m ity w n e g o  ro lin iic tw ia  
w  k ra j ro ln iczo -p rze m ys ło w y . W  s tyczn iu  
1949 r . uruchom iono ' p ie rw szą  w  A lb a n ii 
cukro w n ię , a  w  ram ach  ¡planu d w u le tn ie g o  
p rze w id z ia na  je s t budow a d ru g ie j cu­
k ro w n i, w  o p a rc iu  o dosta iw y in w e s ty c y j­
ne Z w ią zku  R adzieckiego. W  T ira n ie  ró w ­
n ież  p rz y  pom ocy Z w ią zku  Radziecfciegoi, 
p o w s ta je  w ie lk i k o m b in a t w łó k ie n n ic z y . 
W  budow ie  zna jd u ją , s ię  zafc'ady p rze rób ­
k i d rew na* cem entow nię , fa b ry k i O buw ia,, 
d e ju  jada lnego , fa b ry k i w y ro b ó w  ty to ­
n iow ych , k tó ry c h  p ro d u k c ja  w  s tosunku  
do okre su  przedw o jennego w zro śn ie  p rze ­
szło p ię c io k ro tn ie . D w u le tn i p la n  gospo­
da rczy p rz e w id u je  ró w n ie ż  zw iększen ie 
w yd ob yc ia  i p rz e ró b k i bogactw  n a tu ra l­
nych,, w  p ie rw szym  rzędzie  ro p y  n a fto ­
w e j, w ósku  ziemnegoi, a s fa ltu , ru d  c h ro ­
m u i  m iedzi.

W  okre s ie  re a liz a c ji tego  p la n u  pow ­
s tan ie  n o w y  ru ro c ią g  n a fto w y  oraz duża 
ra fin e ria .

P rod ukc ja  p rzem ysłow a  A lb a n ii w yn o ­
s iła  w  ro k u  1945 za led w ie  60% p ro d u k c ji 
p rze dw o je nn e j. D z ię k i uspo łeczn ien iu  go­
sp o d a rk i na rod ow e j wznosi1a  ona w  ro k u  
1948 'do 290°/o staniu przedw ojennego, p rz y  
czyim w z ro s t te n  trw a  n ie p rze rw a n ie .

W  dz ied z in ie  k o m u n ik a c ji, Lu do w a  Re­
p u b lik a  A lb a ń ska  m a ró w n ie ż  do zanoto­
w a n ia  pow ażne sukcesy. P rzed nokiem  
1946 k ra j te n  n ie  po s ia da ł tajni jednego k i­
lo m e tra  l in i i  k o le j oiwych. W  noku 1948 
w ybudow ano p ie rw szą  lin ię , łączącą p o rt 
a lb a ń s k i D ü rre s  z ź ró d ła m i n a fto w y m i. 
W  ro lku  1949 zakończono ¡budowę d ru g ie j 
lin ii,  łączące j s to lic ę  A lb a n ii T ira n ę  z p o r­
tem  D ürres. B. S.
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Przebudowa koniyneniu przy pomocy 
energii atomowej w ZSRR.

Im p e ria liś c i am erykańscy w  c ią gu  dw óch 
la it n ie  m o g li .silę ¡oswoić z fa k te m  u tra ty  
m onopo lu  na ta je m n icę  e n e rg ii a tom ow e j. 
O św iadczenie m in is tra  M ote tow a na te n  
tem a t z lis to p a d a  1947 r . p rz y ję li z n iedo ­
w ie rzan iem .

D op ie ro  w  d n iu  23 w rze śn ia  1949 p re ­
zyd e n t T rtum an ośw iad czy ł, że posiada do ­
w ody, iż  w  Z w ią z k u  R a dz ie ck im  p rze p ro ­
w adzono eksp lo z ję  a tom ow ą. O p u b liko ­
w a n y  w  d w a  d n i p ó źn ie j k o m u n ik a t TASS 
stw ierdza,, że na  te re n ie  ZSRR p rz y  ro ­
botach k o n s tru k c y jn y c h  ina w ie lk ą  ska lę  
Stosowane są na jnow sze  ś ro d k i tech n icz­
ne.

P rzy  pom ocy e n e rg ii a tom ow ej z ro b io ­
no n a  te re n ie  Z w ią zku  R adzieckiego w ie l­
k i w y ło m  w  m ajsyw ie ska ln ym  B ra m y  
T urga js lk ie jj, ro zc ią g a ją cyrn  s ię  w  k ie ru n ­
k u  ró w n o le żn iko w ym  na p o łu d n io w y  
w schód od U ra lu . W strząs1, w yw o ła n y  tą  
eksp lp z ją  za n o to w a ły  w szys tk ie  sejsm o­
g ra fy ' św ia ta .

W yłctm  w  m asyw ie  B ra m y  T u rga js fe ią j, 
s tan ow iącym  d z ia ł w o d n y m ię dzy Sybe­
r ią  Zachodn ią, a  N iżem  A raŁskoH kaspij- 
sk im , p o trze b n y  b y ł do  re a liz a c ji g ig a n ­
tycznego /p lanu, optriaiooiwanego przez ra ­
dzieckiego in żyn ie ra , D aw ydow ai, s k ie ro ­
w a n ia  w ię ksze j ¡części w ó d  w ie lk ic h  rze k  
s y b e ry js k ic h  O b i, Irtysza i, Je n ise ju  na, po­
łu d n ie  diOi M orza  A ra lsk ie g o , a  następn ie  
K a sp ijsk ie g o  celem  ,naw odnien ia, olbrzym  
m ich  p u s tyn n ych  O bszarów ra d z ie c k ie j 
A z ji Ś rod kow e j.

O ogrom ie tego w ie lk ie g o  p rzedsięw zię ­
c ia  'św iadczą n a jd o b itn ie j c y fry . D ługość 
Irty s z a  w yn o s i 2.069 km , Ob —  3.402i tom, 
Jem iseju —  3.807 tom. (W is ła  m a 1.076 tom 
dfluigojści). Te 'trz y  ¡rzekł w le w a ją  w  c ią gu  
ro k u  do O ceanu Lodow atego oko ło  490 
m ilia rd ó w  m . sześć. w ody.

O becnie na Jem iseju b u d u je  s ię  tam ę, 
k tó ra  s p ię trz y  w o d y  rze k  ma w ysokość 110 
m . o raz d ru g ą  tialmę na rzece Ob, gdzie

sp ię trze n ie  w ód  ¡osiągnie 60 m . W ody J e n i­
se ju  zoistaną połączone kan a łem  d ług ośc i 
400 tom z rzeką Ob. S p ię trzen ie  w ó d  obu 
w ie łkiiic lh  r|zelk iii poiS/ąctzenile lich .soibą 
u tw o rz y  sztuczne, zam kn ię te  M orze Sy­
b e ry js k ie  O' p o w ie rzch n i ró w n e j n ie m a l 
obszarow i P o ls k i. W ody m orza Sybe­
ry js k ie g o  odprow adzone będą now ym  k o ­
ry te m  d ługości 2.000 tom do  m orza A ra l-  
skiego i  K asplijs k ie g o . Na, zaporiach w od­
nych  staną w ie lk ie  e lek trow n ie ,, k tó re  
dostarczą roczn ie  82 m ilia rd y  ik iło w a t- 
godzin  e n e rg ii e le k try c z n e j, 30 m ilio n ó w  
h e k ta ró w  (P o lska posiada o ko ło  .16 m ilio ­
nów  hiai z ie m i ¡ornej) żyzne j ¡ale ¡bezuży­
teczne j dotychczas z ie m i, ¡bo po zba w io ne j 
n ie m a l ca łko w ic ie  w ilg o c i o trz y m a  życio ­
da jną  wodę. Z iem ia  ta  d a  2 u ro dza je  
w  c ią g u  troku i  4 ¡do 5 ra z y  w iększe zb io ­
ry  ¡z h a  n iż  w  s tre fie  u m ia rk o w a n e j. N a­
w o d n io n y  Obszar będzie m ó g ł w y ż y w ić  
200 m nłtonów  lu d z i.

R e a lizac ja  g igan tycznego p la n u  zm ie n i 
k lim a t środkow e j A z ji i z lik w id u je  źród ło  
pa lących, ¡suchych w ia tró w , zag raża jących  
ro ln ic tw u  e u ro p e js k ie j części ZSRR, ¡ai cza­
sam i n a w e t P o lsk i. W yko n a n e  p la n u  taż. 
D aw ydow a s tw o rzy  dostępną d la  w ie lk ic h  
s ta tk ó w  drogę  żeglugow ą ¡długości 5.000 
tom, łączącą m orze K a s p ijs k ie  z Oceanem  
Lodow atym . U ła tw i to , p rzem ysłow e w y ­
ko rzys ta n ie  o lb rzym ie g o  re z e rw u a ru  d rze ­
w a w  lasach s y b e ry js k ic h  i  u m o ż liw i ¡do­
godną w ym ianę  tow a row ą  m ię d zy  p ó ł­
n o cn ym i i p o łu d n io w y m i obsza ram i ra ­
d z ie ck ie j A z jii. W szystk ich  na stępstw  go­
spodarczych te j g ig a n tyczn e j in w e s ty c ji 
¡nie ¡można jeszcze w  te j c h w ili p rz e w i­
dzieć ą|n i ocenić.

F a k t zastosow ania  e n e rg ii a tom ow e j do  
z ro b ie n ia  w y ło m u  w  m a syw ie  B ra m y 
T u n g a jsk ie j1 w y w o ła ł p rze raże n ie  w  ko ­
ła ch  podżegaczy w o je n n ych . Je d n a k ie  
Z w ią zek R a dz ie ck i p o s łu g u je  s ię  n a jb a r­
d z ie j now oczesnym i ź ró d ła m i e n e rg ii d la
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eedów p o ko jo w ych  w ie o d  -dfeiiś. B lis k o  2 m iesięcy ¡przez 50 łu d z i, b y ł w y rz u t 
ro k  tem u p rz y  ¡budow ie m in g e cza u rsk ie j oko fo  1 m ilia rd a  m . sześć, ziem i:. O becnie
e le k tro w n i w o dn e j w  A ze rb e jd ża n ie  e fe k - o ko ło  12% ro b ó t z ie m nych  w  ZSRR w y -
tem w yb u ch u  p rzygotow anego w  c iągu  kow u je  s ię  ty m  system em . M. W.

Czy jesieś już członkiem

Polskiego Towarzystwa Geograficznego?
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Flis J., K ra kó w

O  zniekształceniach na  m apie
Czytając gazetę, przynoszącą nam 

wiadomości o ostatnich wydarzeniach 
na szerokim  świecie, ucząc się geografii 
rodzinnego k ra ju  czy zagranicznych 
państw, rozkładam y na stole mapę, by 
na n ie j przypatrzeć się położeniu róż­
nych m iejscowości, gór, rzek i  innych  
geograficznych przedm iotów  in teresu ją ­
cych nas w  danej chw ili. P rzypa tru je ­
m y się rozm iarom  k ra jó w  i mórz, oce­
n iam y odległości z jednego miejsca do 
drugiego, obserwujem y k ie run k i. Nie 
zdajem y sobie często p rzy  ty m  sprawy, 
że bezkrytycznie oglądania mapa wpoić 
w  nas może szereg b łędnych w yobra ­
żeń. Przyczyna tego tk w i w  fakcie, że 
.powierzchni b ry ły  ziemskiej n ie można 
przedstaw ić na p łaskie j pow ierzchni 
papieru bez wypaczenia je j obrazu, bez 
zniekształceń. Na n ie  pragnę zwrócić 
uwagę czyte ln ików .

Z iem ia jest b ry łą  zbliżoną kszta łtem  
do k u li.. —  Toteż jedynym  obrazem, 
k tó ry  zgodinie z rzeczywistością, choć 
w zmniejszeniu i uogólnieniu, przedsta­
w ia  je j powierzchnię, jes t globus. Jest 
on jednak przedm iotem  znacznie m niej 
wygodnym , a zarazem znacznie kosz­
tow nie jszym  od mapy, drukowanej na 
płaszczyźnie papieru. Rozważając w ięc 
zniekształcenia map w y jdźm y od g lo­
busa. W yobraźm y sobie, że nak le jony  
na globusie papier, zadrukow any k a r­
togra ficznym i znakami, zedrzemy z n ie­
go i  rozłożym y płasko na stole. Zaczn ij­
m y od tego, że potn iem y powierzchnię 
globusa w zdłuż po łudn ików  na szereg 
wąskich pasków. Każdy z tych  pasków 
można rozpłaszczyć, ponieważ papier 
daje się w  pew nym  stopniu ła tw o  roz­
ciągnąć. Paski te możemy ułożyć obok 
siebie, ja k  to  wskazuje rys. 1. W  ty m  
jednak w ypadku nie będziemy zadowo­
len i z w yn ików . Przedstaw iony obraz 
n ie  jes t obrazem ciągłym, m iędzy pas­
kam i pozostają p rze rw y, bo nie styka ją

się one ze sobą na całej długości swych 
boków. Spróbujem y pociąć pow ierz­
chnię globusa w zdłuż rów noleżn ików . 
Zdarte  paski znów możemy ułożyć obok 
siebie, ja k  wskazuję rys. 2, a le  o trzy­
m am y obraz także nieciągły. M oglibyś­
m y nie w iem  ja k ie  p róby  robić, w yn ik  
zawsze będzie u jem ny. Jeśli przedsta­
w iam y pow ierzchnię ziem i na płaszczy­
źnie papieru, dzieje się to ty lk o  sku t­
k iem  tego, że pow ierzchnię ow ych w y ­
obrażonych pasków pap ieru  rozciągamy 
w  tę lub  w  inną stronę tak silnie, by  
ich  brzegi ze tknę ły  się z sobą i  byśm y 
w  ten sposób uzyskali n ieprzerw any 
obraz pow ierzchn i ziemskiej. Owo roz­
ciąganie trzeba rozum ieć przenośnię. 
Oznaczać m a ono, że zna jdu jem y tak ie  
geometryczne lub  um owne sposoby 
przedstaw ienia po łudn ików  i  równoleż­
n ików , aby na siatce w  ten sposób na­
rysowanej rozmieszczać odpow iednio r y -  
synek pow ierzchni ziem skiej.

N ie mam zam iaru  w  tym  k ró tk im  a r­
ty k u le  objaśniać sposobów w ykreślan ia  
siatek kartogra ficznych. Ograniczę się 
ty lk o  do omówienia zniekształceń nie­
k tó rych  z nich, najczęściej używanych.

W yobraźm y sobie w  dow olnym  p un k­
cie zdartego z globusa paska .małe k ó ł­
ko. K ie dy  poddam y ów pasek zabiegom 
rozciągania (lub odw ro tn ie— kurczenia), 
w tedy  narysowane kó łko  u trac i swój 
dotychczasowy kszta łt. Na gotowej ma-

I iy s .  1.
P ow ierzchn ia  g lobusu rozcię ta  na paski 

po łudn ikow e .
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pie  będzie ono m ia ło  in n y  w ygląd. Rys. 
3. przedstawia nam różne ewentualności 
sku tków  tego zabiegu. W  trzecim  rzę­
dzie od g ó ry  przedstawione są ni,e znie­
kształcone kółka. Nad n im i lub  pod n i­
m i w  każdym  z sześciu słupów  przed­
staw ione są zniekształcone jego obrazy. 
Oto w  p ierw szym  słupie zniekształcenie 
(rozciąganie lu b  kurczenie) odbywa; się 
jednakowo s iln ie  we wszystkich k ie ­
runkach. Nasze kó łko  przedstaw ione zo­
stanie na mapie rów nież w  postaci k ó ł­
ka o innych  jednak wym iarach. Od­
ległości m ierzone na mapie o tak ich  
zniekształceniach będą zupełnie fa łszy­
we, jeszcze większe b łędy o trzym am y 
mierząc powierzchnie. Ma jednak siat­
ka zniekształcona pewną dodatnią ce­
chę. Oto zachowane zostanie na n ie j 
podobieństwo geometryczne drobnych 
kszta łtów  a lin ie  na globusie i  na mapie 
przecinać się będą pod jednakow ym i 
kątam i. Takie  s ia tk i nazywam y zgodno- 
ką tnym i. D rug i słup ja k  w idzim y, 
przedstawia wypadek, w  k tó ry m  znie­
kształcenia są różne w  obu kierunkach. 
U  samego do łu  w idz im y  kó łko  rozcią­
gnięte w  k ie ru n ku  p ionow ym  a sku r­
czone w  k ie ru n ku  poziomym. W  dwóch 
górnych rzędach w idz im y  zniekształce­
nia odw ro tn ie  zorientowane. We wszyst­
k ich  jednak wypadkach zniekształcenia 
d ługości są tak dobrane, by pow ierzchnia 
zniekształconego w  elipsę kó łka  odpo­
w iadała pow ierzchni kó łka  na globusie. 
Jakko lw iek  więc odległości m ierzone na 
mapach o tak ich  zniekształceniach są 
fałszywe, to można na n ich bezpiecznie 
m ierzyć i  oceniać powierzchnie k ra jów . 
S ia tk i te nazywam y zgodnopowierz- 
chniow ym i. Zachowując jednak zgod­
ność pow ierzchni trac im y podobieństwo 
geometryczne drobnych kszta łtów  a iką- 
ty  k ie runkow e  zostają również w ypa­
czone. W  słupie trzecim  przedstaw iony 
jest wypadek, w  k tó ry m  zniekształcenia 
uk łada ją  się ty lk o  w  k ie ru n ku  pozio­
m ym . W  k ie ru n ku  p ionowym  znie­
kształcenia n ie ma. Odległości na ma­
pie m ierzone w  ty m  k ie runku , są zgod-

l t y s .  2.
P ow ierzchn ia  globusu rozc ię ta  na paski 

rów noleżn ikow e.

ne z rzeczywistością. Zn ika  jednak ge­
ometryczne podobieństwo kszta łtów , 
zn ika zgodność powierzchni. S ia tk i ma­
jące w  ten sposób dobrane zniekształ­
cenia, nazywam y zgodnoodległym i lub  
prostym i. W ym ieniona w  nazwie zgod­
ność odległości dotyczy jednak jednego 
wyłącznie k ie runku , w  ty m  w ypadku 
pionowego. W  czw artym  słupie przed­
stawione są zniekształcenia s ia tk i zgod- 
noodległej, na k tó re j zgodnym i są w y ­
łącznie odległości m ierzone poziomo. 
S łup  5 i  6 przedstaw ia ta k i dobór znie­
kształceń, k tó ry  nie zachowuje ani 
zgodności pow ierzchni, ani podobień­
stwa kszta łtów , ani zgodności kątów , 
ani odległości w  ja k im k o lw ie k  k ie run ­
ku . Zdaw ałoby się, że takie  s ia tk i n ie  
m ają  żadnej wartości. A  jednak używa 
się ich, bo można tak dobrać zniekształ­
cenia, że choć każdy element ulega 
zniekształceniu, to jednak nie jest ono 
dla żadnego elementu bardzo duże.

Skoro nie możemy un iknąć znie­
kształceń, cała sztuka doboru odpowie­
dnie j s ia tk i kartogra ficzne j polega na 
tym , by odpow iadały one celom, dla 
k tó rych  ma mapa służyć. Żeglarz w  po­
d róży i  a rty le rzysta  na w o jn ie  pragnie 
m ieć m apy zgodnokątne. M ierzyć ną 
n ich  może bezpośrednio ku rs  sta tku  lub  
k ie runek strzału. W  szkole, k ied y  po­
rów nu jem y w ielkości różnych państw, 
m usim y patrzeć na mapę zgodnopo-



wierzchniową. W  przeciw nym  w ypadku 
o trzym am y zupełnie fa łszywe w iadom o­
ści. K iedy indz ie j chodzi nam  w  p ie rw ­
szym rzędzie o- to, toy móc porów nywać 
szerokości geograficzne miejscowości. 
Do tego ce lu nadają się na jlep ie j s ia tk i, 
na k tó rych  rów no leżn ik i przedstawione 
są jako  lin ie  proste równoległe. N ie ma 
s ia tk i, k tó ra  by by ła  uniw ersalna i  za­
spakajała wszystkie nasze życzenia.

Na każdej siatce są pewne miejsca, 
czy to  punkty , czy lin ie , w  k tó rych  nie 
ma żadnych zniekształceń. Ważną jest 
rzeczą wiedzieć, gdzie one leżą, bo w  ich 
sąsiedztwie znajdziem y na jw ie rn ie jszy  
obraz pow ierzchn i ziemi.

Na rys. 4 i  5 w idz im y  różne sia tk i. 
D la  poglądowego1 zobrazowania ich 
zniekształceń przedstawione są na każdej 
siatce dw ie twarze. U legają one defor­
m acji często ka ryka tu ra ln e j. Pam ię ta j­
m y  o tym , że na tak ie  ka ryka tu ra lne  
zarysy k ra jó w  pa trzym y na mapach 
.i zdaw ajm y sobie z tego sprawę.

N a rys. 4/1 przedstawiona jest tzw . 
sia tka ortograficzna. Daje ona obraz 
globusa w  ten  sposób, ja k b y  b y ł on 
oglądany z bardzo w ie lk ie j odległości. 
Twarze narysowane są na n ie j bez znie­
kształceń, choć w  rzeczywistości zarów­
no powierzchnie, ja k  i  k ie ru n k i są na 
siatce ¡zniekształcone. Coś jednak m u-
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R ys . 3.

G ra ficzne  w ska źn ik i zn iekszta łceń na s ia tka ch : 
1. zgodnoką tnych , 2. zgodnopow ierzchn iow ych, 
3. zgednoedleg łych , zachow ujących  zgodne od­
leg łośc i w  k ie ru n k u  po łu dn iko w ym , i .  zgodno- 
o d le g łych , zachow ujących  zgodne od ległości 
w  k ie ru n k u  ró w n o leżn iko w ym , S i E. dow o lnych .

s im y p rzy jąć  za p u n k t wyjścia. Rys. 5/13 
przedstaw ia siatkę G rintena. R ów nik 
przedstaw iony pogrubioną lin ią  jest 
miejscem, gdzie n ie  ma zniekształceń. 
Od rów n ika  ku  biegunom zniekształce­
nia wzrastają. Szczególnie s iln ie  w zra ­
sta ją  zniekształcenia pow ierzchni, co 
w idz im y  obrazowo w  ten sposób, że 
g łow a narysowana u góry ma rozdętą 
czaszkę, zaś głowa, narysowana u  do łu  —  
szyję i  brodę. Siatka. Merca to ra  przed­
staw iona na rys. 5/11 w  sposób jesz­
cze bardzie j ka ryka tu ra ln y  zniekształca 
powierzchnie. Podobnie ja k  siatka G rin - 
ten.a ma ona wzdłuż rów n ika  zerowe 
zniekształcenia. W ie lką  je j zaletą jest 
zgodnokątność. S ia tk i A ito ffa  i  M olliwei- 
deigo, przedstaw iona na rys. 4/2 i  3 są 
sia tkam i zgodnopowierzchniowyrni. Na 
siatce A ito ffa  n ie  m a zniekształceń 
w  jednym  punkcie  w  samym je j środ­
ku, na siatce M ollwe idego m am y dwa 
takie  punkty , przedstaw ione w yra źny­
m i kropkam i na mapie. Na siatce Galla, 
k tó rą  przedstaw ia rys. 5/12, nie ma znie­
kształceń na dwóch pogrubionych rów ­
noleżnikach. Zniekształcenia w  k ie ru n ­
ku  rów no leżn ikow ym  są tu  znacznie 
silniejsze, n iż w  k ie ru n ku  po łudn iko­
wym . U kłada ją  się one w  ten sposób, 
że w ew nątrz zgodnych rów no leżn ików  
obserwujem y skurczenie, zaś na zew­
nątrz s ilne rozciągnięcie. Ponieważ znie­
kształcenia w zrasta ją  w  m iarę  oddala­
nia się od miejsca zerowych zniekształ­
ceń, przeto ty m  większe być one muszą, 
im  większą pow ierzchnię ziem i chcemy 
przedstaw ić na jednej mapie. D otych­
czas oglądaliśm y s ia tk i map całego 
świata, przedstawionego w  sposób ciąg­
ły . Zm niejszyć możemy zniekształcenia, 
gdy śladami Gooda pozostaw im y tu  
i  ówdzie siatkę rozerwianą, ja k  to przed­
staw ia rys. 4/4. Oczywiście miejsca tego 
rozerw ania w ybierzem y odpowiednio. 
Jeśli nasze zainteresowania dotyczą lą ­
dów, rozerw iem y siatkę wzdłuż l in i i  le ­
żących na oceanach, jeś li in teresu jem y 
się oceanami, cięcia dokonamy o ile  
możności ha kontynentach.
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Dalsze rysu n k i przedstaw iają różne 
s ia tk i, stosowane do przedstaw ienia p ó ł­
k u l ziemskich. Rys. 4/7, przedstawia 
zgodnopowierzchniową siatkę Lam ber­
ta, rys. 4/5, sałatkę Stereograficzną, k tó ra  
ma tę  właściwość, że jes t zgodnokątna. 
Na rys. 4/9 w idz im y  siatkę, azym utalną 
rów n ikow ą  prostą, na k tó re j możemy 
m ierzyć odległości od pun k tu  zerowe­
go zniekształcenia, leżącego w  środku 
s ia tk i do dowolnego punktu , ale nie in ­
ne odległości. S iatka globularna, przed­
staw iona nia rys. 5/10 daje dość dużą 
zgodność geometryczny cl; kszta łtów  ma­
łych  pow ierzchni. S iatka Mollweidego, 
przedstawiona ma. rys. 4/8 jes t po p ro ­
stu  środkową częścią siatki, z rys. 4/3. 
Wreszcie s ia tka  ortograficzna na rys. 
4 /6  przedstaw ia ziemię tak, jakbyśm y 
ją  w id z ie li z ibairdzo w ie lk ie j odległości.

Z rozważań powyższych w yn ika , 
że m usim y zalecić .tym  czyte ln ikom , 
k tó rz y  nie znają k a rto g ra fii, ja k  
na jda le j idącą ¡ostrożność w  posługiwa­
n iu  się mapami. Na metodycznie po­
p raw nych  mapach szkolnych przeważ­
n ie  umieszcza się na marginesie nazwę 
s ia tk i. M ów i ona często, ja k ie  elementy 
m apy n ie  zostały na n ie j zniekształco­
ne. Pam ięta jm y, że mapy zgodnokątne 
(stereograficzna, Mercatora) posiadać 
muszą o lb rzym ie  zniekształcenia po­
w ierzchn i i  odw ro tn ie  m apy zgodnopo- 
w ierzchniowe (azymutałna Lam berta, 
A ito ffa , Mollweidego, Flamsteeda, stoż­
kowa Lam berta i  A lbersa, walcowa 
Lam berta) posiadają bardzo duże znie­
kształcenia kątów , w ięc także geome­
trycznego podobieństwa kszta łtów . Pa­
m ię ta jm y  także, że teoretycznie na 
żadnej m apie n ie  można m ierzyć do­
k ładn ie  odległości we wszystkich k ie ­

runkach, podzia łka w ięc odnosi się ty l­
ko  do n iek tó rych  m ie jsc na mapie, t j .  
do ¡miejsc zerowych zniekształceń lub  
¡co na jw yże j do pewnych określonych 
k ierunków . Pam ię ta jm y wreszcie, że im  
w iększy obszar przedstawiono' na je d ­
n ym  arkuszu mapy, tym  zniekształcenia 
na n im  są silniejsze.

Zdanie ostatnie możemy w  pew nym  
sensie odwrócić. Jeżeli na mapie przed­
staw iam y n iezbyt duży obszar, to  znie­
kształcenia na  n ie j mogą być bardzo 
małe, tak  małe, że uwzględniać ich  ¡nie 
m usim y wcale. Tak np. na topogra fi­
cznych mapaich polskich W ojskowe­
go In s ty tu tu  Geograficznego znie­
kształcenia długości n ie  przekraczały 
n igdy1 1,7 m na, k ilom e tr. Ponieważ 
z ta k  w ie lką  dokładnością i  tak  nie 
można m ierzyć na mapie topograficznej 
w  ska li 1 :100.000, p raktyczn ie  mapa ta 
n ie  daję żadnych zniekształceń. D la  
m apy Europy np. w  siatce azym utalnej 
Lam berta  zniekształcenia długości do­
chodzą do 1%. Pom iar długości obcią­
żony talkim ¡błędem jest jeszcze dość 
dokładny dla o rien tac ji ogólnej. A le  już 
dla m apy kontynentu  A m e ryk i Półno­
cnej zniekształcenia długości dochodzą 
do 6% a na mapach jeszcze w iększych 
obszarów, p ó łku l lub  całej ziemi un ie ­
m ożliw ia ją  dokonywanie bezpośrednich 
pom iarów  długości na mapie.

Zagadnieniu zniekształceń na mapach 
pośw ięcił w ie le  uwagi A . W. G iedy­
m in  w  sw ym  podręczniku „K a rto g ra - 
f i ja “  (Moskwa 1946). S tam tąd bezpo­
średnio pochodzą załączone do n in ie j­
szego a rty k u łu  ilus trac je , tam  też zna j­
dzie czyte ln ik  hardzie j wyczerpujące 
wiadomości o poruszonym  zagadnieniu.



Hendrikson A., T a llin n

Tallinn — w ielki ośrodek przemysłowy
Republiki

P rzed 5 la ity  —  22 w rze śn ia  1044 ro k u
—  o d d z ia ły  A rm ii R a dz ie ck ie j i  o k rę ty  
f lo ty  b a łty c k ie j w y z w o liły ' s to licę  E s to n ii
—  T a llin n .

P rasta re  m iasto  n a d b a łty c k ie  leża ło  w  
gruztelch. A le  ju ż  n a z a ju trz  po, w yzw o le n iu  
tys iące  lu d z i p rz y s tą p iły  ,do odbudow y, ro ­
dzinnego m iasta .

T a llin n  je s t n a jw ię kszym  ośrodkiem  
p rze m ysłow ym  R e p u b lik i E s toń sk ie j. M ia ­
sto) to  lic z y  ju ż  700 ła t, a le  w  ciągu ca łe j 
sw o je j w ie lo w ie k o w e j eg zys tenc ji n ie  
zn a ło  ta k  gw ałtow nego, tem pa  ro z w o ju , 
ja ik  w  c ią g u  o s ta tn ich  5 la t

P onad 100 w ie lk ic h  i  ś red n ich  p rze d ­
s ię b io rs tw  p rze m ys łow ych  opasu je p ie r­
ścieniem  s ta re  m iasto,. F a b ry k i i  za k ła d y  
p rzem ysłow e T a łlin n a , p ro d u k u ją  .dziesią t­
k i n a jro zm a itszych  w y ro b ó w  —  m o to ry  
e lek tryczne , skom p liko w a ne  in s ta la c je  d la  
gazow ni, m aszyny do w yd o b yw a n ia  to rfu , 
a p a ra ty  ra d io w e , w y rę b y  gum ow e, tk a ­
n in y  SM.

P odźw ig in ię to  z ru in  jednio z  n a jw ię k ­
szych p rze d s ię b io rs tw  w łó k ie n n iczych  
Z w ią zku  R adzieckiego —  B a łty c k ą  M anu­
fa k tu rę . W  ro k u  b ieżącym  p ro d u k c ja  tk u - 
n iin  w  ty m  zak ład z ie  zw ię kszy ła  się p ię ­
c io k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z r .  1948.

F a b ryka  bu d o w y m o to ró w  e le k try c z ­
nych  „V o lta “ , k tó ra  w  da w n ych  ła ta ch  
p ro d u ko w a ła  je d y n ie  ku c h e n k i e le k try c z ­
ne i  za p a ln iczk i, sta te  się n a jw ię kszym  
p rze ds ięb io rs tw e m  ra d z ie c k ie j E s to n ii. 
M o to ry  e le k try c z n e -z  m iarką „V o lta “  m oż­
na obecnie napo tkać w e  w szys tk ich  p ra ­
w ie  m iastach  ZSRR.

P rzem ysł s to lic y  e sto ńsk ie j daw no  ju ż  
p rze k ro czy ł poziom  p rze d w o je n n y . P rze­
szło 30 p rze d s ię b io rs tw  wyfcomofio, p rze d ­
te rm in o w o  p la n y  p ię c io le tn ie . O ko ło  
10.000 ro b o tn ik ó w  p rze m ys łu  ta łliń s k ie g o  
ta  p rzo d o w n icy  p ra cy .

W  T a łilitnn ie  zna jd lu ją  s ię  4 te a try , f i l ­
harm onia!, km se rw a to riiu m , dom y fc u ltu -

Esiońskiej
ry , c y rk  państw ow y, sieć k lu b ó w  ro b o tn i­
czych, b ib lio te k  i  le tn ic h  te a tró w .

O becn ie  w  T a llin ie  m ieszka i  p ra cu je  
cia a  g rupa  la u re a tó w  nagrody s ta lin o w ­
s k ie j —  p isze A u g u s t Jakofoson i  H ans 
Leberech t, kom p ozy to rzy  Eugeniusz R app 
i  G ustaw  Ernesiaks, a rty ś c i Hugoi Laun , 
L iim b iit R a ja lia  i  L ia  Laa ts, k in o o p e ra to rzy  
W łoidizdimierz T om berg ii S iem ion Szkól~ 
ndkow .

W  TatLitnmiie uka zu je  s ię  10 gazet i  ponad 
10 czasopism . W yd a w n ic tw o  państw ow e 
w y d a je  icoracznie fc iłika  m ilio n ó w  egzem ­
p la rz y  ks ią żek  w  ję z y k u  estońskim  i  ro ­
sy jsk iim .

T a llin n  s ta ł s ię  na jw ię kszym  ce n tru m  
na u ko w ym  re p u b lik i. T u  p ra cu je  A kad e ­
m ia  .N auk R e p u b lik i E stoń sk ie j i  5 w y ż ­
szych za k ła d ó w  naukow ych . 22.000 m ło ­
dych  m ieszkańców  Tatlliinna k s z ta łc i s ię  
w  38 szko łach  m iasta , a 2.000 m ło d ych  ro ­
b o tn ik ó w  uczy s ię  w  szko łach  w ieczo ro ­
w ych .

O dbudow a m ia s ta  odbyw a się p rz y  uda ia - 
le  ca łe j ludiności. W  c iągu 5 ła t  m ies»- 
kań cy TaE łinoa o fia ro w a li ponad 5 m ilio ­
nów  godzin  p ra cy  p rz y  odbudow ie  m ilaata. 
R o ze b ra li on i s e tk i zn iszczonych b u d yn ­
kó w , u p rz ą tn ę li d z ie s ią tk i ty s ię c y  m 1 
g ru zu  o ra z o b sa d z ili z ie le n ią  ponad 
160.000 m 2 'skw erów . Z każdym , dn iem  
T a lllin n  s ta je  s ię  co raz p ię kn ie jszy . O sta tn io  
rozpoczęto budow ę D om u U czonych, do­
b ieg a ją  koń ca  p ra ce  p rz y  bu do w ie  7 p ię ­
tro w e g o  D om u R adia , m e m ów iąc ju ż
0 b u d o w ie  ca tych  b lo kó w  nńeszka łnyoh.

T a łlin n  posiada po łączen ie  lo tn icze  z M o­
skw ą i  Len ing radem . C odziennie z  jego 
p a rtu  od jeżdża ją  o k rę ty  do Le n in g ra d u , 
R yg i, K ła jp e d y  o ra z p o rtó w  e u ro p e jsk ich
1 am e rykań sk ich .

R o z k w it te ch n iką  n a u k i i  k u ltu ry  T a i- 
łita na ,-p odo bn ie  ja k  i  ca łe j E s to n ii, je s t re ­
zu lta te m  łączności te j re p u b lik i z m asarni 
p ra c u ją c y m i in n y c h  re p u b lik  ra d z ie ck ich .
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Antonow  W.

B aw ełna — bogactwo Republiki Uzbeckiej
W  p ra cy  uzbeckiego- hodow cy ba w e łny  
n ie  is tn ie ją  prawdę m om enty p rze rw y  
w  c ią gu  ra k u . T y lk o  w  p rzeddzień 
zb io ró w  w  p ie rw sze j dekadzie w rześ­
n ia , k ie d y  pad  go rącym i p ro m ie n ia m i 
(połudlnikrwego słońca d o jrze w a ją  p ie r­
wsze to re b k i na  krzew ach  blaiwełny, ho­
dow ca miolże O detchnąć. A le  te  w łaśn ie  
d n i są okresem  na jw iększego  nap ięc ia . 
N a p o czą tku  w rze śn ia  bow iem  sitaje s ię  
ju ż  d o k ła d n ie  w iado m y s tan  u ro dza ju , 
t. zn. ilo ść  ba w e łny, k tó ra , zostanie ze­
b ra na  z każdego h e k ta ra . Toteż każd y  
p ra w ie  hodow ca p rzych o d z i w  te  d n i na 
p la n ta c je  —  rzaidfco k tó ry  p o tra fi oprzeć 
się  p ra g n ie n iu  nacieszenia s ię  w id o k ie m  
d o jrze w a ją ce j ba w e łny .

Kacrim  C bajdaro iw , p rzew odn iczący k o ł­
chozu im . A n d re je w a , k tó re g o  p o la  ro z ­
rzucone są n a  p o ch y iych  w zgórzach, po ­
łożonych  w  od le g ło śc i 30 k m  od  T aszkien­
tu , sko ro  św iit u d a je  s ię  w  po le .

P rzez sad po drodze, nad  k tó rą  la to ­
ro ś l w 'h n a  tw o rz y  zdetane sk le p ie n ie , w y ­
chodzi n a  a s fa lto w ą  szosę. P o ob u  s tro ­
nach szosy s to ją  dom y ko łch o źn ikó w . 
N ie d a le ko  ro z ło ż y ł s ię  p a rk . U  stóp w ie ­
ko w ych  ja w o ró w , o rzechów  i  to p o li, unosi 
s ię  b łę k itn y  dym e k z sam ow aru —  to  he rba ­
c ia rn ia ', a  zarazem  ośrodek k u ltu ra ln y  w s i 
u zb eck ie j. O te j w czesnej po rze je s t w  n ie j 
n ie  w ie le  o tó b . Dokoła- sam ow aru n a  m a­
ta ch  w o jło k o w y c h  siedzą ty lk o  s ta ruszko­
w ie , k tó rz y  p o p ija ją  he rba tę  i  gawędzą.

P a rk  p rze c in a  rw ą cy  po tok , na  k tó reg o  
b rzegu  s to i n o w y  k lu b  w ie js k i, w yb ud o ­
w a n y  w  ro k u  104.9. W  p o b liż u  wznoszą 
Się m u ry  h e rb a c ia rn i z im o w e j.

W  .roku u b ie g łym  ko łchoz osiągną ł po ­
na d  2,5 m ilio n a  ru b li dochodu. Z e b ra ł on 
po 49,5 ee tna ra  b a w e łn y  z ha na ca łym  
obszarze 100-hetobarowej p la n ta c j i. W  p o ­
b liż u  k lu b u  i  h e rb a c ia rn i zos ta ły  w y b u ­
dow ane ż łó b k i, duża ła ź n ia  i  s ta jn ia . C a ł­
k o w ic ie  z e le k try fik o w a n o  b u d y n k i m iesz­
k a ln e  i  gospodarcze.

U p raw a  ba w e łny znana je s t w  A z ji 
Ś rodkow e j co n a jm n ie j od  15 s tu le c i. 
P raca hodow cy b a w e łn y  zawsze uch od z iła  
za ciężką i  w ycze rpu jącą . C h łop  b y ł uza­
le żn io n y  od ka p rysó w  -swego p.ana —- be ja  
i  od niesifo im ych s ił p rz y ro d y . N ig d y  n ie  
m ia ł pew ności, że n ą  je s ie ń  p ra ca  jego 
zostanie na le życ ie  w ynagrodzona .

D ziś hodow ca ba w e łny  ko rzys ta  z po tęż­
n e j s iły  m aszyn. W  Ja ing i-J toS k im  o k rę ­
gu, w  k tó ry m  z n a jd u je  s ię  ko łcho z im . 
Andnej-ewa, .p racu ją  -dwa pa ństw ow e ośro ­
d k i m aszynow e. Jeden z  n ich , zorganizo­
w any po w o jn ie , o b s łu g u je  19 ko łchozów , 
u p ra w ia  10.000 ha obszaru zasiew ów , z k tó ­
rego po tow a z a ję ta  je s t pod  p la n ta c je  'ba­
w e łn y . P a rk  ośrodka  m aszynow ego s k  łada 
się ze 110 po tężnych  tra k to ró w . T ra k to ru  
używ a  s ię  p rz y  w szys tk ich  czynnościach, 
zw iązanych  z p ro d u k c ją  ba w e łny. W yko ­
n u je  on o rkę , n iw e la c ję  p ó l, p rze kop u je  
b ru zd y  d o  naw adnian ia- o raz w yko n u je  
m iędzyrzędow ą u p ra w ę  g leby. P ra cu je  on 
ja k o  c ią g n ik  p rz y  s ło w n ika ch  ba w e łny , 
m aszynach do za s ila n ia  -roś lin  naw ozam i 
sztucznym i itd . W reszcie, tra k to r b ro n u je  
p la n ta c je  i  uprząta- ło d y g i o raz ko rze n ie  
k rze w ó w  -baw ełnianych.

W  ro ku . 1948 na  po la ch  koiicho2 aw yeh 
p o ja w iła  siię m aszyna do u p rzą ta n ia  ba­
w e łn y , o k tó re j daw no ju ż  m a rz y li ho ­
dow cy baw e fny, m aszyna najnow szego ty ­
p u  k o n s tru k c ji ra d z ie c k ie j. W  ro k u  1940 
ośrodek m aszynow y o trz y m a ł p ie rw sze 
tra k to ry  e lek tryczne . Na. po ła ch  p racow a ło  
10 tra k to ró w  e le k tryczn ych  i  2-5 m aszyn 
na jnow szego -typu d o  u p rzą ta n ia  baweGny.

N a po la ch  U zb ek is ta nu  u p ra w ia  się  
d ługow łóknS ste i  c ie n ko -w fló kn is te  ga tu n ­
k i ba w e łny, w yhodow ane przez ucz-onych 
ra d z ie ck ich . S tasu je  s ię  n a jb a rd z ie j sku ­
teczne, opracow ane p rzez na ukę  m ic z u ri- 
now ską m etody ag ro techn iczne  u p ra w ia ­
n ia  b a w e łn y  oraz nowoczesne system y u - 
p ra w y  g leb y  i  stosow ania naw ozów  sztucz­
nych.
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M apka R e p u b lik i U zbeckie j.

Cieszy się  K a riim  C h a jd a ro w  p a trzą c na 
ko łchozow e p la n ta c je  bawefm y. G a łą zk i 
k rzew ów  ba w e łn  iamych rosną ta ik  gęsto, 
że m iędzy n im i n ie  w id a ć  zmpeHnlie z iem i. 
W śród gęste j z ie le n i b ie le ją  ro zw ie ra ją ce  
się ju ż  to re b k i z  baw e łną .

— C ona jm niie j po  55 ce toa rów  z he k­

ta ra  zb ierzem y w  ty m  ro k u  —  pow iada do 
siebie.

A  ¡dochód naszego ko łcho zu  w zro śn ie  do 
3 m ilio n ó w  ru b li'. W  te n  sposób d z ię k i zm e- 
chandztowainej u p ra w ie  ba w e łny , rosną je j 
zbiory» a w ra z  z n im i' d o b ro b y t lu dn ośc i 
uzbeckie j.

O R L I L O T
o rg a n Kół K ra jo zn a w czych  M łodz ieży

R EDAKC JA I A D M IN IS T R A C JA
K r a k ó w ,  u l. K row oderska  46 m. 9
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Ratajski L., K raków

Węgierskie Morze
Widzą czyte ln iku  tw o ją  zdziwioną 

m inę po przeczytaniu ty tu łu . Od razu 
zapytujesz m nie —  dobrze, ale gdzie 
W ęgry, a gdzie morze? Czyżby jak iś  
now y kataklizm , jakieś nowe zm iany 
lądów? Nie, po prostu  siadaj ze mną 
w  pociąg w  Budapeszcie i  j  edźmy, przez 
s ta ry gród Szekesfehervar, na południo­
wy-zachód. Po n ied ług im  czasie ukazuje 
się naszym oczom w ie lka, b łęk itna  ta fla  
wody. To jest w łaśnie „W ęgierskie Mo­
rze“  —  jezioro  Balaton. Położone 130 m 
nad poziomem morza, jest ono najciep­
le jszym  jeziorem  w  środkowej Europie. 
Pow ierzchnia jego w ynosi 592 k m 2 
(Sniiardwy 119 k m 2), najw iększa d łu ­
gość —  76 km , szerokość —  5 do 12 km, 
a ogólna długość wybrzeży —  około  
200 km . Chociaż pow ierzchnię jez io ro  to 
ma dużą, to jednak w ie lką  głębokością 
poszczycić się n ie  może. Średnia głębo­

kość wynosi 3,5 m  a najw iększa głębia 
sięga 11 m koło Tihainy. Mic więc 
dziwnego, że ta k  p ły tk i zb io rn ik  wody 
bardzo szybko ogrzewa ¡się i  przez całe 
la to  ¡ma tem peraturę od 20 do 26°. Już 
w  m a ju  mogą m iłośn icy w ody kąpać się 
i  plażować, bez obawy kataru, a do­
p iero w  ¡końcu września kostium  ką­
p ie low y chowają do szafy. W  te j porze 
roku, podczas rannych  i  w ieczornych 
chłodów z powodzeniem ogrzać się moż­
na w  jeziorze, gdyż woda jego ciep le j­
sza jest od ¡powietrza.

Dosyć już chyba nakarm iłem  cię czy­
te ln iku  cyfram i. P rze trzy j więc kle jące 
się oczy i  spójrz na p ław iący się w  słoń­
cu, b łękic ie  i  z ieleni kra jobraz. Zaczn ij­
m y oid brzegu południowego.

Płaska, wysypana aksam itnym , m ięk­
k im  piaskiem  ¡plaża, ciągnie się k ilom e­
tram i, goszcząc tysiące rozbawionych,

U zdrow isko  T ih a n y  nad jez io rem  B a la ton .
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pryska jących wodą, opalonych wczaso­
w iczów rek ru tu jących  się g łównie ze 
św iata pracy. Trzęsące się zw ykle  
o swoje pociechy m atk i, bez oba­
w y  puszczają tu ta j m ałych Gyu- 
ló w  i  Istvamów do wody, bow iem  
naw et w  odległości 200 i  300 m  od 
brzegu trudno  jes t się utopić. Tu ta j 
też rozsiad ły się n ieprzerw anym  szere­
giem  kom fo rtow o  urządzone kąpieliska. 
D aw nie j służące ty lk o  ludziom  boga­
tym  dziś, dające wypoczynek szerokim  
rzeszom pracującym . Nad Badacsonem 
skupia się dziś w ie lk i ruch wczasowy. 
Najw iększą sławą, szczyci się Siófok, 
dziś główne centrum  ruchu wczasowego. 
Posiada on również lotn isko pasażer­
skie i  wodowisko dla hydroplanów.

Zupełnie inaczej wygląda brzeg pó ł­
nocny. S trom y, skalisty, schodzi śmiało 
do jeziora. To, niegdyś w ulkaniczny, 
Bakoński Las chłodzi w  wodach Bala­
tonu swoje stopy. T urystów  i wczaso­

w iczów obdarza on przepięknie położo­
nym i w inn icam i i doskonałym i w inam i 
z Csopiaik i  Badaicsony. Od północy 
wciska się też bezceremonialnie górzy­
sty i  ska lis ty  półwysep T ihany, dzie­
lący jezioro na dw ie części. Na pół­
wyspie leży stare opactwo, w  k tó ­
ry m  mieści się Dom W ęgierskiej 
Sztuki Ludow ej, oraz Schronisko 
M iędzynarodowe' d la  Sportu Węd­
karskiego. Zaznaczę p rzy  tym , że Bala­
ton może pochwalić się dużą rybnością. 
Ż y je  tu  słynna na cały św iat ba latoń- 
ska ryba  fagas, będąca tutejszą a trak ­
cją ku lina rną . Zam iłow ani rybacy m o­
gą swoje w ielogodzinne w pa tryw an ie  
się W wędkę, wynagrodzić wspaniałym  
fagasem. M nie j c ie rp liw i wczasowicze 
natomiast, z łow ią  go o w ie le  prędzej 
v/ jednej z licznych restauracji.

A  teraz uwaga sportowcy. O was Ba­
la ton  również nie zapomina i darzy 
sw ym i względami. O dbywają się tu  bo-

W id o k  na wzburzone w ody je z io ra  B a la ton  na W ęgrzech.
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S port łc g la rs k l na Jeziorze B a la ton .

w iem  liczne im prezy międzynarodowe, 
ja k  —  zawody p ływ ackie , water-polo, 
zawady żeglarskie, zawody tenisowe. 
Poza tym  macie tu  wszystkie p rzy jem ­
ności związane z wodą, a m ianowicie, 
p ływ anie, w iosłowanie, żeglarstwo, jaz­
d y  na motorówkach, w  zim ie —  żeglo­
wanie po zam arzniętym  jeziorze i  ły ż ­
w iarstw o.

Lecz nie ty lk o  s ilnym  i zdrow ym  uży­
cza w ie lk ie  jezioro swego u roku  i p rzy ­
jemności. Jeżeli jesteś schorowany 
z powodzeniem możesz zaufać licz­
nym  i  doskonałym  uzdrow iskom , roz­
mieszczonym na północnym, stro­
m ym  brzegu. Najstarsze z n ich i  za­
razem najsławniejsze to Ba latonfu- 
red, zwany popularn ie  „M ekką  cho­
rych  na serce“ . Zna jdu ją  się tu ta j 
źródła kwaso-węglowe, kąpiele przeciw  
zaburzeniom krążenia k rw i, woda źród­
lana przeciw  ka tarom  żołądka i  k i­
szek, wody dla leczenia dróg oddecho­
wych, nerek i przem iany m aterii.

D rug ie  uzdrow isko Heviz słynie z go­
rących rad ioaktyw nych  kąp ie li i  lecze­
nia reumatyzm u, artre tyzm u, ischiasu 
i  innych chorób. Z innych  uzdrow isk 
należy jeszcze w ym ienić A lm a d i i  F ii-  
lop.

Jak w idać z powyższego W ie lk i Ba­
la ton  darzy swój k ra j szczodrze i s łu ­
ży dziś wygodnie odnow ieniu s ił rzesz 
pracujących ludu  węgierskiego. Rząd 
Ludow y R epub lik i W ęgierskie j należy­
cie docenia znaczenie ruchu wczasowe­
go; corocznie przeznacza się coraz 
większe sumy na wypoczynek świata 
pracy, dlatego rozwój akc ji wczaso­
wej posiada nader pom yślne perspek­
tyw y , a wśród miejscowości wypoczyn­
kow ych  i  leczniczych dalej na pierwsze 
miejsce w yb ijać  się będą wczasowiska 
nad Balatonem —  „m orzem “  W ęgier­
skim.

C Z A S O P I S M O  G E O G R A F I C Z N E
Cena 550 zł. dla członków P. I. G.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
WROCŁAW, PL. UNIWERSYTECKI 1

------ =—= Konto P. K. O. VIII. 3 40 = = = = =
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Fig lew icz Z., K ra kó w

Bornholm — w yspa Bałtyku

M apka w yspy B o rn ho lm  na B a łty k u .
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Strom e w ybrzeża B ornho lm u .

Na pełnym  B a łtyku  p rzy  drodze ze 
Szczecina do Szwecji leży duńska w y ­
spa Bom holm . Jest to jedna z najc ie ­
kawszych wysp północy. Od portu  
w  Św inoujściu oddalona jes t ona o 135 
km, od Kołobrzegu —  95 km, od w yspy 
R ug ii —  68 tom a od po łudn iow ych w y ­
brzeży Szwecji —  37 km . Jej geografi­
czne położenie określa ją  współrzędne: 
55° szer geogr. pn. i  15° dług. geogr. 
wsch. od Greenwich. Jej rozciągłość 
równoleżnikowa w ynosi 30 km, po łud­
n ikow a —  37 km , zaś pow ierzchnia 
584 k m 2.

Wyspa jest in teresu jącym  obiektem 
dla geografa, geologa i  archeologa.

B om ho lm  jest płaskowyżem, którego 
powierzchnia podnosi się z południa ku 
północy. Od s trony północno-wschodniej 
i  zachodniej p łaskowyż u ryw a  się w y ­
sokim i na 30 do 90 m ścianami, p raw ie  
prostopadle spadającym i w  morze. K u

po łudn iu  przechodzi on z wolna w  fa ­
lis tą  n izinę, nachyloną k u  m orzu i  ob­
rzeżoną wieńcem w ydm  nadmorskich. 
W  środku w yspy wznosi się R y tte r- 
knaegt, najwyższe wzgórze B ornho lm u 
o wysokości 162 m  ppm. Nieco niższą 
ku lm inac ję  tw o rzy  R utsk irkebakke — 
(137 m  npm.), w  północno-zachodniej 
części wyspy.

Na n iew ie lk ie j pow ierzchn i w yspy 
uderza przybysza mnóstwo kontrastów  
kra jobrazowych. Obok pagórków  po­
k ry ty c h  świeżą zielenią k u ltu r  ro lnych  
w ystępu ją  dz ik ie  pola, nagie ska ły, za­
rośla o ka rło w a tym  drzewostanie, bu jne  
pachnące lasy, soczyste łą k i i  ogrody 
pełne kw iecia. U rw is te  wybrzeża, s tro ­
me i  g łębokie do liny  rzek i  s trum ien i, 
rozsiane na całej pow ierzchn i wyspy 
głazy narzutowe o ogrom nych rozm ia­
rach, ciche jeziora—  oto elementy k ra j­
obrazu Bornholm u.
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Piec do wędzenia ś ledzi na w yśnię  B ornho lm .

Wyspa zbudowana jest przeważnie ze 
skał k rys ta licznych  —  granitów , sieni- 
tów, diabazów i  gnejsów. T y lko  na po­
łudn iu  w ystępują ska ły  osadowe w ieku 
paleozoicznego i  mezozoicznego. Z n ich 
eksploatowane są d la  celów przemysło­
w ych .piaskowce i  wapienie, natom iast 
małe znaczenie gospodarcze m ają m a r­
m u ry  i pok łady węgla brunatnego. K r y ­
szta ły kw arcu  znajdowane w  glinach, 
dzięki szczególnym zaletom ja k  prze­
zroczystość i  blask znane są jako  „bo rn - 
holm skie d iam enty“ . Również n iew ie l­
k ie  znaczenie gospodarcze m ają rozpro­
szone złoża siark i, m iedzi, żelaza, m ilki 
a nawet złota. Natom iast cenną kopa­
lin ą  w yspy jest g lin ka  ceramiczna, k tó ­
rą  w ykorzystu je  m iejscowy przemysł. 
S łynne w  Europie duńskie te rra ko ty  są 
z tej> w łaśnie g lin k i wyrabiane.

Obszar po łudn iow y wyspy, posiada­
jący  g leby pszenno-buraczane, zajęty

jest przez gospodarkę rolną. Udają się 
tu  różne rodzaje zbóż i  ro ś lin  użytko­
wych, podobnie jiak w  Polsce. Lasy nie 
za jm u ją  zb y t w ie lk ie j pow ierzchni, 
skoncentrowane są g łów nie  w  cen­
tru m  wyspy. W  tute jszych lasach 
w ystępu je  brzoza, dąb, buk, lipa, 
jesion, wiąz, olcha, jodła, modrzew, 
udaje się m orwa i  orzech, natom iast 
.rzadkim okazem jest sosna. Bardzo po­
p u la rn ym  drzewem  jest jarzębina, po­
dobnie ja k  w  Szwecji i  N orw egii. Owo­
ców tego drzewa używ a ją  mieszkańcy 
Bornholm u do p ro du kc ji kiełbasy. Ro­
ś liny  krzew iaste spotyka się na wyspie 
w  większej ilości. Godnym  uwagi jest 
fak t, że ta rn ina  rośnie tu  nie jako  
krzew, ale jako  drzewo. C harakte rysty­
cznym sk ładn ik iem  f lo ry  w yspy są zio­
ła fa rb ia rsk ie  i  lecznicze, k tó rych  n ie ­
k tó re  ga tunk i spotyka się poza Born- 
holmem ty lk o  w  A lpach szwajcarskich.
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R u in y  zam ku H am m ershus na w yspie  B ornho lm .

Ze świiata 'dzikich zw ierząt z większych 
ssaków spotyka się tu  ty lk o  zająca, 
k tó ry  żyje  w  znacznych ilościach. Z p ta ­
kó w  żyją  tu  sowy, jastrzębie, ku k u łk i, 
■kruki, sroki. Bocian nie zna jdu je  na 
w yspie  odpow iednich w arunków , poja­
w ia  się prze lotem  ale n ie  gnieździ 
się na wyspie. W iele jes t gatunków  pta­
k ó w  śpiewających, wśród k tó rych  l i ­
czebnością w ysuwa się na pierwsze 
m iejsce s łow ik . N ajbardzie j natom iast 
popu la rnym  ptakiem  jest czyżyk nazy­
w any  tu  „fuiglekonge“  —  kró lem  p ta­
ków . Jest on tematem w ie lu  miejsco­
w ych  bajek.

Z ry b  słodkowodnych, k tó re  żyją 
przede w szystkim  w trzech w iększych 
jeziorach —  Hammer, Borę i  Nexo, na­
leży w ym ien ić karasie, węgorze i  szczu­
paki. Rybołówstwo m orskie jes t upra­
w iane na w ie lką  skalę. Zapewnia ono 
w  dużej m ierze egzystencję mieszkań­

ców. Połow y dostarczają najw ięcej śle­
dzi, dorszy, łososi, flonder, b ia ło ryb  
i  m akre li. Siedź ma bardzo w ie lk ie  zna­
czenie tak jako  środek spożywczy m ie j­
scowej ludności, ja k  też jako  tow ar 
eksportowy.

K lim a t w yspy różni się nieco od k l i ­
m atu Polski. Wiosna trw a  k ró tk o  i  jest 
spóźniona o 2 tygodnie. Lato  jest u - 
miarfeowane —  średnia tem peratura  
miesięcy le tn ich  w ynosi 19— 21° C. Z i­
ma jest przeważnie łagodna. Podczas 
rzadkich srogich zim  jest m ożliwe p rze j­
ście z w yspy po lodzie do' Szwecji. God­
nym i wspomnienia są dwa reg iony k l i ­
matyczne: wschodnia część w yspy ma 
k lim a t łagodniejszy, ponieważ jest za­
słonięta płaskowyżem od w ia tró w  pó ł- 
nocnorzachodmich, część północno-za­
chodnia ma k lim a t surowszy.

Borho lm  jest bardzo interesującym  
obiektem dla prehistoryka. Wyspa po­
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siada tysiące prehistorycznych grodzisk. 
Znaleziono tu  około 4 tysiące grohów  
z epoki żelaznej, liczne z epoki brązu 
i  kam iennej. Ostatnie są kopcami — 
kurhanam i, w ysokim i do 1,5 m, sypa­
n ym i z reg u ły  na na tu ra lnych  pagór­
kach. Zachowane w  n ich  szkielety 
świadczą, że zm arłych grzebano, nato­
m iast grodziska z epoki brązu zacho­
w u ją  ty lk o  szczątki ciałopalne.

Już w  IX  i  X  w. naszej ery kupcy 
ze wschodu znali drogę przez Ruś na 
B a łty k  i  rozw inę li handel ze Skandy­
naw ią i  W ie lką  B ry tan ią , co nie pozo­
stało bez w p ły w u  na wyspę, k tó ra  zna­
lazła się na ich  drodze. W tych  m niej 
w ięcej czasach wyspa była  osadą W i­
kingów . Od X  w., wyspa jest w  posia- 
dianiu Dainii, a ty lk o  okresowo przecho­
dziła w  ręce miasta L ubek i (X V I w.)

Językiem urzędowym  na Bornholm ie  
jest język duński, narzecze jednak m ie j­
scowe s iln ie  się różni od języka lite rac ­
kiego duńskiego i: w ykazu je  w ie le  za­
pożyczeń z języka szwedzkiego), n o r­
weskiego i  niemieckiego. Mieszkańcy 
w nętrza w yspy są ro ln ik a m i i  hodowca­
mi, ludność w ybrzeży zatjlmuje się prze­
ważnie rybo łów stw em  i żeglarstwem. 
Zwyczaje spadkowe n ie  pozwalają dzie­
lić  gospodarstwa; dziedziczone jes t ono 
w  całości przez najstarszego' syna. Roz­
proszone zagrody tw orzą pojedyncze 
osiedla.. K u ltu ra  ro lna  sto i tu  wysoko 
i ja k  w  całej' D an ii dużą rolę odgry­
wa ruch spółdzielczy oparty  na zasa­

dach kap ita lis tycznych. Przeciętny1 stan 
inw entarza w  gospodarstwie w ie jsk im  
wynosi 10 torów, 8 koni, 10 świń, k i l ­
kanaście owiec i  pasiekę z k ilkunastu  
u lam i.

Bornholm  liczy  45 tys. mieszkańców, 
t j i. ok. 77 osób na  k m 2. M ieszkańcy są 
w yznania ewangelickiego' i  lu terańskie- 
go. Wyspa posiada 20 kościołów, z k tó ­
rych  cztery są zabytkam i a rch itek tu ry  
z X I I I  i  X IV  w ieku.

Na w yspie leży 7 miasteczek, m iano­
w icie : Rönne, A ak irkeby. Nexö, Svanike, 
Sandvig i  Hasie. Najstarsze z n ich  jest 
Rönne, stolica Bornho łm u i najw iększe 
jego m iasto z ok. 10 tys. ludności. F i­
zjonomia m iasta jest oryginalna, bu­
dynk i są n iskie  i  m ałe z charak te ry ­
stycznym i odrzw iam i i  fu try n a m i ma­
low anym i na biało, ozdobionym i kw ie ­
ciem'. W południowo-zachodniej czę­
ści miasta leży port, najlepszy i  n a j­
w iększy na wyspie. Po przeciw nej s tro ­
nie miasta znajdu je  się słynne kąpie­
lisko  nadm orskie Stampen, m iejsce w y ­
poczynku dla. m ieszkańców Rönne i  ca­
łe j Danii. W  pob liżu  Rönne wznosi się 
także fa b ryka  te rrako ty , produkująca 
dzieła sztuk i ceramicznej, przeważ­
nie według m odeli słynnego rzeźbia­
rza duńskiego Thornwaildsena. A a k ir ­
keby jest jedynym  miasteczkiem poło­
żonym w  głębi wyspy. Pozostałe m iasta 
są zbudowane na wybrzeżu i  posiadają 
charakter miasteczek portow o-rybac- 
kich.

P R Z E G L Ą D  G E O G R A F I C Z N Y
Cena 360 -  zł d la  członków PTG

REDAKCJA I A D M IN IS TR A C JA  
W a r s z a w a ,  ul .  N o w y  Ś w i a t  49 
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D ubiński L., K rakóv/

Pingwiny
P ingw iny, wśród k tó rych  rozpoznano 

dotychczas siedemnaście gatunków , tw o ­
rzą m ałą  ale wysoce interesującą grupę 
n ie la ta jących ptaków. Skrzyd ła  ich  bę­
dące organem szczątkowym nie posia­
dają odpowiedniego do lo tu  upierzenia 
a są używane ty lko  w  charakterze w io ­
seł podczas p ływ an ia  oraz łącznie z s il­
n ym  i ostrym  dziobem jako  narzędzie 
obrony.

Pochodzenie pingw inów ' n ie  jest pew­
ne i  w ątp ić należy, czy k ra iną  ich roz­
przestrzenienia są zimne regiony pół­
k u li  po łudniow ej —  jedyne obszary na 
świecie, gdzie ży ją  p ingw iny . Te n ie la - 
taj*ącc p ta k i związane są z k ra inam i 
swego pobytu na skutek różnych p rzy ­

czyn. Najważniejszą z n ich  stanow i 
fak t, że p ingw iny  za w y ją tk ie m  pew­
nego gatunku, n ie  mogą daleko zapusz­
czać się w  poszukiwaniu żywności, k tó ­
rą stanowią ryby , lecz korzystać muszą 
z tego, co im  dostarczają wody p rzy ­
brzeżne. Zim niejsze morza świata są 
bardzie j bogate w  ry b y  n iż ciepłe i  d la­
tego p ingw iny , gdyby się znalazły 
w, oko licy  rów nika , n ie  znalazłyby tam 
odpowiedniej ilości żeru.

Większość gatunków  p ingw inów  żyję 
na południe od 40° szer. geogr. po łud ­
n iow ej ;a ty lk o  dwa gatunk i przebyw aj ą 
na północ od zw ro tn ika  Koziorożca. 
M ianow icie, p ingw iny  H um boldta  gnież­
dżą się na wybrzeżach Chile i  Peru,

Gromada p in g w in ó w  na w ybrzeżach A n ta rk ty d y .
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'AUSTRALIA/Mw.Zelandia.

M apka A n ta rk ty d y . G ruba lin ią  naznaczono zasiąg w ystępow an ia  p in g w in ó w .

podczas gdy p in gw iny  Galapagos ogra­
niczone są ty lk o  do g rupy  wysp o tej 
nazwie. W ysun ię ty daleko na p ó ł­
noc zasięg p ingw inów  w zdłuż za­
chodnich w ybrzeży A m e ryk i Po łu ­
dniow ej jes t n ie w ą tp liw ie  związa­
n y  z bogactwem ry b  w  wodach p rzy ­
brzeżnych, a to  z ko le i zależy od m or­
skiego prądu peruwiańskiego', sięgają­
cego -w okolice  wysp Galapagos.

Gatunek p ingw inów  Gentoo (Pygos- 
celis papua) najczęściej jest spotykany 
na wyspach Nowej Georgii oraz na w y ­

spach leżących pom iędzy 45° szerokości 
geogr. po łudniow ej a kołem  an ta rk ty - 
cznych. Obszarem najbardzie j o b fitu ją ­
cym  w  te p in g w in y  są: Południowa 
Georgia, W yspy Księcia Edwarda i  Cro- 
zet oraz Kerguelen i  Macquarie.

P in gw iny  Gentoo, podobnie ja k  p in ­
g w in y  innych  gatunków7, mają krępą 
budowę ciała o k ró tk ie j szyi i  są p rzy ­
stosowane g łów nie  do życia w  wodzie. 
M ają  one bia ło  opierzone brzuchy oraz 
czarny grzb ie t i  łeb. Odróżniającą ce­
chę od innych  p ingw inów  stanow i bia-
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M łod y  p in g w in  czeka na ob iad.

ły  tró jk ą t nad okiem, łączący się z ta ­
k im  samym tró jką tem  z d rug ie j s trony 
poprzez ciemię. Tęczówka oka jest b rą ­
zowa, dziób czerwony a nogi ko lo ru  po­
marańczowego.

P in gw iny  zamieszkujące bardzie j po­
łudn iow e obszary, od g rupy Wysp Sand- 
w ich  po A rch ipelag Grahama, w  okre­
sie z im y a rktyczne j opuszczają te w y ­
spy i  udają się na o tw arte  morze. N ie­
k tó re  z n ich  p rzep ływ ają  duże prze­
strzenie, zauważono je  bow iem  pod 48° 
szer. geogr. po łudn iow ej, czy li około 
1200 (km od najbliższego lądu.

Jak już  wspomniano, p in gw iny  Gentoo 
są na jliczn ie j reprezentowane w  p rzy­
brzeżnych zatokach Południow ej Geor­
g ii, lecz są też tam  wybrzeża zupełnie 
p ingw inów  pozbawione, gdzie przypad­
kowo ty lk o  znaleźć można pojedyncze 
gniazda. W  Połudn. Georgii ja k  i  na in ­
nych wyspach zauważono, że p in gw iny  
zakładają dwa różne rodzaje gniazd. 
Część znajdu je  się pośród m okrych traw  
na to rfia s tym  gruncie i. je s t  zamknięta 
od strony morza prądem. Te kolonie

p ingw inów  są położone w  odległości 
około 250 m od wybrzeża. N iek iedy 
jednak znajdu ją  się one dalej od brze­
gu i  założone są na wysokości 30 do 
100 m  powyżej poziomu morza. Zakła ­
danie gniazd w  pewnej odległości od 
wybrzeża morskiego tłumaczyć można 
chęcią zabezpieczenia się przed n a j­
groźniejszym  wrogiem, k tó rym  dla 
p ingw inów  jest foka. Z tego też powo­
du rzadko spotkać można p in g w in y  na 
płasko zalegających wybrzeżach m or­
skich.

Gniazdo buduje  p in g w in  zw ykle  z zie­
m i i traw y, nadając m u form ę niskiego 
kopca, mającego około 45 cm szerokości 
i  12 do 20 cm wysokości. N orm alny 
w ylęg składa się z d w u  ja j o k u lis tym  
kształcie i  chropowatej pow ierzchni, 
w ie lkości m n ie j więcej p i łk i  tenisowej. 
N orm alny okres składania ja j przypada 
na koniec października i  na listopad. 
Ja ja  te, ja kko lw ie k  zdatne są do je ­
dzenia, n ie  są jednak tak smaczne ja k  
np. ja ja  albatrosów. A b y  służyć jako  
pożywienie, w in n y  być zbierane przed 
wysiadywaniem , bow iem  w  ty m  okre ­
sie n iem iły , ry b i zapach jest ledwo w y ­
czuwalny. Natom iast po dłuższym okre ­
sie wysiadywania, ja ja  te po ugotowa­
n iu  mogą być zjedzone chyba ty lk o  
przez podróżnika wycieńczonego dio 
ostatka.

Z wysiadywaniem  ja j p in gw iny  m ają  
nielada k łopot. D la  normalnego bow iem  
rozw o ju  ja ja  potrzebna jest przez pe­
w ien  okres czasu niezmienna tempera­
tu ra . A b y  uchronić ja jo  od surowych 
chłodów podbiegunowych, jedno z ro ­
dziców umieszcza je  na stopach, nakry-_ 
wa upierzonym  fa łdem  skóry brzucha 
i sto i w  ten sposób przez okres siedmiu 
tygodni, tz-n. aż do wylęgu. M nie j w ię ­
cej w  połow ie okresu w ysiadywania ro ­
dzice zm ienia ją się, p rzy  czym wolna 
od w ysiadywania  połowa małżeństwa 
dostarcza drug ie j po łow ie  pożywienia.

Świeżo w ylęg łe  p isk lę  p okry te  jest 
cienkim , szarym  puchem, k tó ry  po pa­
ru  dniach gęstnieje, przyb ie ra jąc na
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brzuchu i  gardle ko lo r b ia ły , na grzbie­
cie zaś ciemny. Gdy p isk lę  m a około 
dziewięć tygodni, zaczyna się lenić, 
zmienia swe ¡upierzenie i  porasta w  no­
we, n iczym  nie różniące się już  od 
upierzenia do jrza łych  p ingw inów . T ro ­
sk liw a  opieka nad p isk lę tam i w  gnieź- 
dzie trw a  od 4 do 7 tygodni, t j.  do cza­
su ich  podrośnięcia. Potem występuje 
charakterystyczna cecha p ingw inów : za­
m iłow an ie  do życia towarzyskiego. 
M łode po opuszczeniu gniazda samo­
rzutn ie  łączą się w  grupy, k tó re  są do­
karm iane przez swych powracających 
z przybrzeżnych łow ów  rodziców. Je­
żeli zaś rodzi-ce pisklęcia poniosą śmierć 
na skutek spotkania z foką lub  morsem, 
lub  też z innych  przyczyn, p isk lę ta  nie 
są byna jm n ie j skazane na śmierć gło­
dową. Zawsze znajdzie się jakaś m atka - 
p ingw in , k tó ra  z w ie lką  troskliwością 
zaopiekuje się m a łym i, dając tym  sa­
m ym  upust siln ie  w ystępu jącym  wśród 
p ingw inów  m acierzyńskim  instynktom . 
W w ie lu  wypadkach grom adki m łodych 
p ingw inów  towarzyszą starym , p rzy 
czym w yłażą one na bardzie j wyniosłe 
miejsca. Wydawać b y  się mogło, że 
tw orzą ja kb y  straż, ale w  rzeczyw isto­
ści pierwsze uciekają w  popłochu p rzy 
Lada niebezpieczeństwie.

P ingw iny  są na ogół bojaźliwe. Na 
wypadek alarm u, na skutek niebezpie­
czeństwa grożącego od strony lądu, 
większość p ingw inów  natychm iast ucie­
ka  do morza, a będąc św ie tnym i p ły ­
w akam i często n u rku je  dla zm ylenia 
napastnika. Skoro jednak znajdą się już 
w  wodzie, zapominają w krótce o p rzy­
czynie swej nagłej ucieczki i  p łyną  
z powrotem  ku  wybrzeżu.

Inaczej przedstaw ia się sprawa gdy 
p in gw iny  w ysiadu ją  ja ja , lub  gdy m ają

P in g w in y  w  ogrodzie zoo logicznym .

już .młode. W tedy pierwszą ich  reakcją 
wobec pojaw iającego się niebezpieczeń­
stwa jest d łu g i i  p łacz liw y okrzyk, 
p rzypom ina jący odgłos trąbk i. Jeżeli 
napastnik n ie  u lękn ie  się tej „g roźne j“  
b ron i i  spróbuje np. w ybierać ja ja  lub  
niszczyć gniazda, w tedy p in g w in y  z n ie ­
byw ałą  i  niespodziewaną fu r ią  a taku ją  
przeciw nika, posługując się w  walce 
dziobem, skrzyd łam i i  łapam i zaopa­
trzonym i w  pazury.

Jeżeli jak iś  p in gw in  został nagle 
zmuszony do opuszczenia swego gniaz­
da, to  zw yk le  oddala się ty lko  na małą 
odległość, po czym zatrzym uje  się i  na­
pełn ia przestrzeń g n iew liw ym  trąb ie ­
niem. G dy ty lk o  niebezpieczeństwo zn i­
ka, p ingw in  powraca do swego gniazda.

Poważnym  niebezpieczeństwem dla 
życia p ingw inów  poza na tu ra lnym i w ro ­
gam i ja k  foka i  mors, jes t po jaw ian ie  się 
p o k ryw y  lodowej na morzu. Dostęp po 
pożyw ienie (ryby) zostaje w tedy odcię­
ty  i  p ingw iny  giną masowo na skutek 
głodu.
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Lo th  J., Warszawa

Jedziemy do krainy Inków
Jednym  z najciekawszych, dotąd jesz­

cze .mało znanych i  rzadko odwiedza­
nych zakątków  świata jes t k ra ina  In ­
ków, a w  szczególności je j część po­
łudniowa. Leży ona w  okolicach jeziora 
Titicaca, na jw yże j położonego żeglow­
nego jeziora  na k u li  ziemskiej. Obszar 
jego wynosi 6.900 k m 2 (dla porównania: 
jezioro Onega —  9.550 k m 2, j. Balaton 
— 592 k m 2) wysokość jego poziomu zaś 
sięga 3.872 m  npm. (Momtblanc, n a jw yż ­
szy szczyt Europy —■ 4.807 m, Rysy — 
2.503 m). G dyby nie to, że znajdu jem y 
się b lisko rów n ika  (j. T iticaca leży na 
16° szer. po łudn iow ej) jezioro by łoby 
zapewne zamarznięte w  ciągu całego 
roku. Natom iast bliskość rów n ika  po­
woduje złagodzenie k lim a tu , dzięki cze­
mu jezioro to  o tw arte  jes t d la  żeglugi 
w  ciągu całego roku . Oczywiście w ie l­
k ich  upa łów  tam  nie ma, gdyż prze­
ciętna roczna tem peratura  wynosi ty lko  
9,4° C. a najc iep le jszy miesiąc listopad 
posiada tem peraturę przeciętną 11,5° C. 
Zia to am plituda wahań tem peratu­
ry  jes t mała. —  N ajz im n ie jszy m ie­
siąc czerwiec ma przeciętną 6,7° C. 
Panuije tam  w ięc k lim a t raczej ch ło­
dny,, ale orzeźwiający i  gdyby nie 
znaczne rozrzedzenie powietrza, b y łb y  
bardzo zd row y d la  europejczyków — 
Toteż udając się do La Paz, s to li­
cy  B o liw ii, lub  do Cuzco, pradawnej 
s to licy  Inków , wskazanym jest za trzy­
mać się po drodze na k ilk a  dni na po­
łow ie  wysokości. Podróżni jadący z por­
tu  Moliendo, p rze ryw a ją  podróż za­
zwyczaj w  A requ ipa  (2.300 m), ty m  bar­
dzie j, że przed dotarciem  do centra lne j 
b ruzdy południowego Peru i  do jeziora 
T iticaca  muszą przekroczyć A n d y  p rzy ­
brzeżne, gdzie najw yższy p u n k t l in i i  
ko le jow e j osiąga na s tac ji Crucero A lto  
wysokość 4.474 m  npm.

Udając się do Cuzco lub  do La Paz 
na jw ygodn ie j jest jechać przez port

Mollendo. Pom ija jąc fakt, że p o rt ten 
stanow i wirota w jazdowe do p łd. Peru 
i  jest d rug im  portem  tego k ra ju , m ie j­
scowość ta już  sama przez się godną 
jest, w idzenia, chociaż liczba je j m ie­
szkańców sięga zaledwie 18.000. Jest to  
malownicze miasteczko, rozmieszczone 
na licznych skałach, k tó ry m i obramo­
wane jest wybrzeże Pacyfiku . W idziane 
od ‘ Strony oiceanu miasto1 M ollendo od­
różnia się od innych  nadbrzeżnych 
m iast peruw iańskich tym , że dachy je ­
go budynków  pomalowane są rozm aity­
m i ko lo ram i, w skutek czego w idok m ia­
sta od s trony morza jest n iezw ykle  
barw ny. Przeważają k o lo ry  zielony 
i  czerwony, dzięki k tó ry m  b ry ła  miasta 
odcina się m alowniczo od starego tła  
bezbarwnych ska listych stoków, praw ie  
zupełnie pozbawionych roślinności.

L in ia  kole jowa, prowadząca z portu  
M ollendo w  głąb k ra ju  do jeziora  T i-  
ticaca n ie  jest zby t d ługa, m ierzy 
wszystkiego dkoło 500 km, ale m iasto 
Puno oddalone jes t w  l in i i  pow ietrznej 
od M ollendo zaledwie o 250 km . Ta 
lin ia  ko le jow a jest jednym  z n a jw ię k ­
szych dzie ł sz tuk i inżyn ie rsk ie j. Na 
stosunkowo m ałej przestrzeni wznosi się 
ona szybko do wysokości aż 4.474 m. 
Budowa je j1 nastręczała inżyn ie rom  n ie ­
zw yk łych  trudności i  s tanow i dziś 
chlubę Peru. N a jp ie rw  -kolej przebiega 
nieopodal brzegu morskiego w  k ie ru n ­
ku  południowo-wschodnim , dając pasa­
żerom rozległe w id o k i na bezbrzeżne 
przestrzenie oceanu, po dwudziestym  
k ilom etrze  śkręca w ie lk im  luk ie m  ku 
północnemu wschodowi a następnie 
w  stronę północy, aby niebawem osiąg­
nąć m iasto La  Joya, leżące na sześć­
dziesiątym  k ilom etrze  już  na wysokości 
1263 m  npm. M iejscowość ta położona 
wśród piaszczystych w ydm  sama przez 
się n ie  przedstaw ia n ic  specjalnie cie­
kawego, ale godnym uwagi jes t w idok
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A re q u ip a  —  m iejscowość położona u podnóża w u lka n u  M is ti.
F o t. L o th

na .podgórza Andów. Jadąc dale j w  s tro ­
nę m iasta Arequipa, pociąg przebiega 
przez morze wydm . Ziem ia p ok ry ta  jest 
tu ta j b runatno szarawym  piaskiem, po­
w sta łym  z w ietrzen ia  tu łó w  w u lka n i­
cznych i  w ędru jących n iem al bez przer­
w y  na północny wschód1 pod w p ływ em  
sta łych  W iatrów  w iejących od oceanu. 
T w orzy  on w ydm y pustynne n iezw ykle  
regularnych półksiężycowych zarysów 
i najrozm aitszych w ielkości. Te w ydm y 
osiągają wysokość trzydziestu k ilk u  
m etrów  i posuwają się naprzód z szyb­
kością 12 do 20 m etrów  w  ciągu noku. 
Niebawem ukazuje się w  oddali p ięk ­
ny szczyt w u lkanu  M is ti (5840)), po 
czym pociąg dociera do miasta A re ­
quipa —  położonego u jego stóp.

Podróżnik udający się w  głąb k ra ju , 
nie przyzwyczajony jeszcze do rozrze­
dzonego pow ietrza wysdko,górskiego, za­

trzym u je  się na k ilk a  d n i w  mieście 
Arequ ipa celem aklim atyzacji. M iasto 
daje jednak kompensatę za stratę  cza­
su, gdyż cieszy się ono doskonałym  k l i ­
matem, dz ięk i k tó rem u  o trzym ało  na­
zwę „m iasta  słońca“ . U pa ły  le tn ie  są 
łagodzone przez lekk ie  w ia try  pow ie­
wające praw ie  stale od oceanu, a w y ­
sokie położenie (2.300 m) powoduje, że 
pow ietrze działa w praw dzie  podnieca­
jąco, ale n ie  w yw o łu je  jeszcze trudności 
w  oddychaniu i  p rzyk rych  wrażeń od­
czuwanych na znaczniejśzych wysoko­
ściach. K ra job raz  okolicy m iasta jest 
p iękny. Pasma górskie otaczają je  ze 
wszech stron, a wśród n ich  wznosi się 
w ysoki w u lkan  M is ti (5840 m) p rz y k ry ­
ty  kaptu rem  wiecznego śniegu, o sto­
kach mocno poirzeźbiionyich erozją.

Okolica m iasta posiada dużo cen­
nych źródeł leczniczych, przyciąga-
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W a ły  obronne In kó w  w m ieście Cuzco.
F o t. L o th

jącyich liczne rzesze .chorych z da­
lek ich  stron. Szczególnie znane i ce­
nione są gorące źródła siarczano-żela- 
ziste w  miejscowościach Y u ra  i  Tingo, 
osiągalne z A requ ipa  samochodem w  cią­
gu pół godziny. —  M iasto jest stolicą 
p ro w in c ji posiadającej ru d y  miedzi, 
k u ltu ra ln ie  zaś nosi p ię tno w p ływ ów  
starohiszpańskich, w ystępujących n a j­
w yraźn ie j w  s ty lu  starych ¡kościołów.

W dalszym ciągu podróży kra job raz 
sta je  się m ajestatycznie p iękny. Z rów ­
n in y  pociąg zaczyna się szybko wznosić 
licznym i serpentynam i a przed oczyma 
podróżnika rozpościera się kalejdoskop 
zm ieniających się w idoków . Roślinność 
stopniowo karłow acie je  aż wreszcie za­
n ika, w  perspektyw ie  zaś z jednej 
s trony wznoszą się n iebotyczne szczyty 
Andów, z d ru g ie j1 natom iast leży fa lis ta  
rów nina  piaszczysta.

Najwyższy p u n k t osiąga lin ia  ¡kolejo­
wa na stacji Crucero A lto , leżącej na 
wysokości 4.474 m  npm., oddalonej od 
Mollen-do o 340 km . B ia łych  osadników 
tu ta j n ie  ma a n ie liczne grono sta łych 
mieszkańców składa się w yłącznie z au­
tochtonów, potom ków Inków . —  Pociąg 
przekroczył w  tym  miejscu grzb iet 
brzeżnej K o rd y lie ry  i  odtąd stacza się 
łagodnie ku  centralnem u plateau A n ­
dyjskiem u, położonemu na wysokości 
od 3800 do 4000 m npm. Różnica wyso­
kości w ynosi po te j s tron ie  ty lk o  około 
500 m, a w ięc p raw ie  dziewięć razy 
m niej, aniżeli od strony oceanu. N ie­
bawem zn ika pustynny charakter k ra j­
obrazu, po jaw ia ją  się na w idnokręgu 
jeziora, k tó rych  brzegi pokry te  są tra ­
wą i  stanow ią niezłe pastwiska. Pasą 
się tu  stada owiec, lam  i alpak. Coraz 
więcej spotyka się strum ien i, zaczynają



się  pojaw iać pola uprawne. Pociąg po­
dąża przez rzadko zaludnioną okolicę 
rolniczą. Na polach p racu ją  tu  w yłącz­
n ie  kobiety, one upraw ia ją  ro lę  i do­
g ląda ją  zw ierząt, nosząc często dziecko 
na plecach. Gdy m ają  chw ilę  w olną  od 
pracy na polu, p iln ie  przędą, tka ją  lub  
rob ią  na drutach, ub iera jąc same siebie 
oraz dzieci w  s tro je  w ielobarw ne, ty ­
powe dla pam py i  m on tan ii peruw iań­
sk ie j. Można w idzieć mężczyzn, kręcą­
cych się bezczynnie około stacji, ale 
kob ie t próżnujących nie w idz i się wca­
le  P ięknie wykonanie w ełn iane dery, 
ręcznie robione barwne ¡skarpety i  k a ­
pelusze o fia row yw ane są na stacjach 
po cenach nieprawdopodobnie niskich. 
Można też tan io  nabyć fu te rka  różnych 
rodzajów  oraz dyw any tkane z p iękne j 
w e łny  alpaki.

Na s ta c ji Juiliaca (wym. C hulijaka) 
3823 m npm. drogii się rozchodzą: na

północny zachód jedzie się do Cuzco, 
prastarej s to licy  Inków , na południe 
zaś do Puno, m iejscowości leżącej nad 
jeziorem  Titieaca. Stąd ku rsu je  statek 
parow y wzdłuż całego jeziora do m ie j­
scowości G uaąui (3813 m), należącej już 
do B o liw ii, k tó re j stolicę La  Paz osiąga 
się stąd ko le ją  b o liw ijs ką  (95 km.).

Jezioro Titieaca jes t n ie ty lk o  n a jw y ­
żej położonym żeglownym  zb io rn ik iem  
słodko wodo wym , ale ponadto jest jed ­
nym  z najp ięknie jszych jez io r na ziemi. 
W ypełn ia ono nieckę obramowaną w y ­
sokim i górami, k tó rych  szczyty pokry te  
w iecznym  śniegiem ciągną się na prze­
strzeni około 1000 k m  nad północno- 
wschodnim  brzegiem  jeziora. Tonąc 
w  prom ieniach słońca ten g rzb ie t za­
śnieżony, wznoszący się m iejscam i do 
6.500 m npm., a zatem jeszcze praw ie  
2.700 m powyżej poziomu jeziora, przed­
staw ia w idok jedyny  w  swoim  rodzaju,
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a n iezw ykła  czystość pow ietrza powo­
duje, że góry w yda ją  się zupełnie b li­
skie. —  Podróż po jeziorze odbywa się 
sta tk iem  zbudowanym  w  A n g lii, prze­
w iezionym  do Puna w  częściach i  tam 
zmontowanym. Dość duży ten statek 
może zabierać 750 to nn  ładunku  i ma 
kab iny  d la  66 pasażerów.

Przejazd z G uaąui do La Paz nie 
wzbudza specjalnego zainteresowania, 
ale w  okolicach, przez k tó re  biegnie 
lin ia  kole jowa, znajdu ją  isię liczne ru in y  
prastarych budow li, pochodzących z o- 
kresu przed panowaniem In ków  (Tia- 
huanaco).

La Paz, siedziba rządu B o liw ii 
(305.000 m), choć konstytucyjną , nom i­
nalną stolicą k ra ju  pozostaje prastare 
Sucre (30.000 m), jes t m iastem n iezw y­
k le  m alowniczym . Położone jest w  ke- 
nione, którego zbocza w  ciągu tysię­
cy la t s iln ie  porzeźbione przez erozję, 
przedstaw iają obraz iście fantastyczny, 
w ie lobarw ny. Zewsząd w idać długie 
pasmo gór pokry tych  w iecznym  śnie­
giem, o którego kopce łam ią się p ro ­
m ienie słońca, tworząc e fekty  o stale 
zm iennych barwach. W  samym mieście 
specjalnie godnym  w idzenia jest rynek, 
na k tó ry m  ind iank i, ubrane w  m alow ­
nicze s tro je  tubylcze, o fia ru ją  w  w ie l­
k im  wyborze swoje w y ro by  domowego 
przemysłu. A tra k c y jn y  jest też w idok 
z góry  na różnokolorowe dachy m ia ­
sta.

Pomimo pociągających wrażeń, jak ie  
daje jezioro  T iticaca i  m iasto La Paz, 
g łów nym  celem podróży tu rys tów  i a r­
cheologów w  tam te s trony  jes t miasto 
Cuzco, prastara sto lica  Inków , oraz le ­
żące w  je j oko licy liczne ru iny , św iad­
czące o w ysokie j ku ltu rze  tego narodu. 
Podążając w  tam te strony, jedzie się 
ze stac ji Juliaca, oddalonej od Cuzco 
o około  300 km , w  k ie ru n ku  północno- 
zachodnim. Pociąg niebawem przekra­
cza dzia ł wód (4,31 km ) a ko ło  stacji 
T irapata  osiąga górny bieg rzeki. U ru - 
bamba, płynącej do Am azonki i  ¡podąża 
po łagodnym  spadku aż do Cuzco, poło-

żonegio o około  460 m  niżej od m iasta 
Juliaca. D olina szybko się poszerza, po­
ja w ia ją  się coraz liczniejsze osiedla 
i  m iasteczka oraz pola uprawne, za jm u­
jące całą dolinę. M ija  się m iejsco­
wość leczniczą Aguas Calientes, k tó ­
re j liczne źródła gorące, n ieraz 
o wodzie wrzącej, powodują, że woda 
w  rzece Urubam ba na przestrzeni k i lk u  
k ilom e trów  jest ciepła. Coraz to uka­
zują się w  oddali św ietnie zakonserwo­
wane ru in y  budow li Inków , świadczące 
o tym , że jesteśmy w  prastarej 
kra in ie . Cuzco, archeologiczna sto- 
licá  A m e ryk i Po łudniowej, jest dziś ty l­
ko  p row inc jona lnym  miastem, ale je ­
go piękne, stare zabytk i p rzyciąga ją  
w  m ia rę  rozw o ju  ko m u n ika c ji coraz 
"liczniejsze rzesze tu rys tó w  i archeolo­
gów. —  Położone w  trudno dostępnej 
do lin ie  Andów, zbudowane było  w ie le  
w ieków  przed inw az ją  Hiszpanów (1533 
rok) ta k  solidnie, że naw et barbarzyń­
sko i  bezmyślnie niszczący konw istado- 
rz y  n ie zdo ła li zru jnow ać imponującego 
dzieła kw itnące j kiedyś cyw ilizac ji. Po­
mimo, że miasto ma dziś ty lk o  około 
53.000 mieszkańców, posiada ono bardzo 
znaczną ilość kościołów, klasztorów, ka­
p lic  i  wszelkiego rodza ju  budynków  re ­
lig ijn ych . B y ły  one wznoszone przez 
pierwszych osiedleńców hiszpańskich 
z fanatycznym  zapałem, p rzy czym po­
s ług iwano się m ateria łam i budow lany­
mi, uzyskanym i z ro zb ió rk i h istorycz­
nych budow li Inków , niszczonych pod 
w p ływ em  k le ru  jako  pogańskie. Zrozu­
m ia łym  jest, że uratow ane zostały po­
tężne m ury  obronne, doskonale zakon­
serwowane, zbudowane z w ie lk ich , 
tw a rdych  kam ien i ciosanych i  a rtys ty ­
cznie szlifowanych, ale w  ja k i sposób 
ocalała p iękna św iątyn ia  słońca, poło­
żona w  samym środku miasta, nieopodal 
ry n k u  głównego, to  dotychczas pozo­
staje zagadką. W  św ią tyn i te j, k tó re j 
f i la ry  przypom ina ją  m onumentalne bu­
dow le portugalskie, rezydował kiedyś 
tak zwany „Sapej In k a “ , panujący Inka  
ludu  Quichua (wym . Kuiczua) otaczany
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czcią boską i  uważany za syna słońca.
Obecnie mieści się w  te j św ią tyn i 

In ków  k lasztor Dom inikanów . M u ry  
obronne In kó w  są tak potężne, iż m im o 
w o li nasuwa się porów nanie z pracą 
dokonaną p rzy  budow ie p iram id  egip­
skich. Pamiętać trzeba p rzy tym , że 
prace te  b y ły  wykonane jedynie  p rzy  
pomocy rąk  ludzkich, oraz bardzo p ry ­
m ityw n ych  narzędzi, bez nowoczesnych 
pomocy technicznych, znakomicie u ła t­
w ia jących robotę przy tego rodzaju  
dziełach.

W o ko licy  Cuzico znajdu ją  się liczne 
budow le zabytkowe, ale koroną wszyst­
k ich  są położone nieco na północ ru in y  
prastarego miasta In ków  M achupicchu 
(Maczupifcczu), zbudowanego kiedyś na 
stokach śm iało zarysowanego szczytu 
skalnego. W tych  ru inach zachowały 
się, podobnie ja k  w  Pompei, całe ulice 
budow li, wzniesionych z kamienia, pa­
łace, domy, kąpie liska  oraz schody, po 
k tó ry c h  do dnia dzisiejszego chodzić 
można zupełnie bezpiecznie.

Zdjęcia fo tograficzne nie są w  stanie 
odzw iercied lić głębokiego wrażenia, ja ­
k ie  budow le In ków  w yw ie ra ją  na od­
wiedzających. Należy podziw iać wysoki

Ś w ią tyn ia  słońca w Cuzco.

stopień k u ltu ry  Inków , ludu  pospo­
lic ie  lecz błędnie zaliczanego do dzik ich  
Ind ian  A m e ry k i Południowej.

s Z  I E M  I A  =
i lu s tro w a n y  m ie s ię c z n ik  k ra jo z n a w c z y

REDAKC JA  I A D M IN IS T R A C JA
W a r s z a w a ,  ul. Smulikowskiego 6 8
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Aktualności geograficzne
Znikające wyspy. W y s p y  F o u i  A  v  o-

c a  i  r  e (g rupa  w ysp  Bram dona na O ceanie 
In d y js k im ) z n ik n ę ły  z  p o w ie rz c h n i ocea­
nu , jialk donoszą żeglarze, w  je s ie n i 1948 r., 
p rz y  czym  w yspa  Awoioaiire p o ja w iła  się 
ponow n ie  na  p o w ie rzch n i w  lecde 1949 r.

P odobny w yp a d e k p o ja w ie n ia  się now e j 
w ysp y  zanotow ano w  ro k u  1800 na 59° po­
łu d n io w e j szer. geogr. dl 90® do 100° zachod­
n ie j d łu g o śc i ge og ra ficzne j.

W yspę tę  obserw ow ano jeszcze w  la ta ch  
późn ie jszych , a le specja lna  w y p ra w a  w y ­
słana celem  p rzep row adzen ia  badań n a u ­
ko w ych  n a  m ie jscu  w  ro k u  1830 ju ż  je j 
n ie  zna laz ła .

■Ponowne p o ja w ie n ie  się te j sam ej w ys­
p y  m e ld o w a li żeglarze w  la ta ch  1841, 1885, 
1886, 1890 1 1893. Jednakow oż w y p ra w y  
zorgan izow ane w  ta ta ch  1894, 1900 i  1910 
oraz w  da lszych  la ta ch  do 1930 r. w ysp y  
te j n ie  o d n a la z ły  i  w  ¡końcu w  ro iku  1932 
w yspę tę  o  nazw ie  D o u g h e r t y  (Swaim) 
skreślono  z m ap :i a tla sów  św ia ta .

Wyspy Salomona są je d n ym  z n a jw ię k ­
szych a rch ip e la g ó w  w ysp  n a  O ceanie Spo­
k o jn y m . Po o d k ry c iu  ic h  w  ro k u  1567 
z n ik n ę ły  z p o w ie rzch n i O ceanu na 200 ia lt
i aosta jy  pono w n ie  o d k ry te  p rzez F ilip a  
C a rte re t w  noku 1767.

Wyspa Falcon leżąca na p o łu d n io w ym  
P a c y fik u  w  g ru p ie  w ysp  Tonga, zw ana 
p rzez tu b y lc ó w  F ouna Fotou , je s t m ałą 
w ysepką pochodzenia w u lkan iczn eg o . W y­
sepka) ta  ju ż  k ilk a  ra z y  b y ła  za ta p ia na
ii k ilk a  ra z y  w y n u rz a ła  s ię  z w ody. K ilk a ­
k ro tn ie  z m ie n iła  s ię  te ż  je j p o w ie rzch n ia  
i  ¡kszta łt. Bo ra z  p ie rw szy  w  ro k u  1865 
w id z ia n o  ją  w  po stac i u rw is k a 1 z p o k ła d u  
O krę tu  „F a lc o n “ . Z a łoga o k rę tu  „Sapphio“  
w  ro k u  1885 spostrzeg ła  w yd o b yw a ją cy  
■się z u rw is k a  dym . Bo pew nym  czasie 
w y n u rz y ła  się  w yspa  o  d łu g o śc i 2 km , sze­
ro ko śc i 1 k m  :i w ysdkośo i 45 m . U tw o ­
rzona  b y ła  z p o p io łu  w u lka n iczn e g o  a m o­
rze  u s ta w iczn ie  po id ryw a ło  je j b rzeg i. Do 
ro k u  1895 zm n ie jszy ła  s ię  ta k , że w y g lą ­

da ła  ja k  n ie w ie lk a  czarna ska ła , sterczą­
ca nad  w odą. A le  ju ż  w  lis to p a d z ie  tego 
sam ego ra k u  czynność w u lk a n u  w zn ow -ła  
Się i  to  spow odow ało w yn u rze n ie  się  no­
wego k ra te ru .

W  c ią g u  ■czterech la t w yspa  F a lcon zno­
w u  z n ik n ę ła  a na  je j m ie jscu  pow sta ła  
p łyc izn a , o k tó rą  fa le  P a c y fik u  łam E ly 
się z w ie lk ą  s iłą . W  ro k u  1900 pó łn ocny 
kon iec w ysp y  w y n u rz y ł się  do 3 m  w y ­
sokości, a le  po  13 la ta ch  znow u s ię  za ­
pad ł. Po ro k u  1907 w u lk a n  w z n o w ił dz ia ­
ła lność ii stopnilowioi nad  p o w ie rz c h n ą  w o ­
d y  zaczęła s ię  p o ja w ia ć  now a w yspa, d łu ­
gości 1.500 m , szerokości 1.300 m  i  w yso­
ko śc i 90 m . Dio czasów obecnych p o w ie rz ­
c h n ia  i  k s z ta łt w yse p k i n ie  z m ie n iły  się, 
a ty lk o  w  ro k u  1933 ta lk  podn ios ła  się  je j 
wysiokoiść, że m ożna w id z ie ć  ją  n a w e t 
z w ysp y  Tonga, od da lon e j, o  oko ło  20 km .

W yspa F a lcon  je s t n iezam ieszka ła  i  b. 
rza d ko  odw iedzana przez tu b y lcó w .

W ybuch Etny. N a jw ię kszy  w u lk a n  E u­
ro p y  (3.279 m ) na S y c y lii w y b u c h ł d n ia  
4. 12. 49. z  now ego k ra te ru  po  b lis k o  
s ie d m io le tn ie j p rz e rw ie . W ybuch poprze­
dzony być panosekundow ym  trzęs ie n iem  
z ie m i. Potem  z k ra te ru  w y la ły  s ię  m asy 
la w y , twomziącl poltlężny (strum ień, iszenoi- 
ko śc i 270 im a  g rubośc i o ko ło  3 m . Posu­
w a ł się om p o w o li k u  pó łnocnem u zacho­
do w i. P o pe w n ym  cziaislie ro zcze p ił s ię  na 
d w a  ram iona , k tó re  n a  kszta i t  k leszczy 
s k ie ro w a ły  s ię  k u  m iasteczku B ro n ie  i  w s i 
M jaileitto. O s ta tn ia  faza  w yb u ch u  n a s tą p iła  
,po czte ro  sekundow ym  trz ę s ie n iu  ziem i:, 
k tó re m u  tow a rzyszy ło ' g łośne dudn ien ie . 
B y ło  ono siyszane jeszcze w  oidiegtości 
40 km . P otem  w ie lk a  chm ura  dym u za­
k ry ła  n iebo.

M aisy la w y  p rz e p ły n ę ły  g ran icę  swego 
poprzedn iego zasięgu z ro k u  1879 i  1949, 
ta k  że w ładze  zm uszone b y iy  ew akuow ać 
ludzkość ze zagrożonych tosiad. D o obser­
w o w a n ia  posuwia-jącego s ię  s tru m ie n ia  
la w y  uży to  trze ch  sam o lo tów  w yw iad io w - 
czych.
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Zatoka w ie lorybów  w rzyn a ją ca  się  w  po- 
łudn iow o-zach iodn ie  w ybrzeża A fry k i, 
(22° 57’ szer. p łd .) je s t w id o w n ią  dziw nego 
z jaw iska i, k tó re  po w ta rza  się  corocznie 
w  lis to p a d z ie  lu b  w  g ru d n iu . O te j po­
rze "wybrzeże je s t p o k ry te  zde ch łym i r y ­
bam i, k tó re  w ia tr  lu b  p rą d  m o rs k i w y ­
rzuca nia brzeg. P rzyczyna  tego z ja w iska  
n ie  zostaDa do tąd w y ja śn io n a . Is tn ie ją  je ­
d yn ie  przypuszczenia , że p rzyczyn ą  m aso­
w ego w ym ie ra n ia  ry b  są w yb u ch y  w u l­
kanów , dzia iła jąeyeh na dn ie  oceanu. Na 
sku te k  ty c h  w yb uch ów  w o dy oceanu p rze ­
sycone są gazam i sia rcasinym i, tru ją c y m i 
ry b y . T łum aczen ie  to  n ie  w y ja ś n ia  je d n a k  
dostatecznie zagadn ien ia . Czasam i bow iem  
na p rze s trze n i 40— 100 km . w ybrzeże byw a 
dosłow n ie  p o k ry te  ry b a m i i  to  przew ażn ie  
niższego ga tunku . P ozostaje w ięc do w y ­
ja śn ie n ia  p y ta n ie : dlaczego z ja w is k o  to  
po w ta rza  s ię  stalle o je d n a ko w e j porze 
ro k u  i  dlaczego o fia rą  pada ją  ry b y  je d y ­
n ie  niższego g a tu n ku .'

Fauna Murgabu. N iedaw no do Aszcha- 
baidu w ró c iła  ekspedycja  tu rkm eń sfe ie j f i ­
l i i  A k a d e m ii N a uk  ZSRR, k tó ra  za jm ow a ła  
się badan iem  p ta kó w  w  dorzeczu środko­
w ego M urgabu . W  ciągu 2 m iesięcy ekspe­
d yc ja  p rze b y ła  trasę  d ługości o ko ło  dw u 
tys ię cy  k ilo m e tró w  i  zeb ra ła  bo ga ty  m a­
te r ia ł o pow ażnym  znaczen iu  naukow ym .

Po raz  p ie rw szy  n a  M u rg a b ie  skonsta­
tow ano p rze byw an ie  p ta k ó w  d ra p ieżnych  
— fla m in g ó w  i  in n ych . P oprzedn io  u w a ­
żano, iż  fla m in g i, nader rzadko  spo tykane 
w  ZSRR, ży ją  je d y n ie  na w yb rzeżu  M orza 
K a sp ijsk ie g o .

Foki o d b yw a ją  swe gody na W yspach 
K om a nd o rsk ich  (ZSRR), na w ysp ie  P riib y - 
ło w a  (U SA) i niai w ysp ie  Foczej (ZSRR). 
Na w ysp ie  Foczej (M orze O chockie) na ­
leżącej obecnie do Z w ią zku  R adzieckiego 
u tw o rzo n y  zo s ta ł o s ta tn io  Sowchoz H o­
d o w la n y , k tó ry  nazw ano „F oczym “ . Zada­
n iem  Sowchozu je s t o p ie ka  i  hodow la  m oc­
no w y trze b io n ych  fo k , k tó re  w p ra w d z ie  
zim ę spędzają na p o łu d n iu , ale na la to  
w ra ca ją  na w yspę, aby w ychow ać swe

m łode. W  ro k u  1944 Japończycy w y trz e b ili 
n ieo m a l po i Iowę stad niai w ysp ie  Foczej, po 
czym  z a la li gn iazda fo k  n a ftą , k tó re j za­
pachu zw ie rzę ta  te  n ie  znoszą. D z ię k i 
obecnej tro s k liw e j opiece po g łow ię  fo k  
w kró tce  w ró c i do no rm alnego stanu.

Oaza Murgabska w  pustyn i Kara-Kum .
C zte ry  p ią te  te ry to riu m  R e p u b lik i T u rk - 
m eńskie j z a jm u ją  obszary K a ra -K u m , je d ­
n e j z  n a jw ię kszych  p u s ty ń  św ia ta . Nazwa 
K a ra -K u m  oznacza „cza rne  p ia s k i“ . W i­
dziana je d n a k  z sam o lo tu  lu b  z okna w a ­
gonu p u s ty n ia  w yg lą d a  oślep ia jąco  b ia ło , 
lu b  m ie n i się  b ru na tn o -cze rw on aw ą  b a r­
w ą. Je d yn ie  n iew yso k ie , M ado zie lone 
k rze w y  salksaułu u rozm a ica ją  nieco mot- 
notcininy 'k ra jo b ra z .

Lecz o to  zup e łn ie  n ieoczekiw an ie , za  
zakrę tem  d ro g i, za n ie w yso k im i, b ia ły m i 
zabudow an iam i odsłan ia  się n ie z w y k ły  
obraz. W idz im y ró w n in ę , k tó ra  cieszy oko 
soczystym i, óem no-z iile tanym i b a rw a m i. 
B aw ełna, k tó re j p la n ta c je  c iągną się' 
p rzed  nam i, posiada szczególną w łaściw ość, 
do późne j je s ie n i liś c ie  je j zachow ują 
św ieżość. Pod k rze w a m i ja k  p ła tk i śn ie­
gu b ie le ją  o tw a rte  to re b k i ba w e łny, pod­
czas k ie d y  w  górze p ło n ą  jeszcze żó łte  
o g n ik i os ta tn ich  k w ia tó w .

P la n ta c je  ba w e łn y  i  w in o g ro n  oraz sa­
dy, k tó re  ta k  nag le  w y ro s ły  p rzed  nam i, 
zn a la z ły  się w ś ró d  p u s ty n i d z ię k i w odzie  
z rz e k i M urgab . M ętna , żó łta , k o lo ru  g lin y ,, 
n ies ie  ona z sobą życ io da jną  s iłę , lic z n y m i 
a ryka m ii (kan a łam i) pyn de  po po lach  O azy 
M u rg a h sk łe j. W  okre s ie  w ła d zy  ra d z ie c ­
k ie j oaza ta  s ta ła  się p e rłą  R e p u b lik i Tu<rk- 
meńskStej. T u  zb ie ra  s ię  9/10 całego z b io ru  
d ług ow łó lkn iś te ji ba iw e łny, u p ra w io n e j na 
p la n ta c ja ch  T u rk m e n ii.

W  O azie M urg a ib sk ie j, jiak w szędzie in ­
d z ie j w  T u rk m e n ii, odbyw a się m asow y 
z b ió r ba iw e łny. Od wczesnego ran ika do 
późnego w ieczo ra  na po lach roz leg a ją  s ię  
w esołe gfiosy łudzii, sk rz y p ią  w ozy, na  p la ­
cach przed sk ła da m i rosną g ó ry  b ia łe j 
ja k  o b ło k i ba w e łny, a ty m  sam ym  ro śn ie  
d o b ro b y t ludności.
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Zmienione oblicze pustyni. D w ie  n a j­
w iększe oazy B ucharska  i  K a n a -K  lim aka  
otoczone zos ta ły  po tę żn ym i le śn ym i pasa­
m i och ro n n ym i, totóre s tan ow ią  przegrodę 
dlla lo tn y c h  p ia skó w  p u s ty n i. N a p rze ­
s trz e n i 'dz ies ią tek itys. h e k ta ró w  rozpoczęto 
sadzenie lasów . S zeroko ro z w in ię to  ró w ­
n ie ż  budow ę s tudz ien . D z ię k i tem u zasia­
no w  r. 1949 na obszarze 3 m il. ha tra w ę  
d la  b yd ła . W okó1 setek now ych  studzien  
w y ra s ta ją  osied la. N a obszarze w ie lu  tys. 
hia s ie je  s ię  zboże i  b u ra k i cukrow e . D z ię k i 
w sp ó łp ra cy  maufcowiców i  agronom ów ', 
c h ło p i uzbeccy n a u c z y li s ię  siać pszenicę 
i  jęczm ień . P race p o ln e  w yko nyw a ne  są 
p rz y  pom ocy tra k to ró w , i  kom b a jnów .

P u s tyn ia  bardzo szybko zm ie n ia  sw oje 
ob licze  i  p rzekszta łca  Się w  boga ty k ra j 
ro ln ic z y .

Wyspa A rtiem a w  ZSRR odda je n iepos­
p o lite  u s łu g i na rodow e j gospodarce Z w ią z­
k u  R adzieckiego. S tw orzono na n ie j g łó w n y  
ośrcldlek p rze m ysłu  na ftow ego w  o k o lic y  
B aku . N a w ysp ie  A rtie m a  z n a jd u ją  się lic z ­
ne kop a lin ie  dl w id a ć  ¡istny la s  szybów  w ie rt­
n iczych . Jedną z n a jw ię kszych  je s t k o p a l­
n ia  „AhtiiiemmiecSti“ , posiadłająoa przeszło 
100 szybów  w ie rtn ic z y c h . N ie k tó re  z  n ic h  
m ieszczą s ię  ma te re n ie  w ysp y, a le  w ię k ­
sza część z n a jd u je  s ię  n a  p e łn ym  m orzu, 
w  od leg łości do  3,5 km . W yspa A rtie m a , 
ja k o  g łów na baza p rze m ys iu  na ftow ego, 
odg ryw a  pow ażną rló lę w  ca łości gospo­
d a rk i na rodow e j ZSRR. Ja k  w ie lk ie  zna­
czenie d la  p rze m ys łu  na ftow ego ZSRR 
posiada ta  w yspa św iadczy fa k t, że po­
nad 50°/o w yd ob yw an e j ro p y  n a fto w e j 
p rzyp ad a  na szyby m o rsk ie  w  o k o lic y  
w . A rtie m a . O gó lny obszar te re n u  zajętego 
p rzez szyby w yn o s i ponad 300 he k ta rów .

Budowa Kanału Dunaj — Morze Czarne.
W  m y ś l u c h w a ły  R ady M in is tró w  R um uń­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j o budo w ie  k a ­
n a łu  D u na j —  M orze Czarne, rozpoczęto 
p race  w stępne  p rz y  bu do w ie  te j w ie lk ie j 

la ińtenii k o m u n ik a c y jn e j. K a n a ł te n  stano­

w ić  będzie n a jk ró ts z y  szlak w odny do 
M orzia C zarnego i  u m o ż liw i szybkie  up rze­
m ys ło w ie n ie  poiiudm iiowocwschodniich re ­
jo n ó w  k ra ju . E kspłoa tacjta  k a n a łu  p rz y ­
czyn i się do  po dn ies ien ia  poziom u 'gospo­
darczego p o b lis k ic h  o k o lic  i  s topy życ io ­
w e j m as .pracu jących. K a n a ł D u na j — 
M orze C zarne u ła tw i ró w n ie ż  w iatkę z po ­
suchą, zagraża jącą s ta łe  ty m  re jo n o m  
i  u m o ż liw i osuszenie b ło tn is ty c h  te renów .

P race rozpoczęto na ca łe j d ług ośc i b u ­
dow y ka n a łu . Z ouaow .c.o  bocznice k o le ­
jow e, osied la d la  ro b o tn ik ó w  i  d w ie  ty m ­
czasowe e le k tro w n ie . P rzep row adza się 
ró \vn ie ż  re m o n t i  budow ę d róg . U  u jś c ia  
k a n a łu  prow adzone są prace p rz y  budo­
w ie  nowegoi p o rtu . G łów ne prace  rozpo^ 
częło Silę od s tyczn ia  1950 r.

Nawadnianie Wschodniej A fry k i. —
B ra k  w o dy b y ł dto n ie d a w n a  g łów ną p rz y ­
czyną# k tó ra  n ie  [pozw alała ma w y k o rz y ­
s tan ie  ro z le g łych  obszarów  A fry k i W scho­
d n ie j d la  up ra iw y zbóż. S praw a ta  w  o s ta t­
n ich  ła ta ch  u le g ła  zm ia n ie  na lepsze. W  U- 
gamidzie, w  A fry c e  ró w n ik o w e j, dokonano 
w  roku u b ie g łym  ponad 500 w ie rceń  i  zbu­
dow ano oko ło  500 tam . W  pó łn ocne j Ro­
d e z ji w yw ie rco n o  49 now ych  s tu d n i 
1 wzmiesiloino 19 tam . P race tego samego 
ro d za ju  p ro w a d z i ró w n ie ż  T angan ika . 
B yć może, że w id o k  k o b ie t zm uszonych 
do [dźw igan ia  dzbanów  z w odą z od leg­
ły c h  często ź ró d e ł —  będzie w  n ie d łu g im  
czasie n a le ża ł w  A fry c e  dio przeszłości.

Otwarcie nowej l in i i  ko le jow ej w  Cze­
chosłowacji. W  C zechosłow acji od b y ło  się  
o tw a rc ie  no w e j l in ii k o le jo w e j G rońska 
D U braw a— B ańska Szczawnica# zbudow a­
n e j .ca łkow ic ie  przez czechiosi owtaicfcie b ry ­
gady m łodzieżow e i  ochotn icze b ryg a d y  
m łodzieżow e z 'k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j.

O becnie prow adzone są prace p rz y  b u ­
do w ie  n o w e j lin ii k o le jo w e j Koszyoko • 
B o g u im ińśk ie j, w  k tó re j b ie rze  u d z ia ł ty ­
siące o ch o tn ikó w  z całego k ra ju .
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F lis  J., K ra kó w

W ło ch y
H IS T O R IA  I  USTRÓJ PO LITY C ZN Y

O fic ja lną  datą powstania państwa 
w łoskiego (Ita lii)  jest ro k  1861. Przed­
tem, od czasów upadku państwa za- 
chodnio-irzyms,kiego W łochy podzielone 
b y ły  na szereg drobnych państw. Do­
piero W ik to r  Emanuel, k ró l Sardyn ii, 
zdoła ł w  la tach 1850— 1870 zjednoczyć 
W łochy w ykorzystu jąc ruchy rew o­
lucy jno  - narodowe oraz pomoc G ari­
baldiego, bohatera rew o lu c ji antypa­
p ieskie j w  Rzymie. —- Parlam ent ze­
b rany w  roku  1861 we F lo renc ji 
ogłosił powstanie królestwa, włoskiego 
a jego k ró lem  obrano W ik to ra  Em anu­
ela.

Zjednoczone W łochy w kraczają w net 
na drogę podbojów ko lon ia lnych , szu­
ka jąc równocześnie terenów, by roz ła ­
dować panujące w  k ra ju  przeludnienie. 
Zdobywszy Massauę w  E ry tre i, sięgają 
stąd bezskuteczni-e po Ab isyn ię  (klęska 
pod Aduą w  r. 1896). W r. 1911 zdoby­
w a ją  na Turkach  T rypo litan ię  i Cyre- 
na jkę  oraz Dodekanez z Rodosem. 
W  pierwszej w o jn ie  św iatowej uzyskały 
W łochy: T y ro l (Wenecję Trydencką), 
T riest, Is tr ię  oraz k ilk a  wysp dalma- 
tyńsk ich  a nieco później (1924 r.) Riekę 
(Fiume).

Po dojściu do w ładzy faszystów, pod 
dyk ta to rsk im i rządam i Mussoliniego, 
dążą W łochy do stworzenia im perium  
wzorowanego na państw ie rzym skich 
cezarów. Podbój A b isyn ii (1936 r.), A l­
b an ii (1938 r.), oraz u d z a ł w  ostatniej 
w o jn ie  po stronie H itle ra , oto k ro k i 
im peria lizm u faszystowskiego, zmierza­
jące do opanowania całego basenu Mo­
rza Śródziemnomorskiego. Naród w ło ­
ski, t j. bezro lny „contad ino“  i  wyzysiki- 
~wany' robo tn ik  fabryczny -bez entuzjaz­
m u odnosił się do tych  wojen, k tó rych  
celem nie była  poprawa jego doli, ale 
jedyn ie  umocnienie panowania faszyz­

mu. Klęska Niemiec i  W łoch załamała 
p lany faszyzmu włoskiego ale okupa­
cja w ojsk b ry ty js k ic h  i  amerykańskich 
oraz późniejsze stosunki polityczne nie 
s tw o rzy ły  w arunków  dla całkow itego 
w ykorzenienia faszyzmu. W łochy m u­
sia ły zrzec się swych p re tensji do A l ­
ban ii i  A b isyn ii, ustąpić Jugosław ii 
Is trię , Zarę i  wyspę Pelagosa, A lb a n ii 
wyspę Sasseno, G recji Dodekanez z. Ro­
dosem a F ra n c ji drobne sk raw k i na po­
graniczu w  Alpach. T ries t został w o l­
nym  miastem. Zgodnie z uchw ałam i 
ostatniej sesji ONZ W łochy u tra c iły  
również większość swych dawnych ko ­
lo n ii a frykańskich . Libia, ma w  r. 1952 
otrzym ać niepodległość. — Somali na 
okres 10 la t pozostawiono W łochom ja ­
ko .mandant z ram ienia ONZ. O d a l­
szych losach E ry tre i dotąd nie zadecy­
dowano i  jes t ona dalej pod okupacją 
w o jsk b ry ty jsk ich .

U leg ł również zmianie ustró j Włoch. 
P lebiscyt w  dn iu  2. V I. 1946 r. zniósł 
monarchię. Nową konstytuc ję  w  duchu 
parlam entarnych rep ub lik  ka p ita lis ty ­
cznych uchwalono dnia 22. X I I .  1947 r. 
W  dw uizbow ym  parlamencie Chrześci­
jańscy Dem okraci uzyskali 458 manda­
tów, Ludow y F ro n t Dem okratyczny 
(Kom uniści i  Lew ica Socjalistów) —  302 
mandaty, Socjaliści —  59, inne m n ie j­
sze stronn ictw a 97 mandatów.

Pod względem po litycznym  obecny 
rząd w łoski ulega s iln ie  Stanom Z jed­
noczonym m im o sprzeciwu wzrasta ją­
cych w  k ra ju  lew icow ych sił, k tó rym  
przewodzi T og lia tti. S iły  lew icy  usta­
w icznie rosną, gdyż wzrasta niezado­
wolenie z p o lity k i i  gospodarki obecne­
go rządu wiślród nzesz św iata pracy. 
Świadczą o tym  liczn ie  s tre jk i i  demon­
stracje; wystąpienia 'w  'parlam encie 
przedstaw icie li W łoskie j P a rtii K om u­
nistycznej i  Lew icow ych Socjalistów. 
Uświadomienie k lasy robotniczej staje
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Schem atyczna mapa W łoch.
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się coraz większe, wyrazem  tego są 
liczne je j wystąpienia organizowane 
przez Z w iązk i Zawodowe. R ozw ija  się 
akcja związana z obroną pokoju, wzma­
ga się w a lka  przeciw  nieodpow iedzia l­
nym  podżegaczom wojennym . Jednym  
z w yrazów  uległości Stanom Zjedno­
czonym jest przystąpienie W łoch do. 
p lanu Marshiala, co w  w ysokim  stop­
n iu  uzależnia gospodarkę W łoch od 
kap ita lis tów , uniem ożliw ia jąc rozwój 
n iek tó rych  gałęzi przemysłu, eksplo­
a tac ji surowców (np. ropa naftowa).

Podział adm in is tracy jny  W łoch jest 
zasadniczo dwustopn iow y —  gmina 
(commune) i  prowincja.. Nadto łącząc 
po k ilk a  p ro w in c ji, stworzono 18 re ­
g ionów  adm in istracyjnych, opartych na 
tra d ycy jn ym  podziale h istorycznym  (u- 
w idocznione są one na załączonej ma­
pie).

Na geograficznym  obszarze W łoch le ­
żą dwa małe te ry to ria  nie objęte fo r­
m aln ie  po lityczną w ładzą repub lik i. Są 
to szczątki państwa papieskiego, t j.  Wa­
tykan  (44 ha pow ierzchni i  około 1000 
ludności) oraz Republika San M arino 
(około 61 km 2 pow ierzchn i i  około 
15 tysięcy ludności), będąca jedyną 
p rze trw a łą  m iejską repub liką , jak ich  
w ie le  by ło  w  średniowieczu na zie­
m i w łoskie j.

Z IE M IA

Położenie. W łochy stanowią bardzo 
w yraźną jednostkę geograficzną. G łów ­
na część k ra ju  za jm uje  wąski p ó łw y ­
sep, głęboko wciskający się w  Morze 
Śródziemne. Przez całą długość p ó łw y ­
spu biegnie górski łańcuch Apeninów, 
nadający m u nazwę. U  nasady p ó łw y ­
spu leży lądowa część W łoch w  postaci 
szerokiej^ n iz in y  odgrodzonej od środko­
wej Europy łańcuchem A lp . Pozostałą 
część k ra ju  tw orzą  wyspy, z k tó rych  
najw iększe są S ycy lia  i Sardynia.

W  położeniu W łoch uw ydatn ia  się ich 
nadm orski charakter. W p ływ  morza na 
k lim a t, przyrodę i  gospodarkę k ra ju

jest dostatecznie s ilny, by uznać W ło­
chy za ipaństwo nadmorskie. W  półno­
cnej, lądowej części W łoch oddzia ływa­
nie morza w praw dzie  maleje, ale w y ­
soki łańcuch A lp  pow strzym uje  półno­
cne w p ły w y  z nad europejskiego kon ­
tynentu .

Centralne położenie W łoch w  basenie 
śródziem nomorskim  odegrało niemałą 
ro lę  w  h is to rii, u ła tw ia jąc  im  d w u ­
k ro tn ie  rozciągnienłe w ładzy p o litycz ­
ne j1 na w ie lk im  obszarze. W  staro­
żytności Rzymianie s tw o rzy li im perium , 
k tó re  w  czasach swego największego 
rozw oju  obję ło wszystkie k ra je  leżące 
w okó ł basenu. W  czasach średniowiecz­
nych w łoskie  m iasta -repub łik i, Wenecja 
i  Genua, zdobyły hegemonię w  śród­
ziem nom orskim  handlu. Trzecia próba 
dokonana w  czasach najnowszych przez 
faszystowskie W łochy skończyła się 
dla n ich  katastrofą. Im peria listyczna 
p o lityka  faszystów nie znalazła popar­
cia narodu włoskiego', dążącego w  p ie r­
wszym rzędzie do obalenia panującego 
ustro ju .

Morza i wybrzeża. Morze Śródziemne 
rozdzielone jes t na k ilk a  drugorzędnych 
basenów. Najw iększe jego przewężenie 
występuje m iędzy Tunisem a P ó łw y- 
spem Apen ińsk im  i Sycylią. Cieśniny 
te j strzeże w ulkaniczna wyspa Pante- 
la ria , stanowiąca obok b ry ty js k ie j M a l­
ty  kluczową pozycję strategiczną p rzy  
przejściu z jednego basenu w  drugi. 
Część basenu zachodniego, oddzielona 
wyspam i Sycylią, Sardynią, Korsyką  
i  E lbą nosi nazwę Morza Tyrreńskiego. 
Na północ od dwu ostatnich wysp w c i­
ska się o tw arta  zatoka, zwiana Morzem 
L ig u ry jsk im . Północne jego wybrzeża 
zwane R iw ie rą  są górzyste, skaliste 
i  nieprzystępne ty m  bardzie j, że ró w ­
nolegle do wybrzeża biegną pasma gór­
skie Apeninu, u trudn ia jące  kom unika ­
cję z wnętrzem  ¡kraju. Jedynie na północ 
od Genui d ro g i przekraczają dość ła tw o  
łańcuch gór, stąd znaczenie tego portu, 
obsługującego L igu rię , P iem ont i  Lom ­
bardię. Wschodnie wybrzeża Morza
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Tyrreńskiego i  L igu ry jsk iego  b y ły  k ie ­
dyś znacznie s iln ie j urozmaicone. Z bie­
giem jednak w ieków  zatoki zostały za­
mulone, w yspy p rzy ros ły  do lądu. Po­
w sta ły  w ilgotne, nadm orskie n iz iny, 
zwane M arem m am i. Dalsze zamulanie 
w ybrzeży zniweczyło dawne p o rty  Pizę 
i  Ostię. L ivo rno , sztuczny p o rt Toska­
n ii, b ron i się przed zamuleniem bagna­
mi. Na ca łym  wybrzeżu w y ją te k  stano­
w i Zatoka Neapolitańska, osłonięta w y ­
spami Capri i Ischia. Nad n ią  leży Ne­
apol, jeden z g łów nych portów  w ło ­
skich.

Wschodni basen Morza Śródziemno­
m orskiego tw o rzy  m iędzy podeszwą 
włoskiego buta a wybrzeżem greckim  
szeroką o tw artą  zatokę, zwaną Morzem 
Jońskim . K o m un iku j e się ona z Morzem 
T yrreńsk im  przez Cieśninę Messyńską,

M apka s tru k tu ry  i uksz ta łto w a n ia  W łoch .
1. K ry s ta lic z n e  m asyw y gó rsk ie . 2. G órskie sto- 
l iw a  wapienne. 3. Pasma fliszow e  A pen inów . 
4. S iln ie  rozcię te pogórza A pen in ów . 5. G óry 
fa łdow e Subapen inu, K o rs y k i i S a rd y n ii. G. P ły ­
ty  wapienne A p u l i i  i G argano. 7. W zn ies ien ia  
i g ó ry  w u lkan iczne . 8. Pogórza trzeciorzędow e. 
9. Podgórskie  w a ły  m orenowe. 10. Ż w iro w iska  
d y lu w ia ln e  na podgórzu a lp e jsk im . 11. N iz in y  

nap ływ ow e i dna k o tlin .
(W g  M a u lla )

w  k tó re j wyrównawcze p rądy m arskie, 
u trudn ia jące  żeglugę, dały podkład sta­
rożytnej legendzie o S cy lli i C haryb­
dzie. Morze Jońskie tw o rzy  drugorzęd­
ną zatokę wciskającą się m iędzy pó ł­
wyspy K a la b ry jsk i i A p u lijs k i. Jest to  
zatoka Tarencka, w  k tó re j m imo nara­
stającego wybrzeża znalazł korzystne 
w a ru n k i rozw oju  p o rt w  Tarencie. M o­
rze Jońskie łączy się przez Cieśninę 
O trancką z A d ria tyk iem . W łoskie w y ­
brzeże A d r ia ty k u  jest słabo urozmaico­
ne. Nad moirzem leży wąski pas n iz iny, 
nad k tó ry m  wznosi się próg pogórza 
A pen inu  lub  P ły ty  A p u lijs k ie j. Na pół­
noc od R im in i ¡przylegają do morza n i­
z iny  Nadpadańska i Wenecka. Wybrzeże 
tu  jest płaskie, narastające, zbudowane 
z rzecznych nanosów. Morze przesuwa 
je  i  buduje  z n ich  m ierzeje czyli l id a  
oraz odcina n im i p ły tk ie  za lewy czyli. 
laguiny. Na adria tyck im  wybrzeżu W łoch 
jest zaledwie k ilk a  m iejsc nadających 
się na porty . Wenecja, portowe miasto, 
obsługujące północno-wschodnie W ło­
chy, ma swój p o r t w  lagunie, pogłębia­
nej prądam i p rzyp ływ ów  i odp ływ ów  
m orskich. Ancona znalazła schronienie 
w  cieniu górzystego przy lądka M onte 
Gonero; B rind is i i  B a ri w  A p u lii m a ją  
sztuczne p o rty  w  m ałych zatokach.

S tru k tu ra  k ra ju  i  u ksz ta łto w a n ie  p io ­
nowe. Łańcuch Apeninów  stanow i oś 
półwyspu. Są to góry sfałdowane w  o- 
kresie trzeciorzędowym, ciągnące się od 
A lp  aż do końca Półwyspu K a la b ry j-  
skiego. Ruchy górotwórcze nie zostały 
tu  jeszcze zakończone, o czym świadczą 
trzęsienia ziem i dość częste, czasem 'ka­
tastrofa lne, ru jnu jące  miasta, pociąga­
jące za sobą w ie le  o fia r w  ludziach 
i  wyrządzające w ie le  szkód gospodar­
czych.

Apenin  Północny zbudowany jes t 
przeważnie z flisizu, czym przypom ina 
nasze Beskidy. Tam, gdzie w ystępu ją  
partie  łupkowe, góry są ła tw o  rzeźbione 
przez sp ływające wody; w y tw o rz y ł się 
w ięc k ra j ¡pagórkowaty, s iln ie  rozcięty 
żlebami, parowami, wąwozam i i  do li­
nami, nagi i pełen n ieużytków . Ba,rdzo
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silne w ytrzeb ien ie  lasów um ożliw ia  ero- 
E ję  gleby, spełzywianie na stokach i  po­
wstawanie osuwisk górskich. Ostatnie 
p rzyb ie ra ją  katastro fa lne natężenie w  
czasie trzęsień ziem i. P a rtie  piaskowco­
we ; serpentynowe da ją  kopulaste fo r ­
m y gór. G łówne obniżenia tw orzą prze­
łęcze Passo del G iovi i  Col della. Roc- 
chetta, z k tó rych  'korzystają drogi do 
Genui oraz La Futa, k tó rędy  wiedzie 
droga z B o lon ii do F lorencji.

A pen in  środkow y ma odm ienny cha­
rakte r. W ewnętrzne jego pasma, zbudo­
wane ze ska ł wapiennych, tw orzą w y ­
sokie sta liw a  o dzik ie j scenerii do lin  
i  ska lis tych  stoków ja k  np. G óry S yb il- 
lińsk ie  (2.478 m npm.) oraz najwyższa 
grupa A p e n in ó w — G ran Sasso (2.914 m 
npm.). W idocznie są tu  ślady dawnego 
zlodowacenia w  postaci polodowcowych 
ko tłów , dolin  U -kszta łtnych  i  moren. 
Na w ierzchow inach s ta liw  obserwuje 
się z jaw iska krasowe. Wschodnie pasma 
nad A d ria tyk iem , zbudowane z mało 
odpornych wiarstw, rozcięte licznym i 
dolinam i k ró tk ich , górskich rzek, sta­
now ią  raczej pogórze, stopniowo opa­
dające k u  morzu. Fliszowe pasma za­
chodnie przypom ina ją  Apenin  Północ­
ny. Rzadziej tra f ia ją  się tu  sta liw a wa­
pienne. M iędzy odosobnionymi grzbie­
tam i górsk im i leżą płaskodenne k o tlin y  
zapadlinowe lu b  krasowe, tworzące 
swoiste, zamknięte w  sobie małe re­
g iony geograficzne.

W  Po łudn iow ym  Apenin ie  fa łdowania 
nie b y ły  tak  intensywne, za to  skorupa 
ziemska podlegała spękaniom.; dlatego 
w ystępu ją  tu  raczej izolowane grupy 
górskie. M iędzy n im i o tw ie ra ją  się sze­
rok ie  przejścia, z ¡których na jw ażn ie j­
szy jest szlak przez Benewent, łączący 
Neapol z Foggią. Na samym południu, 
w  Kalabirii, trzon górotw oru  tworzą 
krysta liczne m asywy La Siła (1.930 m 
npm.) i  Asprom onte (1.956 m npm.) o ła ­
godnych, -dojrzałych kształtach.

Łańcuch Apen inów  n ie  za jm uje  ca­
łego półwyspu. W  środkow ym  sw ym  od­
cinku  p rzy tyka  do A d ria tyku , zaś od

s trony  Morza Tyrreńskiego rozciąga się 
duża przestrzeń, zajęta przez tzw. Sub- 
apeinin, na k tó ry  składają  się starsze 
góry, młodsze pogórza i  świeże fo rm y  
wulkaniczne. Poszczególne części Sub­
apeninu oddzielone są od siebie obszer­
n ym i ko tlin a m i zapadlinowym i, k tó re  
jeszcze w  okresie p lioeeńskim  b y ły  za­
tokam i morza, głęboko w  ląd wkracza­
jącym i. Po cofnięciu się morza pozo­
s ta ły  m iejscam i szczątkowe jeziora jak. 
np. Jezioro Trazymeńskie. Przeważnie 
jednak dna k o t lin  za jm ują  żyzne, sze­
rokie  rów n in y  ja.k np. nad rzeką A rno  
i  nad Tybrem.

Na samej północy Subapeninu wzno­
szą się A lp y  Apuańskie (1.946 m npm.), 
jedyna jego część o kra job raz ie  wyso­
kogórskim . Zbudowane są z wapieni 
triasow ych i  m ają  skaliste, fantastyczne 
i  śm iałe fo rm y. Cenne m arm ury  tych  
gór (np. Carrara) znaną są na ca łym  
świecie. Na południe od do liny  A rn a  
wznosi się pogórkowate Pogórze To­
skańskie, gdzie leży miasto Siena. Za­
chodnią część pogórza stanowią rudo- 
nośne wzgórza —  C o lli M e ta life ri. Na 
południe od rzeki Omforone wzniesienia 
Subapeninu są przeważnie pochodzenia 
wulkanicznego. Rozpoczyna ich  szereg 
potężny stożek Monte A m ia ta  (1.734 m 
npm.), dale j idą wygasłe w u lkany, .któ­
rych  dawne k ra te ry , poszerzone gazo­
w ym i wybucham i, zaw iera ją okrągłe 
jeziora —  Bolsema, d i Vico, Bracciano; 
Nerni i  A lbano. W  oko licy  Neapolu z ja ­
w iska w ulkaniczne u jaw n ia ją  się szcze­
góln ie siln ie  na Polach F legre jsk ich  
i jedynym  czynnym  w ulkanem  na lą ­
dzie Europy —  Wezuwiuszem (około 
1.300 m npm.). Na południe od niego 
u ryw a  się Subapenin, a pasma A pen i­
nów  p rzy tyka ją  bezpośrednio do morza.

Po wschodniej stronie półw yspu roz­
ciągają się u stóp Apen inów  .p łyty A p u -  
lijsika i Garga.no. Zbudowane są one 
przeważnie z w ap ien i i  s iln ie  skraso- 
wione. Rozdziela je  zapadlinowa nizina, 
zwana Tavolierą, rozciągająca się ko ło  
m iasta Foggia. Z jaw iska  krasowe p o -



M apka w odociągu a p u lijs k ie g o . Z je z io ra  zapo­
rowego w  Caposele rozprow adza on wodą lic z n y ­

m i rozga łęz ien iam i po ca łe j A p u li i .

w odują  w  A p u lii ubóstwo wody. Do­
p iero  buidowa systemu wodociągowego
0 długości ponad 2 tys. k m  rozwiązała 
w yn ika jące  stąd trudności osadnicze
1 gospodarcze.

Sycylia, najw iększa wyspa Włoch, 
stanow i przedłużanie regionu A pen i­
nów. Północną część w yspy za jm ują  
góry  o trzonach gnejsowych (M onti Pe- 
lo r itan i), sto liw a wapienne i pogórza 
fliszowe. Na południe od tych  gór leży 
pogórze o bardzo do jrza łym  'kra jobra­
zie. O ddzie lny region tw o rzy  E tna (3279 
m  npm.), na jw iększy czynny w u lkan  
w  Europie. Rozległe je j s tok i pokry te  
tu fam i, dają dobre w a ru n k i d la  upraw y 
w inn ic, sadów i ga jów  o liw nych. W  są­
siedztw ie S ycy lii leżą drobne wysepki 
w ulkaniczne ja k  np. S trom boli, Vu lca- 
no, Lipami, Salina, n iektó re  z czynnym i 
w u lkanam i.

Sardynia przypom ina raczej region 
Subapeninu. Oprócz krystalicznego m a­
syw u w id z im y  tu  zapadłinę n iz iny  
Campidano, zabagnioną i  malaryczną, 
oraz bazaltową p ły tę  z drobnym i fo r ­
m am i stożków w ulkanicznych.

W yspy Toskańskie, oddzielające M o­
rze L ig u ry js k ie  od Tyrreńskiego, sku­
p ia ją  się w okó ł na jw iększej z n ich  E lby. 
W  krys ta licznym  je j trzonie znajdu ją  
się bogate złoża, rud  żelaza.

Na północy W łoch m iędzy A lp y  i  Ape­
n in y  wchodzi z nad A d r ia ty k u  głębokie 
■obniżenie, którego oś stanow i rzeka 
Pad (Po). W  niedaw nych geologicznie 
czasach by ła  ta  zatoka marska. Nanosy 
rzek p łynących z A lp  i Apeninów  zapeł­

n iły  ją  i  w  ten sposób powstała mono­
tonna rów nina. W ypełn ian ie  A d r ia ty k u  
trw a  nadal. Nanosy Padu i  innych  rzek 
budu ją  narastające de lty , zam ula ją la ­
guny i  przysparzają w  ten sposób lądu. 
Niższe okolice b y ły  dawniej zabagnione. 
M iejscam i osuszono je  i  stworzono do­
godne w a ru n k i d la  u p raw y ryżu. W yż­
sze części słyną z urodzajności nap ły ­
w ow ych gleb. U  samego podnóża A lp  
leżą wzgórza morenowe, usypane przez 
lodowce alpejskie w  epoce lodowej. Za­
m yka ją  one do liny  i  zmuszają rzeki 
w yp ływ a jące  z A lp  do rozlan ia  się 
w  podgórskie jeziora, słynne z pięknego 
kra job razu  (Garda, Como, Maggiore i  i.). 
Wzgórza morenowe przechodzą w  n i­
zinę łagodnym i stokami, zbudowanym i 
ze żw irów  i p iasków  rozwleczonych 
przez w ody roztopowe lodowców. Woda 
deszczowa wsiąka ła tw o  w  te ż w iro w i­
ska i  dopiero na l in i i  zetknięcia z leżą­
cym i n iże j ila s ty m i w ars tw am i b ije  
setkam i źródeł.

M onotonię N iz iny  Północno-W łoskie j 
urozmaicają dw ie g rupy wzniesień. Na 
zachodzie w  w id łach  Padu i  rzek i Ta- 
naro  leżą wzgórza M  on,f errato. Na 
wschód od Padw y wznoszą się kształtne 
stożki wulkaniczne —  G oili Euganei 
i  B eric i. One to  rozdzie la ją  N iz inę Pół- 
nocno-W łoską na N izinę Lom bardzką 
na zachodzie i  Wenecką na wschodzie.

Na północ od N iz iny  Północno-W ło­
skiej wznosi się łańcuch A lp . Podobnie 
ja k  K a rp a ty  sfałdowane zostały one 
w trzeciorzędzie. W  ogólnym  swym  
przebiegu stanow ią granicę państwową. 
A lp y  sk ładają  się z bardzo różnych pod 
względem k ra job razu  ogniw . Wschodnia 
część w łoskich  A lp  w yróżn ia  się w y ­
stępowaniem w ie lk ich  mas w apien i i  do­
lom itów . G óry m ają postać g igantycz­
nych b loków  o n iem al p ionow ych ścia­
nach. D om inu je  tu  grupa D olom itów  
(Marmolada 3342 ,m npm.). W zdłuż 
austriackie j g ran icy  w  A lpach  C entra l­
nych wznoszą się zębate krysta liczne 
m asywy A lp  Z ilie rta lsk ich  (po w łosku 
A lp i Aurine), K a m ick ich  i  O tztalskich. 
Przełęcz B renner (wys. 1370 m npm.),
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rozdzielająca dw ie ostatnie grupy, sta­
now i najdogodniejsze przejścia z A u s tr ii 
do Włoch. D rog i stąd schodzą doliną 
Isarco w  dolinę  A dyg i, tworzącą za­
m kn ię ty , górski reg ion (Wenecja T ry ­
dencka czyli T y ro l W łoski). K o ło  B o l- 
zano w y le w y  p o rfiró w  wnoszą now y 
element w  budowę gór. Dalej na za­
chód na pograniczu ze Szwajcarią s tre ­
fa wapienna dociera zaledwie do Lago 
Maggiore. Wyższe partie  gór tw orzą 
krysta liczne m asyw y s iln ie  zlodowaco- 
ne. Najwyższe g ru p y  —  Adam ello, 
O rtle r, Bernina, A lp y  Pennińskie (Mon­
te Rosa 4633 m  npm.) rozdzielone są 
ważnym i przełęczami. Kom un ikac ja  ko ­
le jow a wiedzie dwoma szlakam i — 
przez tune l S im plon (ok. 20 km  d łu ­
gości), oraz przez tune l pod przełęczą 
św. Gotarda, położony całkow icie po 
stron ie  szwajcarskie j. Oba te szlaki ze­
szedłszy na N izinę Lom bardzką łączą

się ze sobą w  Mediolanie. A lp y  połud­
niowo-zachodnie na pograniczu z F ran­
c ją  są przeważnie krystaliczne. Rozpo­
czyna je  najwyższe wzniesienie Euro­
py —  Monte Blanco (Mont Blanc 4810 
m npm.) z na jw iększym i we Włoszech 
lodowcami. Na południe ku  morzu trzo ­
n y  górskie stopniowo się obniżają. 
Wznoszą się tu  A lp y  G raickie (3920 m  
npm.), A lp y  K o ty jsk ie  (3841 m  npm.), 
A lp y  M orskie (3297 m  npm.), A lp y  L i ­
g u ry jsk ie  (2630 m npm.). G łówne p rze j­
ścia tw orzą przełęcze M a ły  św. Bernard,. 
Moncenisio (M ont Cenis), Mongmevro, 
Frejius i  Col di Tenda. W iodą tędy szo­
sy lub  lin ie  ko le jow e z tunelam i.

W  okresie lodow ym  A lp y  praw ie  
w  całości pokry te  b y ły  o lb rzym im i lo ­
dowcami. S p ływ a ły  one z wnętrza gór 
aż na podgórskie n iz iny. Ponad m artw ą 
lodową pustyn ią  w znosiły się ty lk o  w y ­
spy najwyższych szczytów. Skutkiem!

Lagę M agg iore , na jw iększe z podgórsk ich  je z io r  P iem on tu  i L o m b a rd ii, pow sta­
ły c h  przez zatam ow an ie od p ływ u  po lodow cow ych d o lin  a lp e jsk ich  m orenow ym i

w zgórzam i.



M onte C erv ino  (M a tte rh o rn , 4482 m npm .) w  g ru p ie  A lp  W a lijs k ic h  na g ra n icy  
szw a jca rsk ie j. K ra jo b ra z  po lodow cow y k ry s ta lic z n y c h  A lp . Lodowce i pola w ie ­

cznych śniegów . Na p ie rw szym  p lan ie  m orenowe je z io ro  Lago B lu .
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ostrego k lim a tu  w  sąsiedztwie lodow ­
ców w ietrzen ie  skal postępowało szyb­
k o  i szczyty p rzyb ra ły  postać śm iałych 
tu rn i, zębów i ig lic . Pozostałości tego 
okresu zachowały się w  kształtach do­
lin , przegłębioinych przez lodowce, jako 
k o t ły  lodowcowe, w ype łn ione często je ­
zioram i oraz w  postaci m oren w  d o li­
nach i  na przedpolu gór.

K L IM A T  I  S Z A TA  R O ŚLIN N A

W łochy osłonięte od północy łań ­
cuchem A lp  podlegają k lim a tycznym

w pływ om  raczej A fry k i,  n iż Europy. 
Ze względu na położenie geograficzne 
m iędzy 36° a 47° szerokości geograficz­
nej północnej k lim a t jes t tu  ciep ły, choć 
zaznaczają się w yb itne  różnice m iędzy 
północną a południową częścią k ra ju . 
N ie ty lko  jednak A lp y , ale i  Apeniny 
tworzą k lim a tyczną  granicę. Obszary 
leżące na północny wschód od ruch w y ­
kazują  k lim a t znacznie ostrzejszy w  po­
rów nan iu  z ich  południowo-zachodnim i 
stokami. Poszczególne obszary k lim a ­
tyczne charakteryzują  wartości zesta­
w ione w poniższej tabeli:

K ra ina
g e o g ra ­

ficzna
M ie jscow ość

W yso­
kość
npm.

Średn ie  te m p e ra tu ry Roczne
w ahania
te m p e ­

ra tu ry

Suma
roczna
opadówstycznia lipca roczne

m stopn c mm

Alpy Bolzano 2Ç0 0,0 22,5 11,7 22,5
Riva 89 2,8 23,0 12,9 20,2

Pn.-Włoska M ed io lan 147 0,2 23,8 12,5 23,5 1007
W enecja 20 2,5 24,6 13,6 22,1 750

Biwiera Genua 54 7,5 24,1 15,5 16,6 1314
Lacjum Rzym 50 6,7 24,8 15,4 18,1 803
Kampania N eapo l 70 8,2 24,2 15,8 16,0 832
Apuiia Fopgia 90 6,4 26,0 15,7 19,6 465
Sycylia C ofan ia 26 10,8 26,4 18,3 15,6 533

Śledząc tem pera tury stycznia, zauwa­
żym y stosunkowo ciepłą zimę w  m ie j­
scowościach położonych u samych stóp 
A lp  (Riva) w  porów naniu  z N iziną Pół­
nocno-Włoską. Podnóża gór są strefą  
łagodniejszego k lim a tu . Dalszym spo­
strzeżeniem będzie, że Genua jest cie­
plejsza w  zim ie nie ty lk o  od Rzymu, 
ale naw et od Foggi. R iw ie ra  w ystaw io­
na do słońca, ocieniona od w ia trów  pół­
nocnych górami, stanow i w y ją tkow o  
sytuow any pod względem k lim a tycz­
nym  zakątek. W p ływ  Apeninów  zauwa­
żymy, porów nując wahania tem peratur 
w  Neapolu i  Foggii.

Opady atmosferyczne uzależnione są 
od rozk ładu  w ia trów . W  lecie na po­
łudn iow ą  część W łoch nasuwa się strefa 
wysokiego ciśnienia i  opadania antypa-

satu. W tedy panuje tu  susza. W  zimo­
w ym  półroczu pogoda cykloniczna obej­
m u je  całe W łochy. W  północnych więc 
Włoszech opady rozłożone są m nie j 
w ięcej rów nom iern ie  przez cały rok, 
w  południow ych przypadają  na zimną 
część roku. W  czasie trzech miesięcy 
le tn ich  spada na S ycy lii zaledwie 3% 
rocznej sumy opadów, w  południow ych 
Włoszech 11%, w  środkowych 17%. 
Śnieg na połudn iu  k ra ju  jes t z ja w i­
skiem rzadkim . W  górach opady śnież­
ne są wszędzie obfite, a na N izin ie  
Lom bardzkie j pokryw a  śnieżna u trz y ­
m u je  się n ieraz k ilk a  tygodni.

Do loka lnych  z jaw isk k lim a tycznych  
należą typow e d la  W łoch w ia try : sci- 
rocco —  gorący i  suchy podmuch z nad 
Sahary, naw iedzający południow e czę­
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ści k ra ju , bora —  gw ałtow ny, z im ny 
w ia tr  w ie jący od gór Dynarskich, wresz­
cie po ryw is ty  foen, suchy i  c iep ły w ie ­
jący z A lp , podobny do- naszego w ia tru  
halnego.

Ubóstwo opadów le tn ich  w  po łudn io ­
wej części k ra ju  w p ływ a  u jem nie  na 
w zrost lasów. W prawdzie całe Apeniny 
b y ły  kiedyś zalesione, ale wyniszczone 
odwieczną trzebieżą lasy bardzo trudno 
odradzają się w  tym  klim acie , zwłasz­
cza przy niedostatecznej akc ji sztucz­
nego zalesiania n ieużytków . Na .miejscu 
lasów po jaw ia ją  się w  najlepszym  razie 
krzaczaste zarośla, zwane macchią. One 
to p ok ryw a ją  większą część gór. Resztki 
lasów dębowych i  bukowych zachowały 
się gdzieniegdzie w  niedostępnych m ie j­
scach. M im o to  zadrzewienie k ra ju  jest 
znaczne. W p ływ a ją  na to  u p ra w y  uży­
tecznych drzew ja k  o liw ek, m orw y, 
drzew  owocowych, oraz zadrzewienie 
dróg, brzegów rzek i  potoków. Ł ąk i 
górskie są tu  przeważnie ubogie w  po­
rów nan iu  z b u jn ym i halam i A lp .

Zw ierzęta dziko żyjące są we W ło­
szech rzadkością. W  górach Abruzzów  
tra fia  się w ilk  i  niedźwiedź. Pospolite 
są ty lk o  drobne gryzonie z d z ik im  k ró ­
lik ie m  na czele. N ajbardzie j jednak 
uderza mała liczba ptactwa. Po jaw ia  
się ono tylko- w  przelocie w  czasie cią­
gów wiosennych i  jesiennych. W łosi tę­
pią je  n iem iłosiern ie. W szystkie p tak i 
uważają za jadalne. Wszędzie w idu je  
się „m yś liw ych “ , w y ładow ujących swą 
łow iecką pasję naw et na w róblach. N ie­
w ą tp liw ie  jest to objawem  niedostate­
cznego zaopatrzenia ludności w ie jsk ie j 
w  mięso.

Zrozum ienie ide i -ochrony p-rzyro-dy 
wyraża się założeniem n ie licznych par­
ków  p rzyrody w  górach. Najw iększy 
w  Apeninach leśno-górski pa rk  narodo­
w y  Abruzzów  u leg ł silne j dewastacji 
na skutek wielomiesięcznego fro n tu  
w  -czasie ostatn ie j w o jny.

LUDNOŚĆ
Obecna ludność W łoch liczy  b lisko  

46 m ilionów  osób, m ieszkających .na ob­

szarze około 300 tys. k m 2. Daje to gę­
stość zaludnienia 152 osoby na k m 2. 
Z geograficznego p u n k tu  w idzenia jes t 
to gęstość wysoka ja k  na k ra j, w  k tó ­
rym  zaledwie 22% pow ierzchni za jm u­
ją  n iz iny, 41% wzgórza i  pogórza a 37% 
wysokie góry. Gęstość zaludnienia p ro ­
w in c ji n iz innych  jes t bardzo wysoka, 
bo dochodzi 'do 343 osób na k m 2 (We­
necja Euganejska).

Ludność W łoch w ykazu je  silne ten ­
dencje rozwojowe. P rzyrost na tu ra lny  
w ynos ił w  r. 1937 —  376 tys. -osób (992 
tys. urodzeń i  615 tys. zgonów), w  ro ­
ku  1946 —  481 tys. (1023 i  542). Chro­
nicznie bezrobocie i  -z niim związana em i­
gracja jes t bodaj najw ażn ie jszym  pror 
blemem społeczno-gospodarczym. Do 
w o jny  św iatowej w  ro ku  1914— 1918 
W łosi szukali rozw iązania problem u 
bezrobocia w  masowej em igracji. — 
B lisko  pół m iliona  osób opuszczało ro­
cznie k ra j, em igru jąc albo na stałe do 
k ra jó w  sąsiednich (Prowansja, Tunis), 
na B lis k i Wschód (Egipt), a przede 
w szystk im  do A m eryk i, albo sezonowo 
do A m e ryk i Po łudniowej, gdzie główna 
pora prac w  po lu  wypada na w łoską 
zimę. Na wiosenne roboty  w racał emi­
g ra n t do k ra ju . Po w o jn ie  em igracja 
osłabła, -hamowana ograniczeniam i ze 
s trony  państw  imigra-cyijinych. W  ro­
k u  1938 w yniosła  68 tys., w  r. 1940 — 
ok. 52 tys. w  r. 1947 — ok. 158 tys. 
osób. N adm iar rąk  do pracy, k tó ry  
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  pogarsza 
sytuację mas ¡pracujących i  sprowadza 
nędzę w  k ra ju , m ógłby n iew ą tp liw ie  
w  ustroj-u socja listycznym  być poży­
tecznie w ykorzystany dla. rozw oju  go­
spodarczego i  podniesienia stopy życio­
w e j ludności.

ŻYC IE  GOSPODARCZE  

Rolnictwo

Struktura rolna i technika gospodar­
ki. S tru k tu ra  ro lna  i  organizacja go­
spodarstw  bardzo różn i się od stosun-



ków, panujących gdzieindziej' w  Euro­
pie. Przeważają tu  dzierżawy. W łaści­
c ie l ziemski, k t ó r y ż  re g u ły  n ie  jest 
ro ln ik iem , dzie li posiadłość na działy, 
wyposaża je  w  b udynk i i  inwentarz, 
po czym drobne gospodarstwa dzierża­
w i chłopom. Jest on „padrone“  w  sto­
sunku do chłopia — „ooutadino“ . Padro* 
ne za jm u je  się całą stroną handlową 
gospodarstwa. On sprzedaje zb io ry  i  ty l ­
k o  część dochodu oddaje contadinowi. 
.Blisko 3 tys, padronów posiada dobra 
powyżej 500 ha o łącznym  obszarze 
oko ło  5 m ilionów  ha. Zdarzają się dość 
często padronowie, posiadający zaled­
w ie  k ilk a  gospodarstw dzierżawnych, 
a czasem naw et ty lko  jedno. W ykonu ją  
o n i zw yk le  jak iś  in n y  zawód a posia­
dana ziemia stanow i uboczne źródło ich 
dochodu. Drobna własność chłopska, po­
za ka rło w a tym i gospodarstwami, w y ­
stępuje ty lk o  w  północnej części k ra ju  
oraz na. n ie licznych obszarach n iedaw ­
nej ko lon izac ji rządowej. T ak i ustró j 
ro ln y  jes t typow ym  przeżytk iem  feu­
dalnego okresu i  środkiem  wyzysku 
mas chłopskich przez w łaścic ie li ziem­
skich. N ic  dziwnego, że we Włoszech 
w ybucha ją  ostatnio na ty m  tle  s tre jk i 
chłopskie i  samorzutne zajm owania go­
spodarstw  leżących odłogiem, dla k tó ­
rych  padrone nie znalazł contadinów, 
zgadzających się na zby t n iekorzystne 
w arunk i.

W większości gospodarstw ro ln ic tw o  
prowadzone jest intensywnie. K ło po ty  
aprow izacyjne i  duża podaż rą k  do pra­
cy każą w ykorzystyw ać każdy nadający 
się do tego .skrawek ziemi. Stosowana 
jes t często gospodarka p iętrowa, t j .  
w  cieniu k u ltu r  d rzew nych albo w in ­
n icy  upraw ia  .się zboże lub  konopie. 
W  celu zdobycia w iększych przestrzeni, 
a także d la  zwalczenia p lag i m alarii, 
k tó ra  niegdyś dziesiątkowała ludność, 
prowadzą W łosi prace m elioracyjne. Za- 
bagnione okolice nadmorskie (Marem - 
m y, B ło ta  Ponty jsk ie ) zostały osuszone, 
podobnie ja k  i  te reny zalewowe w  do­
lin ie  Padu. W  Apeninach, zwłaszcza

M apka m e lio ra c ji we W łoszech. 1. M e lio rac je  
p ro jek tow ane . 2. M e lio ra c je  w ykonane.

w .L ig u r i i ,  te rasuje  się ogrom nym  na­
kładem  pracy strome stoki, regu lu je  się 
rzeki, budu je  tam y przeciwpowodziowe, 
obudowuje po tok i górskie, by pow strzy­
mać ich  pracę denudacyjną. P ra k tyko ­
wane jest na dużą skalę nawadnianie 
g runtów , a  to  szczególnie w  dwu reg io­
nach —  u podnóża A lp  na przepuszczal­
nych żw irow iskach i  na po łudn iu  k ra ju , 
gdzie panuje zby t suchy k lim a t. W  Pie­
moncie i  Lom ba rd ii spełniają tę rolę 
systemy kana łów  Cavouira i  V illa res i, 
na po łudn iu  prócz wodociągu a p u lij-  
skiego is tn ie ją  loka lne urządzenia na­
wadniające, przypom inające hiszpańskie 
huerty . M ałe  po tok i są tu  rozprowadza­
ne po polach, sadach i  w innicach. U ży­
cie nawozów sztucznych wyraża się 
liczbą 52 kg  różnych so li na 1 ha, M a­
szyny .rolnicze używane są dość po­
wszechnie na terenach n iz innych. Wszę­
dzie spotyka się m łockarn ię  poruszaną 
ldkom obilą. Zespoły maszyn ro ln iczych 
posiadają bogatsi padronowie, rzadziej 
spółdzielnie rolnicze.
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Uprawy i ich rozmieszczenie. M im o 
niekorzystnego ukształtowania terenu 
zaledwie 7,8% k ra ju  stanowią n ieużyt­
k i. Role za jm u ją  24,2%, ogrody i sady 
1,8%, w inn ice  w  ku ltu rze  pojedynczej 
3,3%, gaje o liw ne  2,7%, p ię trow e k u l­
tu ry  w inne j la to roś li 9,5%, o liw ek  4,6%, 
lasy 18,5%, łą k i i  pastw iska 17,8%. 
Około 6% za jm ują  pow ierzchnie n ie­
p roduktyw ne  ale w  inn y  sposób uży­
teczne (parcele budowlane, drogi itp.). 
Pozostałe 3,8% obszaru zajęte jes t przez 
niewymienioine sposoby użytkowania 
lub  stanowi pow ierzchnię wód.

W  ostatnich latach przed w ojną  po­
łożono specjalny nacisk na uprawę 
zbóż, by uniezależnić W łochy od im ­
portu. W  ca łym  .kraju upraw ia  się psze­
nicę i  kukurydzę. Na obszarach nawad­
n ianych i 1 specjalnie w ilgo tnych  N iz iny  
Lom bardzkie j upraw ia  się ryż, którego 
najw iększym  producentem w  Europie 
są W łochy. Pod względem p lonów  is t­

n ie ją  duże różnice pomiędzy północą 
i południem  k ra ju . Lom bardia i  E m ilia  
m ają najwyższe plony, przekraczające 
m iejscam i 30 k w in ta li pszenicy z ha, 
n iektó re  p row incje  na po łudn iu  nie do­
chodzą nawet do 10 kw /h a . Przyczyną 
obniżania się p lonów  ku  po łudn iow i jest 
n ie  ty lk o  wzrastająca w  ty m  k ie ru n ku  
susza le tn ia, ale i  znacznie niższy po­
ziom  k u ltu ry  ro lne j. Mimo- dużego 
wzrostu zb iorów  nie osiągnęły W łochy 
samowystarczalności w  ¡zakresie p ro­
d ukc ji zboża, ale znacznie zm niejszyły 
im port. W łosi spożywają bardzo dużo 
potraw  mącznych pod postacią .maka­
ronu  i  spaghetti (makaron w  n itkach). 
P rodukcja  zbóż w yniosła w  r . 1948 
w  tysiącach ton —■ pszenicy 6.136, ję ­
czmienia 230, owsa 482, żyta 112, k u ­
ku ryd zy  1.924.

Po zbożach drugie  miejsce za jm ują  
warzywa. P rodukcja  ich  jes t bardzo 
wysoka. Samych pom idorów  w yproduiko-

Jego s to k i p o k ry w a ją  sady, w in n ice  i ga je  o liw ne .
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wano 963 tys. toin. Produkcja, ziemnia­
ków  w yniosła 3014 tys. ton. Z roś lin  
przem ysłowych na pierwsze miejsce 
w ysuw ają  się: bu rak  cukrowy, ty toń  
i  konopie. P rodukcja  buraków  cukro ­
w ych w yniosła  2.207 tys. ton, ty to n iu  
około 65 tys, ton, w łókna konopnego 
64 tys. ton. G łów nym  terenem upraw  
buraka cukrowego jest Wenecja i  Em i­
lia, tam  też rozw iną ł się przem ysł cu­
krow niczy. Z innych  roś lin  przemysło­
wych u praw ia ją  W łosi n iew ie lk ie  ilości 
bawełny.

Spośród k u ltu r  drzew iastych i  krze­
w iastych na pierwsze miejsce ‘w ysu­
w ają  się w inn ice  i  gaje o liw ne. W ino 
stanowi we Włoszech najpospolitszy na­
pój, używ any p rzy  każdym  niem al po­
s iłku . Najszlachetniejsze gatunki w ina 
rodzą się na stokach wulkanicznych 
i  wapiennych. Na stokach A lp  o po­
łudn iow e j w ystaw ie  wspinają się w in ­
nice do wysokości 800 m npm., na Sy­
c y lii ponad 1100 m. N ajbardzie j reno­
mowane są w ina: C hianti z okolic To­
skanii, M ontepulciano i  A s ti z podgó­
rza Piemontu, Capri i  Ealem o z okolic 
Neapolu oraz Marsala ze Sycy lii. Ogól­
na p rodukcja  w ina  wyniosła w  1948 r . 
33.471 tys. h i. Znaczenie upraw y o liw k i 
sto i na ró w n i z upraw ą pszenicy i  w in ­
nic. Wobec słabo rozw in ię te j hodow li 
byd ła  mlecznego i m ałe j p ro d u kc ji ma­
sła oliwią jest podstawowym  tłuszczem 
kuchn i w łoskie j. U praw a o liw ek za j­
m uje najw iększe przestrzenie w  A p u lii, 
K a la b rii, Toskanii, na podgórzu A lp  
i  na R iwierze, skąd pochodzą najlepsze 
ga tunk i o liw y . W  północnych i  środ­
kow ych Włoszech o liw ka  rośnie do w y ­
sokości 500 m npm., na południow ych 
stokach E tny  wspina się do- 920 m. 
P rodukcja  o liw y  wyniosła w  1948 roku  
102 tys, ton, b y ł to jednak roik n ie­
urodzaju. W  1947 r. wyprodukowano 
je j 258 tys. ton.

W  górskich obszarach Apen inów  po­
ważne znaczenie aprow izacyjne ma ka ­
sztanowiec. Mączne, słodkawe kasztany 
jadalne uzupełn ia ją  n iedobór zboża w  gó­

rach, a także służą za kairimę dla n ie­
rogacizny. Sadownictwo innych  drzew  
owocowych ma dość wyraźne regiony. 
T y ro l p roduku je  jab łka, Sycylia, K a - 
lab ria  i  R iw ie ra  —  c y tryn y  i  pomarań­
cze, K a lab ria  i  Lucania •— fig i, środ­
kowe W łochy —  m igdały. U praw a m or­
w y  wiąże się z rozw ojem  jedwabnictwa. 
W  całych Włoszech upraw ia  się brzo­
skw inie, morele, orzechy włoskie, rza­
dzie j chlebowiec św iętojański.

Hodowla. Pod względem hodow li u - 
derza s iln y  kontrast m iędzy północą 
a południem  k ra ju . Północ, w ilgotna, 
bogata w  m eliorowane łąk i, dysponu­
jąca w  A lpach górsk im i halam i roz­
w inę ła  na dużą skalę hodowlę byd ła  
rogatego. Przodują tu  Em ilia , Lom bar­
d ia  i  Piemont. Pogłowie wynosi m ie j­
scami ponad 50 sztuk na k m 2 ogólnej 
pow ierzchni. Lom bardia s łynie ze se­
ró w  (parimezan). K u  po łudn iow i pogło­
w ie  byd ła  rap tow n ie  zmniejsza się a go­
spodarka mleczna całkow icie  zanika. 
Opasowe byd ło  na la to  w ędru je  na gór­
skie pastwiska, na zimę wraca n,a, n iz i­
ny, gdzie ty lk o  w tedy dzięki obfitszym  
deszczom zielenią się łąk i. Ogółem po­
g łow ie  bydła we Włoszech wynosiło 
w  1948 r . 7.236 tys. sztuk. Przeciwnie 
przedstaw ia się rozmieszczenie pogło­
w ia  owiec i  kóz. Najgęściej w ystępują 
one na pustych przestrzeniach tu fo - 
w ych Lacjum , w  Apeninach i  A p u lii. 
W  Lacjum  pogłow ie owiec przekracza 
100 sz t./km 2. W górach wypas owiec 
i  kóz odbywa się n ie  ty lk o  na halach, 
ale n ieste ty także w  m acchii i  w  lesie. 
W  średniowieczu wypasano znacznie 
więcej zw ierząt. N iew ą tp liw ie  w ynisz­
czenie lasów, łąik a naw et g leby jest 
dziełem kozy. Pogłow ie owiec i  kóz 
w ynosiło  w  1948 r. ponad 10 m ilionów  
sztuk. Św in ie  w  liczb ie  b lisko  4 m ilio ­
nów  chowane są w  regionach o wysoko 
postaw ionym  ro ln ic tw ie , ich  liczba za­
gęszcza się rów nież w  okolicach boga­
tych  w  kasztanowe lasy. Chów koni 
(691 tys.), osłów  (282 tys.) i  m ułów  
(558 tys.) m a m niejsz znaczenie.
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Na całym  półwyspie krow a i w ó ł są 
zw ierzętam i pociągowym i i  roboczymi. 
Contadino przeważnie n ie  chowa kon i 
a wszelkie prace na ro li w ykonu je  przy 
pomocy bydła. Powszechnie również 
spotyka się lekk ie  w ózki dwukołowe, 
zaprzężone W w o ły . W  górach transpor­
tową funkc ję  w ykonu je  m u ł i  osioł. 
K oń  hodowany jes t przeważnie na N i­
zinie Półnoeno-W łoskiej.

Ze względu na dobre w a ru n k i upra­
w y  m orw y, nadm iar s ił ludzk ich  na 
w si i  zapotrzebowanie kra jow ego prze­
m ysłu, rozw inę ło  się jedw abnictw o we 
Włoszech na dużą skalę. G łów nym  jego 
regionem  są m orenow e'w zgórza u stóp 
A lp  w  Lom bard ii, Piemoncie i  Wenecji. 
P rodukc ja  surowego jedw ab iu  w yniosła 
w  r. 1946 —  2.333 ton.

Ogólnie charakteryzując ro ln ic tw o  
w łoskie, stw ierdzić należy zacofaną 
s tru k tu rę  ro lną , opierającą się na feu­
da lnym  stosunku padrona do' contadina, 
oraz głód ziem i u  bezrolnego i  m ało­
ro lnego chłopa. Gospodarka prowadzo­
na jes t in tensywnie, co- p rze jaw ia  się 
w  przechodzeniu na k u ltu ry , wym aga­
jące dużego nakładu pracy, a stoi 
w  zw iązku z dużym  prze ludnien iem  wsi. 
Rażąca jes t różnica m iędzy poziomem 
gospodarczym reg ionów  północnych 
i południowych, znacznie bardzie j za­
cofanych. Powodem tego są nie ty lk o  
gorsze na po łudn iu  w a ru n k i na tu ra lne  
(susze letnie, b ra k  w ody w  terenach 
krasowych), ale przede w szystk im  
zacofanie ludności na  obszarach daw­
nego państwa papieskiego i  w  daw nych 
posiadłościach francuskich  Bourbonów. 
Są to  obszary Oi na jw yższym  odsetku 
ana lfabetów  (m iejscami ponad 50%) 
i  o najwyższej liczbie  głosów, oddanych 
za u trzym aniem  m onarchii.

Przemysł

W arunki rozwoju przemysłu. Jednym  
z ważnych czynników  rozw oju  przem y­
słu W łoch jest czynnik h istoryczny. 
W łosi śą 'narodem uta lentow anym  w  ’k ie ­
ru n k u  artystycznym  i  przez całe śred­

niowiecze i  wczesne w ie k i nowożytne 
rzem ieślnicy w łoscy s łyn ę li na całą 
Europę jako n iezrów nani m istrze. Roz­
prowadzeniem ich  w yrobów  po świecie 
za jm ow a ły  się m iasta handlowe, na cze­
le k tó rych  k roczy ły  ry w a lk i —  Wene­
cja i  Genua. W  w ie lu  wypadkach w i­
dzieć m usim y w  dzisiejszym przemyśle 
fabrycznym  kontynuacje  dawnego1 rę­
kodzieła. —  Przem ysł w łók ienn iczy 
Lom bard ii, szklarski Wenecji, kam ie­
n ia rsk i A puan ii m ają swe tradyc je  
średniowieczne. Innym  niezm iern ie waż­
nym  czynnik iem  rozw oju  nowoczesnego 
przemysłu jest w ie lka  podaż tanich rą k  
do pracy. N ik łe  płace robo tn ików  po­
zw a la ły  fabrykan tom  tanio produkować 
tow ar i  czerpać z przedsiębiorstw  duże 
zyski. W ojna światowa 1914— 1918 n ie ­
mało p rzyczyn iła  się do rozw oju  prze­
mysłu. Przem ysłowcy osiągnęli o lb rzy­
m ie zyski z dostaw wojennych. B y ły  
jednak czynn ik i hamujące rozw ój prze­
m ysłu. W łochy n ie  posiadają dostate­
cznej ilości węgla, k tó ry  pod koniec 
X IX  w. decydował o  powstaniu i  ro ­
zw oju  przemysłu. Drobne złoża znaj­
du ją  się w  basenie A rna  koło- San Gio- 
vani, koło Spoi eto, na Pogórzu Toskań­
skim  i  w  C arbon ii na Sardyn ii. Jest to 
jednak przeważnie m ało w artościow y 
węgiel b runa tny . Jego wydobycie -do­
chodziło przed ostatnią w ojną  do 3 m :- 
lion ów  ton. Obecnie wydobycie jest 
nieco niższe. B rak  także poważniejszych 
złóż rop y  naftow ej, natom iast dość zna­
czne są zasoby gazów ziem nych w  oko­
l ic y  Sałsomaggiore w  E m ilii. W  począt­
ko w ym  okresie rozw oju  przem ysłu  o je­
go rozmieszczeniu decydowała m oż li­
wość. dowozu węgla tan ią  drogą m or­
ską. W  ostatnich dopiero dziesiątkach 
la t, gdy zastosowano energię rzek, dzię­
k i obfitości „b ia łego węgla“  zyskały 
W łochy energetyczne podstawy uprze­
mysłowienia.. Przem ysł hydroe lektrycz- 
n y  rozw iną ł się szybko. Jeszcze w  ro ­
ku  1920 moc zainstalowanych zakładów 
w ynosiła  1.140 tys. KW , a w  r. 1939 
przekroczyła. 4 m ilio n y  KW . Pod ty n i
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względem w ysunęły się W łochy na czo­
ło  kap ita lis tycznych państw  Europy. 
P rodukc ja  energii e lektrycznej w yn io ­
sła w  r. 1948 —  22.694 m ilionów  K W h  
w  tym  20.858 m ilionów  K W h  w  zakła­
dach hydroe lektrycznych. Najliczniejsze 
zakłady zna jdu ją  się w  A lpach. O bfite  
w  wodę rzekii p rzy stosunkowo m ałych 
wahaniach wodostanów stw arza ją  w y ­
ją tkow o  korzystne w arunk i. N ie b rak  
wodnych e lek trow n i i  na półwyspie, ja k  
np. Kaskada M arm urow a ko ło  Tern i.

W surowce m inera lne n ie  są W łochy 
bogate. Przede wszystkim  niedostate­
czne są zasoby rud  żelaza. W ydobywa 
się je  na E lb ie  i  w  Toskańskich Ruda- 
wach (C olli M e ta life ri) oraz w  po łud ­
niowo-zachodnim  kącie Sardyn ii. Obok 
żelaza w ystępu ją  tu  inne kruszce. W y­
dobycie po* prze liczeniu na zawartość 
m etalu w yn ios ło  w  r. 1947 w  tysiącach 
ton —• żelaza 226, manganu 27, o łow iu  
37, cynku  116, drobne _ ilości antym onu 
i  'miedzi. Poważne do w o jn y  wydobycie

ru d  rtę c i spadło po w o jn ie  do 1/4 sku t­
k iem  odpadnięcia Is tr ii.  Pozostały W ło­
chom jedyn ie  złoża na stokach Monte 
Am iata . Na szczególne podkreślenie za­
sługuje boksyt w ydobyw any w  A p u lii 
w  ilośc i 168 ftyis. to n  w  r. 1947 (dawniej 
ponad 500 tys. ton).

O b fitu ją  natom iast W łochy w  siarkę, 
k tó re j bogate złoża zna jdu ją  się na Sy­
c y li i (wydobycie w  ir. 1948 —  147 tys. 
ton) oraz w  m a te ria ły  ceramiczne i  ka ­
m ieniarskie, budowlane i  ozdobne: m ar­
m u ry  z G ór Apuańskich, wapienie l i ­
tograficzne (Piemont) i pumeks (W yspy 
L ipary jsk ie ), boraks, ałun, gips i sól.

R oln ictw o i  hodowla dostarczają su­
row ców  dla przemysłu spożywczego 
oraz w łókna konopnego, w e łny  i  jed ­
w ab iu  do przem ysłu w łókienniczego.

P rzem ys ł m e ta lu rg iczn y . M im o tru d ­
ności natu ra lnych  przem ysł m eta lu r­
giczny rozw iną ł si^ dość silnie. H u t­
n ic tw o  żelaza ogniskuje się w  Porto- 
fe rra to  na E lb ie i  P iombino na przeciw -

T u ry n , zak ład y  przem ysłu  samochodowego F ia t, w  d a li s to k i A lp .
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ko  tej w yspy (lokalne rudy, dowóz 
węgla morzem), w  O om ig liano pod 
Genuą (dowóz morzem, zbyt p roduk­
tów  'dla m ie jscowych stoczni o  tra d y c ji 
średniowiecznej, oraz d la  tu ryńsk ich  
fabryk), w  Bagnoli pod Neapolem (hu ty 
zniszczone w  cz sie w o jny, dziś w  od­
budowie). H u ty  w  T ern i i  Aosta opie­
ra ją  się na „b ia ły m  w ęg lu “ . P rodukcja  
s ta li w ynosiła  przed w o jną  2 m ilio n y  t, 
w  r. 1947 osiągnęła 1.700 tys. t, su rów k i 
żelaznej 318 tys. t.

E lektryczne w ytap ian ie  a lum in ium  
ogniskuje się w  Piemoncie i  Tyro lu . 
Przed w o jną  produkow ano ponad 20 
tys. t  m etalu, co pozwalało na jego 
eksport. Obecnie (1947 r.) p rodukcja  
wynosi 25 tys. t. W  p ro du kc ji hutn iczej 
cynku (25 tys. t), o łow iu  (17 tys. t) 
i  rtęc i (1858 t) za jm ują  W łochy pocze­
sne miejsce.

Przem ysł m eta lurg iczny rozw iną ł się 
specjaln ie w  k ie ru n k u  budow y statków, 
pojazdów  mechanicznych i urządzeń 
elektrotechnicznych. Stocznie okrę tow e 
pracują  w  Genui, Spezii, Mon id: eon e. 
W enecji i  Neapolu. W  r . 1947 spuszczo­
no na wodę s ta tk i o łącznym  tonażu 
'61 tys. t  b ru tto . Przem ysł samolotowy 
i samochodowy koncentru je  się w  T u ­
ryn ie  (Fiat). F ab ryk i maszyn różnego 
typ u  zna jdu ją  się nadto w  M ediolanie, 
M onzy (Breda), Wenecji, B o lon ii i Ig le- 
sias na Sardyn ii.

Przemysł włókienniczy. Przem ysł w łó ­
k ienn iczy g rupu je  się w  Lom bard ii, 
Piemoncie i  Wenecji. P row inc je  te po­
siadają 85% ogółu wrzecion i  93% k ro ­
sien tkackich. Drugorzędne ośrodki zna j­
du ją  się we F lo renc ji, Lucce, Prato, 
Perug ii, A n  eonie, Neapolu i  B ari. Na 
czoło w ysuwa się przem ysł bawełniany, 
opa rty  na surowcu am erykańskim  i  e- 
gipskim . K ra jo w a  p rodukc ja  baw ełny 
jest znikom a w  stosunku do zapotrze­
bowania. Hodow la jedw abnika  daje 
podstawę przem ysłow i jedwabniczemu, 
skoncentrowanem u w okó ł M ediolanu. 
W łochy eksportu ją  jedw ab pod posta­
cią n ici, znacznie zaś m niej tkan in . Prze­

m ysł w e łn iany skoncentrował się w okó ł 
m iasta B ie lla  w  Lom bard ii. P rodukcję  
w łókienniczą uzupełnia 31 fa b ry k ' syn­
tetycznego w łókna (lan ita l, ra j on).

Inne gałęzie przemysłu. Z innych ga­
łęzi przem ysłu trzeba w ym ien ić prze­
m ysł farm aceutyczny, nawozów sztucz­
nych i  sztucznych mas plastycznych, da­
le j e lektrotechniczny (Marconi). W ie lką  
sławą cieszy się w łoski przemysł a rty ­
styczny. W yją tkow e  uzdolnienia m i­
strzów  w łoskich  p rze jaw ia ją  się w  szla­
chetnych w yrobach przem ysłu  szklar­
skiego (M urano pod Wenecją), porce­
lanowego i  fajansowego (nazwa fa jans 
w yw odzi się od miasta Faenza), p o li­
graficznego' (Florencja, Bolonia, Rzym) 
oraz wszelkiego rodza ju  galanterii.

W  ogólnej p ro d u kc ji przem ysłowej 
W łochy dz ie rży ły  przed w ojną  piąte 
miejsce w  świecie kap ita lis tycznym . Na 
podniesienie sum y p ro d u kc ji w p ły w a ły  
zbrój enia, k tó re  p row adz ił rząd faszy­
stow ski od czasów napaści na Abisynię. 
Dziś przem ysł w łosk i skrępowany p la ­
nem M arshalla  n ie  osiągnął przedwo­
jennego poziomu p ro du kc ji w  w ie lu  
dziedzinach. Ze względu na k a p ita lis ty ­
czny ustró j n ie  przynosi on w  dalszym 
ciągu popraw y w arunków  życiowych 
szerokich mas ludności, lecz ty lk o  zyski 
olbcym grupom  kap ita lis tów .

Ruch obcych. D uży dochód p rzy­
nosi W łochom  tzw. przem ysł tu ry ­
styczny. Powody masowego1 nap ływ u  
obcych do k ra ju  są w ie lorakie . Duża 
liczba chorych leczy się w  bardzo licz ­
nych zdro jow iskach i  cieplicach. C iepły 
k lim a t ściąga zwłaszcza na zimę boga­
tych  obcokrajowców do miejscowości 
na R iw ierze, w  okolice Neapolu i  na 
Sycylię. Powodem n ap ływ u  tu rys tów  
są też w y ją tko w o  piękne okolice a ró w ­
nocześnie wspaniałe za b y tk i's z tu k i sta­
rożytnej i  średniowiecznej. Zw iedzają 
tu ryśc i w ykopaliska Pompei, < ru in y  sta­
rożytnego Rzymu, a rch itektu rę  rene­
sansową i  barokową, wspaniałe galerie 
obrazów i  rzeźb, n iezw yk le  cenne muzea.
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Rzym, Wenecja, F lorencja Siena, Neapol 
i  Rawenna — fco nazwy nieodłącznie zw ią­
zane z h is to rią  sztuk ¡plastycznych. Ta­
le n t W łochów dotyczy rów nież m uzyki 
i  teatru. Liczne opery, k tó ry m  przo­
d u je  mediolańska La  Scala, są magne­
sem dla m uzyków. A rty ś c i odwiedzają 
W łochy d la  studiów, ludzie  bogaci czę­
s to  ze snobizmu. D la ka to lik ó w  Rzym 
startow i specjalną a trakcję  (W atykan, 
katakum by). P ie lg rzym i odwiedzają 
rów nież Loreto, Padwę, Sienę i  Assyż. 
U n iw ersy te ty  w  B o lon ii i  Padwie, n a j­
starsze w  świecie, ściągają studentów.

Osadnictwo

Najpospolitszą form ą osadnictwa w ie j­
skiego we Włoszech jest osadnictwo 
.rozproszone. Dom y contadinów sto ją 
oddzielnie na swoich działkach. Ośro­
dek każdej gm iny  stanow i małe cen­
tru m  o wyglądzie miasteczka. Skupia

się tu  nieco rzem ieśln ików  i in te ligen ­
c ji, tu  też m ieszkają w  p ięknych pa ła ­
cach padronowie. O dbywają się tu  re­
gularne ta rg i, na któ re  obwoźni kupcy 
zjeżdżają samochodami. W  n iektó rych  
gminach w idać w  układzie pól i  roz­
mieszczeniu domostw ślady starożytnej 
rzym skie j ko lon izac ji wojskowej. W n ie ­
k tó rych  okolicach p raw ie  b rak gm in 
w ie jskich. Gm ina składa się tu  z m ia ­
sta oraz z szerokiej oko licy  w okó ł nie­
go, usianej rozproszonymi domostwami 
contadinów. W A p u lii, gdzie do tk liw ie  
odczuwa się b rak  w ody cała gm ina 
tw o rzy  przeważnie jedno skupienie 
z przewagą ludności ro ln icze j. Takie 
„m iasta“  nierzadko przekraczają 10 tys. 
mieszkańców. Panujące tu  kamienne 
budow nictw o i  mała liczba żywego in ­
wentarza, a więc b rak sta jn i, nadaje ty m  
osiedlom w ygląd m iast. Również w  Ape­
ninach często spotyka się wyłącznie

C o rtin a  d’Ampezzo —  ośrodek tu r y s ty k i i spo rtów  z im ow ych w w ap iennych 
w A lpach  W eneckich.
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skupione osiedla o wyglądzie miaste­
czek, lecz o  charakterze ro ln iczym .

Dużych ¡miast posiadają W łosi obec­
n ie  25. Ich  ludność w ynosi w edług sza­
cunku z r. 1948 w  tys. mieszkańców:

Rzym 1614
M ediolan 1277
Neapol 995
T uryn 720
Genua 658
Palermo 471
Florencja 377
Bolonia 330
Wenecja 309
K atan ia 284
B ari 259
Messyna 221
Werona 195
Tarent 185
Padwa 166
Brescia 148
L ivo rno 141
Regio w  K a la b rii 140
Cagliari 138
Ferrara 135
Parma 123
Spezia 123
Modena 114
Regio w  E m ilii 107
Bergamo 103

B lisko  połowa tych m iast, to miasta 
portowe, k tó rych  położenie i  w a ru n k i 
rozw oju  już  poprzednio1 scharakteryzo­
wano. Na czoło wysuwają, się Neapol, 
Genua i  Wenecja. Reggio K a lab ry jsk ie  
i Messyna obsługują przepraw ę m iędzy 
Sycylią  a lądem. Palermo jest g łów nym  
portem  Sycy lii, C ag lia ri —  Sardynii. 
Znaczna część w iększych m iast leży na 
N iz in ie  Północno - W łosk ie j. Przoduje 
M ediolan ze względu na krzyżowanie 
się tu  dróg transalpejskich przez S im p­
lon i  G otard z  drogą podgórską u stóp 
A lp  d drogą V ia  E m ilia , biegnącą dalej 
na wschód u stóp Apeninów . T u ry n  jest 
kluczową pozycją dla transalpejskich 
dróg do E rancji, Werona spełnia tę sa­
m ą ro lę  w  stosunku do d rog i przez 
Brenner. Brescia i Bergamo leżą u w y ­
lo tu  m nie j ważnych do lin  alpejskich.

V ia  E m ilia  biegnąca z M edio lanu do 
R im in i jest osią kom unikacy jną  północ­
nej n iz in y  i  p rzy  n ie j leży szereg w ięk ­
szych m iast —  Piacenca, Parma, M o­
dena, Bolonia. Farrara  za jm uje  mosto­
we położenie nad Padem na drodze 
z W enecji i  B renneru do B o lon ii i  Rzy­
mu.

Na ca łym  półwyspie, pom inąwszy 
miasta portowe, m am y ty lk o  dwa m ia­
sta w ie lk ie  —- Rzym i Florencję. Oba 
leżą w  m ostowym  położeniu nad dw o­
ma na jw iększym i rzekam i pó łw yspu — 
Tybrem  i  A rno. W wyborze położenia 
F lo ren c ji odegrała pewną ¡rolę szeroka, 
urodzajna rów n ina  nad A rnem  oraz 
transapenińska drogc z Bo lon ii. Rzym 
położony jest cen tra ln ie  w  stosunku do 
całego k ra ju . Szlaki kom unikacyjne, 
biegnące wzdłuż całego półw yspu są

W enecja , m iasto  zbudowane na p łyc iznach  la g u ­
ny. Na wodzie s ta rośw ieck ie  gondole, nowocze­
sne ża g ló w k i i m o to ró w k i Na da lszym  p lan ie  

wyspa św. J zego.
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Genua — w idok z lo tu  ptaka na basen portowy.

zasadniczo tuzy —  zachodni ze Spezii 
przez L ivo rno , Rzym, Neapol do Reggio, 
ś rodkow y z F lo renc ji przez V a l d i Chia- 
■na, do liną  T yb ru  i  L i i i  do Neapolu, 
oraz wschodni nad A d ria tyk ie m  z R i­
m in i do B rind is i. Dwa pierwsze s tyka ją  
się z sobą w  Rzymie. Z trzecim  szla­
k iem  wiążą Rzym drogi do Ancony 
i  Pescary. Ten uk ład  dróg, być może, 
zadecydował o tym , że w  starożytności 
ubogie pasterskie osiedle w yrosło  na 
najw iększe m iasto W łoch i  stolicę im ­
perium , licząca ponad m ilio n  m ieszkań­
ców. Z  upadkiem  im perium  upadł Rzym  
starożytny. Z początkiem średniowiecza 
m ieścina liczy ła  zaledwie 17 tys. lu d ­
ności. Z  wzrostem polityczne j ro l i  pa­
p ieży rozw iną ł się d rug i Rzym, miasto 
renesansu i  baroku. L iczbą ludności 
w yprzedza ły go inne  m iasta w łoskie 
(M ediolan i  Neapol jeszcze do r. 1926). 
T rzeci okres w  życiu Rzymu zaczął się 
od r. 1870, k ie d y  s ta ł się znów stolicą 
zjednoczonego państwa.

W  położeniu m niejszych m iast w ło ­
skich uderza nas fakt, że często* leżą 
one na w ysokich wzniesieniach, czasem 
trudno dostępnych. Przyczyn tego do­
szukać się można w  b u rz liw e j h is to rii 
k ra ju  podzielonego* na liczne drobne 
państewka. W tedy obronne położenie 
odgrywało dużą rolę w  pom yślnym  ro­
zw oju  miasta. Pewną ro lę  m ia ł tu  za­
pewne czynnik h igieniczny. Jeszcze nie 
tak dawno p raw ie  wszystkie n iz iny  b y ­
ły  s iln ie  zbagnione a* c iep ły k lim a t 
sp rzy ja ł epidem ii m a larii. Lep ie j w ięc 
ro zw ija ły  się osiedla położone w  zdrow ­
szych m iejscach na górach.

Komunikacja

Do scharakteryzowania stosunków ko ­
m un ikacy jnych  wypada dorzucić nieco 
cyfr. Ruch s ta tków  w  portach Genui 
i Neapolu dochodził przed wojną do 
10 m ilion ó w  ton  re j. b ru tto , w  Wenecji, 
L ivo rno  i  Palermo obracał się około 
liczby 3 m ilionów . Po* w o jn ie  obro ty
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ZAGADKA GEOGRAFICZNA Nr 4

O dlgakfaiij jaka : je s t gadzina na podanych 
n a  za łączonej m apce m ie jscow ościach gdy 
-w  K ra k o w ie  je s t godz. 7 rano. Roawiąza*-

n ia  proszę k ie ro w a ć  do d n ia  30 k w ie tn ia  
1950 r . po|d' adresem  „P o zn a j S w ia lt“ , K ra ­
ków , G rodzka 64 I I .  p.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

P ra w id ło w e  rozw iąza n ie  zagadki geo- 
;gr,alfiicz'nej n r  3, z n r  7—9/1949 p rze dsta ­
w ia  silę maHtępiująco:
1) D z ie rżo n ió w  —  m iasto: na  Ś ląsku  nazw a 

pachadzi od tw ó rc y  nowoczesnego 
pszcze la rstw a  K s. Jana D zie rżon ia  
(18111— 1880).

:2) K o n s ta n tyn o p o l —  (tu r. Im stanbuł) da­
w ne  .Bilzancjruim odbudow ane przez ce­
sarza K o n s ta n tyn a  W ie lk ie g o . (274—- 
337).

:3) S ta lin g ra d  —  (daw ny C arycyn) nazrwla

pochodzi otd G enera lissim usa S ta lin a  
(u r. 1879).

4) K a lin in  —  (da w n y T w er) —  .nazwa po ­
chodzi od  Miich|aiła> Iw a n o w icza  K a li­
n in a  P rzew odniczącego R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR (11875— 1946).

5) D a rw in  —  nazw a K a ro la  Rolberta
D a rw in a  tw ó rc y  te o r ii e w o lu c ji 
(1809— 1882).

8) L iv in g s to n e  —  nazw a pochodzi o d  Da­
w id a  Lw ingstana i, m is jo n a rza  i  po ­
d ró żn ika 1, o d k ry w c y  w odospadów  Wi>-
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ktorii na rzece Zambezi (1813—1873).
7) ,Colon — dawne Aspinwall nazwane na

cześć Kolumba (po hiszpańsku Gri- 
stabał Colon 1446—1506).

8) Fort Pułaski — nazwa od Kazimierza
Pułaskiego (konfederata barskiego, ge­
nerała wojsk U. S. A. (1747—1779). 

Spośród 324 nadesłanych rozwiązań za­
kwalifikowano jako dObre pięć i  poniżej 
podajemy nazwiska oraz adresy tych 
Czytelników, którzy uzyskali nagrody 
w postaci książek czy też atlasów geogra­
ficznych:
1) Kochamlofwska Alina — Kraków, ul.

Kalwaryjska 57 m. 11.
2) Giełowa Halina — Międzyrzecz W ikp.

Sportowa 2.

3) Kołakowski Jan — Wejherowo, ul.
Świerczewskiego 12, m. 3

4) Kaflańska H. — Rembertów, ul. O l-
brychta 18.

5) Małek Andrzej — Kcynia, Rynek 13.

Pomyłki w druku zauważone w nr 7 do 
9/1949. Str. 136, druga szpalta, 3 wiersz od 
góry — długość kanału Sueskiego ma być 
165.9 km zamiast 1.659 km. Str. 136, dru­
ga szpaata 8 wiersz od góry ma być 25 mi­
lionów tan, zamiast 25 miliardów ton.

Klim at świata, część II .  Jassy — śred­
nia temperatura lipca ma być 21“ C za­
miast 11° C. Madryt — temperatura mx 
(maocdmum) ma być 44° C zamiast 14’ C.

Do Czytelników!
Prezydium Zarządu Głównego Polskie­

go Towarzystwa Geograficznego w  War­
szawie rozważyło na stpecjaJnym posiedze­
niu w  diniu 8. H . 50 r. krytyczne recen­
zje zamieszczone w  „Trybunie Robotni­
czej“ z dlnia 14. X II. 49 r. oraz z dnia 
7. I. 19550 r.

Przyznając w zasadzie słuszność obu 
recenzentom Prezydium Zarządu Głów­

nego Polskiego Towarzystwa Geograficz­
nego postanowiło zmienić dotychczasowy 
skład redakcji miesięcznika „Poznaj Świat“ 
i zaleciło nowoutworzonej Redakcji doło­
żenia starań, alby pismo odpowiadało wy­
maganiom pod względem światopoglądo­
wym i naukowym dla właściwej popula­
ryzacji wiedzy geograficznej w Polsce.

-  PRZEGLĄD G EO G R A FIC ZN Y -

POLSKIE TOWARZYTSWO GEOGRAFICZNE
p o s i a d a  j e s z c z e  n a  s k ł a d z i e

p e w n q  ilo ść  kom p le tów  
Przeglądu Geograficznego

(tomy I do XXI)

Informacji udzieli:

Z a r z ą d  G łó w n y  P. T. G.
W a r s z a w a ,  uL Nowy Świat 49 I I  p.



„POZNAJ ŚWIAT“
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= =  KRAKÓW, UL. GRODZKA 64 I I  P. — : ■ 
T E L . 225.43 i  555.78
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POLSKIE TO W ARZYSTW O  GEOGRAFICZNE
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